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Ponad 10 tysięcy
zakładowych

organizacji
związkowych

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z informacji uzys
kanej przez PAP w Mini
sterstwie Sprawiedliwości
do 10 bm. sądy zarejestro
wały ponad 10 tys. zakłado
wych organizacji związko
wych. W 77 sprawach od
mówiono rejestracji m. in.
z powodu braków formal
nych w przedstawionych
sądom dokumentach. Co
dziennie do sądów wpływ?
od 80 do 120 nowych wnio
sków o rejestrację. Błiskc
1000 organizacji związko
wych uzyskało osobowość
prawną w woj. katowickim,
w Warszawie ponad 450, w

Krakowie ponad 320 i po
dobnie w Gdańsku. Mniej
sze zainteresowanie związ
kami odnotowuje się m. in.
w woj. woj. tarnowskim,
skierniewickim, krośnień
skim i zamojskim.

Zróżnicowane jest rów
nież zainteresowanie ru
chem zawodowym w posz
czególnych branżach i za
wodach. Najliczniej wstępu
ją do nowych związków
pracownicy rolnictwa, nau
czyciele, górnicy, pracowni
cy PKS. Wypada podkreś
lić, że organizacje związko
we istnieją obecnie we

wszystkich największych
zakładach pracy kraju, we

wszystkich hutach i kopal
niach. Rozwój ruchu zawo
dowego powoduje, że w

wielu branżach i zakładach
coraz częściej mówi się o

notrzebie szybszego niż to

nrzewiduje ustawa tworze
nia struktur ponadzakłado-
wych. Uchwałę w tej spra
wie może podjąć Rada Pań
stwa.

Około 80 proc, związow-
ców to robotnicy i oni wła
śnie od samego początku
zdecydowanie zaangażowali
się w odbudowę ruchu za
wodowego.

Jurij Kaszlew

w Krakowie
(Inf. wł.). 14 i 15 kwiet

nia przebywaj w Krakowie
Jurij Kaszlew, dyrektor
Departamentu Informacji
MSZ ZSRR. Radziecki gość
spotkał się z I sekretarzem
KK PZPR Józefem Gajewi-
czem. Podczas rozmowy
gość został poinformowany
o problemach miasta i wo
jewództwa. Uczestniczący
w spotkaniu minister peł
nomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Georgij
Rudow oraz sekretarz KK
PZPR — Kazimierz Augus-
tynek rozszerzyli informac
je dla gościa.

Podczas spotkania z pre
zydentem Krakowa Tadeu
szem Salwą przedstawiono
specyficzne problemy Kra
kowa, małego województwa
o wielkim znaczeniu dla
kraju. Zwiedzenie Wawelu i
Starego Miasta dopełniły
program pobytu. (mic)

Posiedzenie Konsultacyjnej Rady Gospodarczej

Prace nad raportem
o stanie i wynikach gospodarki w1982 r.

WARSZAWA (PAP). Konty
nuacji prac nad przygotowa
niem raportu rocznego o sta
nie i wynikach gospodarki w

1982 r. oraz analizie stopnia
wykorzystania wniosków do
tyczących NPSG na lata
1983—85 poświęcone było 15

bm. plenarne posiedzenie Kon-
;ultacyjnej Rady Gospodar

czej. Obradom przewodniczył
irof. Czesław Bobrowski.
Przedstawiono również wnio
ski dotyczące treści, jakie po
winny zostać uwzględnione
orzy opracowywaniu tegorocz
nej prognozy ostrzegawczej.

Opracowanie raportu rocz
nego wynika z zobowiązania

zawartego w uchwale powo
łującej Radę. Zadaniem tego
dokumentu jest nie tyle wzbo
gacenie statystyczne istnieją
cych opracowań, lecz ocena

funkcjonowania gospodarki z

innego punktu widzenia niż
zawarty w dotychczasowych
opiniach. Przygotowywany ra
port obejmuje praktycznie
wszystkie dziedziny życia go
spodarczego. W ośmiu jego
częściach zawarte

dotyczące m. in.
wdrażania reformy,
datków, czynników
cyjnych, w tym inwestycji i
zatrudnienia, handlu zagrani
cznego, a także położenia ma-

W Tarnowskiem

List gratulacyjny

od Wojciecha

Jaruzelskiego

Międzynarodowa sesja naukowa na temat

hitlerowskiego ludobójstwa w Polsce i Europie
«

są oceny
procesu

cen i po-
produk-

terialnego ludności — docho
dów, spożycia, sytuacji mie
szkaniowej. Ostateczna wer
sja raportu powinna być go
towa w ciągu kilku najbliż
szych tygodni.

W dyskusji omawiano rów
nież
przez
Rady
planu
załącznikami. Podkreślono, że
choć w niektórych kwestiach
stanowisko Rady odbiega nie
co od propozycji rządowych,
jednak znaczna część zgłoszo
nych sugestii została uwzglę
dniona we wprowadzonych
przez rząd poprawkach.

stopień uwzględnienia
rząd wniosków i uwag

dotyczących projektu
na lata 1983—85 wraz z

75-lecie

profesora
Jerzego Grzymka

Wybitny polski uczony
prof. Jerzy Grzymek ukoń
czył 75 lat. Jest autorem
wielu pionierskich techno
logii w dziedzinie materia
łów budowlanych. Położył
ogromne zasługi w organi
zowaniu nauki polskiej po
drugiej wojnie światowej
oraz w dziedzinie organizo
wania podstaw gospodarki
narodowej. Jest autorem
180 prac naukowych. Prace
próf. Jerzego Grzymka
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Ujawniono mało znane fakty
z lat wojny i okupacji

WARSZAWA (PAP). W pią
tek wznowiła obrady między
narodowa sesja naukowa po
święcona hitlerowskiemu lu
dobójstwu w Polsce i w Euro
pie w latach 1939—1945. Pra
ce toczyły się w zespołach
problemowych.

Tematem obrad pierwszego
zespołu jest hitlerowska po
lityka agresji, podbojów i lu
dobójstwa w aspektach histo
rycznym, politycznym, ideolo
gicznym i prawnym. W zespo
le drugim omawia się reali
zację ludobójstwa hitlerow
skiego w Polsce i w Europie

oraz jego skutki. Zespół trze
ci skupił uwagę na zagadnie
niach przeciwdziałania zbrod
niom ludobójstwa oraz faszy
zmowi w czasie II wojny
światowej a ponadto na kwe
stiach badania i ścigania
zbrodni hitlerowskich.

Wskazuje się na znaczenie,
jakie miał ruch oporu w pod
bitych krajach w ogranicza
niu siły i rozmiarów
okupanta. Podjęcie
zbrojnej przekreśliło
zrealizowanie planów
minacyjnych i zmusiło Niem
ców do ich odłożenia. Podej-

represji
walki

szybkie
ekster-

mowana walka zbrojna uma
cniała odporność społeczeństw,
niweczyła psychologiczne sku
tki terroru, przyniosła ocale
nie tysiącom ludzi.

Wiele miejsca poświęcono
zagadnieniom niszczenia i gra
bieży dzieł sztuki podbitych
krajów i narodów, w niezna
nej dotąd ludzkości skali. Gdy
jakieś dzieło czy obiekt sztu
ki nie dał się przewieźć w

całości lub w części do Rze
szy, 'wówczas był niszczony.
Wyroki śmierci wydano na

całe zabytkowe miasta, np.
Leningrad.

Dziś uroczysta inauguracja

Uroczyste obchody
Miesiąca Pamięci Narodowej

XVI Nowosądeckie Dni

(Inf. wł.) W Tarnowskiem,
podobnie, jak w całym kraju
trwają uroczystości związane
z Miesiącem Pamięci Narodo
wej. W miejscach upamiętnio
nych męczeństwem Polaków i
walkami narodowo-wyzwoleń
czymi mieszkańcy wojewódz
twa składają hołd pomordo
wanym i poległym. Głównym
akcentem uroczystości woje
wódzkich była wczorajsza ma
nifestacja antywojenna w

Pustkowie. Na „górze śmierci”,
w miejscu, gdzie w latach o-

kupacji znajdował się hitle
rowski obóz zagłady spotkały
się delegacje organizacji poli
tycznych i społecznych, 'zakła
dów pracy i młodzieży. Wśród
gości obecni byli: członek Biu
ra Politycznego KC, I sekre-

tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko, konsul kon
sulatu generalnego ZSRR w

Krakowie Andriej Czertów,
szef oddziału AP „Nowosti” w

Krakowie red. Oleg Kulesz.

Manifestacja rozpoczęła się od
odegrania hymnów państwo
wych — polskiego i radziec
kiego. Licznie — mimo nie
sprzyjającej pogody — zebra
ni uczestnicy wysłuchali nas
tępnie wystąpienia w którym
przypomniano dzieje obozu i
tragiczne losy więźniów. Oko
ło 15 tys. spośród nich straciło
życie z rąk okupanta, wśród
ofiar znalazło się ponad 5 tys.
jeńców radzieckich zmusza
nych do niewolniczej pracy m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(Inf. wł.) Województwo no

wosądeckie ma szczególne po
wody do akcentowania wię
zów przyjaźni łączącycn Pol
skę i Związek Radziecki. Co
roczną imprezą dokumentują
cą te więzy są organizowane
tradycyjnie w kwietniu „No
wosądeckie Dni Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej”. W tym
roku odbędą się one już po
raz szesnasty a termin ich u-

stalono od 16 do 24 kwietnia.
Głównym organizatorem roz
poczynających się7, dzisiaj
„Dni” jest Zarząd Wojewódz
ki Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej w Nowym
Sączu — organizacji zrzesza
jącej w swych kołach na te-

renie całego regionu kilka
dziesiąt tysięcy osób.

Imprezą inaugurującą XVI
Nowosądeckie Dni Przyjaźni
będą zaplanowane na godz.
10 masowe biegi przełajowe
o puchar przewodniczącego
Zarządu Miejskiego ZSMP w

Nowym Sączu. Rozegrane one

zostaną w stolicy regionu nad
brzegiem Dunajca. Na wtorek
19 kwietnia zapowiedziano w

Nowym Sączu zlot aktywu
szkolnych kół TPPR oraz spo
tkanie jego uczestników z

przedstawicielami Domu Ra
dzieckiej Nauki i Kultury w

Warszawie. Interesująco za
powiadają się organizowane
w sądeckim kinie „Kolejarz”

,_______ ...
______

z

filmem radzieckim. W ponad
tygodniowym programie im
prez organizowanych w wie
lu miejscowościach, każdy
znajdzie coś dla siebie. Praw
dziwym szlagierem będą bez
wątpienia występy zespołu
pieśni i tańca ludowego „Ka
linka” z Rosyjskiej Federa
cyjnej Republiki Radzieckiej
Wystąpi on nie tylko w No
wym Sączu ale również w

Gorlicach, Krynicy, Nowym
Targu. Oprócz wielu interesu
jących spotkań, odczytów, pre
zentacji przeźroczy i filmów,
wystaw malarstwa, grafiki i

— młodzieżowe spotkania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zbigniew Satała teleksuje z Warszawy

Renciści otrzymali
pierwsze podwyższone renty

Wczoraj w Ministerstwie zują się wzorowo z przyję-
Pracy, Płac i Spraw Socjal
nych przedstawiciele kiero
wnictwa resortu poinformo
wali dziennikarzy o najisto
tniejszych sprawach
nych z zatrudnieniem
wami rentowymi.

Uregulowano już
wszystkie sprawy emerytal
ne, wydając 17 aktów norma
tywnych. W ich wyniku prze
licza się ponad 4,5 min świad
czeń, z wyjątkiem rolników,
których podwyżki będą zała
twiane nieco później.

Jak przebiega dotychczaso
we przeliczanie świadczeń?
Okazuje się, że różnie, w róż
nych oddziałach. Kraków i
województwa ościenne wywią-

związa-
i spra-

niemal

tych wcześniej terminów i
przeliczono już sporą liczbę
rent i emerytur. Najgorzej
jest pod tym względem w

Warszawie. Funkcjonujące w

stolicy dwa oddziały ZUS nie
wypłaciły jeszcze ani jedne
go podwyższonego świadcze
nia. Wiąże się to z przecho
dzeniem tych oddziałów na

system komputerowy. Jeszcze
raz się okazuje, że nowocze
sna technika nie zawsze przy
nosi zamierzone efekty. Ca
łość przeliczania rent ma

być ukończona do końca
czerwca.

Wiele nieporozumień w ska
li kraju budzi sprawa dodat
kowego zatrudnienia emery-

tów. Telewidzowie zostali
wprowadzeni w błąd przez
Monitor Rządowy i nie wszy
scy wiedzą jak należy rozu
mieć ten problem. Otóż roz
porządzenie Rady Ministrów
z 7 marca z mocą obowiązują
cą od 2 kwietnia pozwala o-

gółowi emerytów zarobić
64.800 zł rocznie bez zawie
szania renty czy emerytury
(jest to najniższy zarobek w

gospodarce uspołecznionej w

skali rocznej czyli 5.400 X 12).
Natomiast ci, którzy podejmu
ją pracę na deficytowych sta
nowiskach robotniczych mogą
zarobić 96 tys. zł. Akt prawny
zawarty jest w Dzienniku U-
staw nr 17.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Entuzjastyczne przyjęcie koncertów

Krzysztofa Pendereckiego w Moskwie
MOSKWA (PAP). Zakończy

ły się występy Krzysztofa
Pendereckiego w Moskwie. W
czwartek i piątek w Wielkiej
Sali Konserwatorium odbyły
się dwa wieczory autorskie
naszego wybitnego kompozy
tora, który dyrygował Akade
micką Orkiestrą Symfoniczną
Filharmonii Moskiewskiej.
Wykonano powszechnie znany
już w Związku Radzieckim
tren „Ofiarom Hiroszimy” na

instrumenty smyczkowe, cap-
riccio na skrzypce i orkiestrę
(jako solista wystąpił dosko
nały młody skrzypek radziec
ki, Grigorij Żyslin) oraz jeden
z najnowszych utworów K.
Pendereckiego, koncert wio-

lonczelowy nr 2 (solistą był
Iwan Mongetii).

Doskonale znająca się na

muzyce, wrażliwa i wymaga
jąca publiczność moskiewska
entuzjastycznie przyjęła kon
certy polskiego kompozytora,
nagradzając go serdecznymi,
długotrwałymi owacjami.

Z Moskwy Krzysztof Pen
derecki udaje się do Lenin
gradu, gdzie będzie dyrygował

orkiestrą tamtejszej filharmo
nii. Planuje on w przyszłym
roku ponowny przyjazd do
Moskwy i Leningradu, by dy
rygować pierwszym w Związ
ku Radzieckim wykonaniem
„Jutrzni .

Trwają uroczystości z okazji
r

Pamiętaj wyjeżdżając za granicę Katastrofa
60. rocznicy powstania OM TUR

Od 15 kwietnia obowiązują
samolotu B-52

nowe stawki celne
Bez cła można przywieźć m. in.: 5 kg tkanin, 20 par rajstop,
10 kg bielizny osobistej, 5 kg czekolady i wyrobów czekoladowych,

5 kg kawy, 10 par obuwia

towarów w bardzo dużych ilo
ściach, umożliwiały nieuzasad
nione bogacenie się pewnych
grup ludności, wykorzystują
cych braki na krajowym ryn
ku. Występowało równocześ
nie zjawisko nielegalnego wy
wozu dewiz w celu zakupu za

granicą towarów, których póź
niejsza sprzedaż w kraju da
wała największe zyski.

Ważne jest to, że nadal u-

trzymana została zasada zwol
nienia od cła towarów, któ
rych ilości wskazują na nie
handlowe przeznaczenie. Na
przykład nie będzie się pobie
rać opłat celnych za przywóz
5 kg tkanin bawełnianych lub

NOWY JORK (PAP). W cza
sie lotu treningowego na nie
wielkiej wysokości w stanie
Utah amerykański bombowiec

strategiczny typu „B-52” wbił

się w zbocze góry. 7-osobowa

załoga zginęła.

(Inf. wł.). Ogólnopolskie ob
chody przypadających w tym
roku ważnych rocznic w ru
chu młodzieżowym zainaugu
rowane zostały w Krakowie
24 stycznia br. Zapoczątkowa
ło je 40-lecie Związku Walki
Młodych. Wczoraj przypadała
natomiast 60. rocznica powsta
nia Organizacji Młodzieży To
warzystwa Uniwersytetu Ro
botniczego, którą utworzono
15 kwietnia 1923 r.

Organizatorem obchodów
jest Komisja Historii Ruchu
Młodzieżowego i Związek Soc
jalistycznej Młodzieży Polskiej
a koordynatorem ZD ZSMP
Kraków-Krowodrza.

Wczoraj w godzinach przed
południowych delegacje
KHRM i ZD ZSMP Krowo
drzy złożyły na cmentarzu
Rakowickim wiązanki kwia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Z dniem
15 kwietnia br. weszło w ży
cie rozporządzenie ministra
handlu zagranicznego w spra
wie ceł i pozwoleń na towary
przywożone i wywożone w

tzw. niehandlowym obrocie to
warowym z zagranicą. Chodzi
zatem o cła na towary, prze
wożone przez podróżnych o-

raz nakładane na zawartość
paczek.

Motywem decyzji o podwyż
szeniu ceł jest dążenie do prze
chwycenia przez skarb pań
stwa części tzw. marży speku
lacyjnej. Dotychczasowe prze
pisy dopuszczające bezcłowy
przywóz różnych deficytowych

10wełnianych, 20 par rajstop,
kg bielizny osobistej, 5 kg cze
kolady i wyrobów czekolado
wych, 5 kg kawy, 10 par obu
wia.

Zniesiony został natomiast
system pozwoleń wywozo
wych. Zastąpiło go cło wywo
zowe w przeciętnej wysokości
200 proc, krajowej wartości
danego wyrobu, a w przypad
ku żywności — 300 proc.

Pełny tekst rozporządzenia
ministra handlu zagranicznego
wraz z tabelą taryf przywozo
wych i wywozowych opubliko
wany został w Dzienniku
Ustaw PRL nr 18 z 5 kwiet
nia 1983 r.

Red. L. Mazan z fabryki gumy do żucia

Niestety, żuć nie będziemy

Groźne

spotkanie
13220133

WARSZAWA (PAP). Jak informuje w depeszy radiowej
kierownik polskiej stacji polarnej na Spitsbergenie — Sta
nisław Rudowski — w Arktyce jest już wiosna. Na stacji
wszystko w porządku — urządzenia działają sprawnie, za
łoga cieszy się dobrym zdrowiem i prowadzi badania nau
kowe. c»

Podczas prowadzenia takich badań dwóch naszych polar
ników zostało zaatakowanych na lodzie przez białego nie
dźwiedzia. Był to młody, trzyletni niedźwiedź, bardzo agre
sywny, który nie dał się odstraszyć rakietami sygnalizacyj-

(Inf. wł.). Pojechałem do
Brzegu na własny koszt, nikt
bowiem w redakcji nie chciał
mi podpisać delegacji na te
mat „o używkach”. Wiadomo,
że używania jednych (przynaj
mniej w 'pracy) Sejm ostat
nio surowo zabronił, na dru
gie (papierosy) podniesiono
ceny, trzecie zaś (kawę) spo
żywamy jedynie okazjonalnie
i trzeba dużego szczęścia, by
móc siorbnąć tzw. pierwsze
parzenie. A przecież celem
wyjazdu była wizyta w za
kładzie produkującym używ
kę zdrową, czyli po prostu
gumę do żucia.

Zakład ten reprezentuje O-
polskie Zakłady Cukiernicze,
nazywa się „Odra” zaś gumę
rozpoczął produkować prze
szło dziesięć lat temu, w ra
mach tak wtedy modnego „o-
twarcia na Zachód”. Wtedy tosywny, który nie aai Sią oastra szyć ićikiclcuiii sygridiiz.at.yj- ; iwaitid na zjduiuu . w ieay 10

nvmi Ponieważ zwierzę zagrażało życiu polarników, trzeba zakupiliśmy w Japonii linię
je było zastrzelić. I technologiczną, pozwalającą

dostarczać na rynek 1200 ton

zwykłej i „balonowej”, w list
kach i kostkach, opakowanej
w „Bolki, -Lolki” tudzież
przygody misia. A rynek
chciał żuć — bardzo chciał.
Wprawdzie daleko nam było
do USA, gdzie w 1972 roku
skutkiem działalności 25 firm
każdy obywatel przeżuwał ro
cznie 1300 gramów gumy, czy
do Włoch, gdzie każda osoba
przetaczała między żuchwami
300 gramów, ale europeizowa
liśmy się w szybkim tempie.
Trudno powiedzieć, ile wypa
dało gumy na ząb, jako że do
produkcji brzeskiej fabryki
dochodziły jeszcze obficie im
portowane „Donaldy”, lecz
było tego sporo. 6 smaków, je
den lepszy od drugiego, z wy
jątkiem nieudanej próby z

„czarną porzeczką”, na któ
rą użytkownicy zareagowali

(DOKOŃCZKNIB NA STR. »

USA: modyfikacja decyzji o zawieszeniu

klauzuli największego uprzywilejowania
wobec Polski

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Reagan wprowadził
pewne zmiany do swej decyzji z października ub. roku
o zawieszeniu klauzuli największego uprzywilejowania
wobec Polski, opóźniając wejście w życie niektórych po
stanowień dyskryminacyjnych, ale oświadczył, źe czyn:
to, aby „złagodzić niepotrzebne trudności” firm amery
kańskich, które zawarły kontrakty na import towarów
polskich jeszcze przed ogłoszeniem sankcji.

Zgodnie z nową decyzją Reagana, ogłoszoną w czwar
tek wieczorem, od wyższych opłat celnych i innych bę
dą zwolnione te towary polskie, które zostaną wysłań?
do firm amerykańskich przed 30 czerwca br. na mocy
kontraktów podpisanych przed 9 października ub. roku

Rozporządzenie prezydenckie z października ub. roku
nie czyniło żadnych wyjątków i obejmowało towary wy
słane po 1 listopada 1982.

Laureat „Oskara" Z. Rybczyński w areszcie
WASZYNGTON (PAP). Laureat Oskara za najlepsza

krótkometrażowy film animowany „Tango”, Zbigniew
Rybczyński został jak poinformowała agencja UPI za
trzymany w areszcie. Kaucję ustalono na 1000 doi. Ryb
czyńskiemu zarzucono pobicie dwóch pracowników służ
by porządkowej podczas uroczystości wręczania nagród.
Nie chciał on zejść ze sceny i wdał się w szamotaninę
z policjantami.

Proces porywacza

polskiego samolotu w Berlinie Zach.
BERLIN ZACHODNI (PAP). Przed sądem zachodnio-

berlińskim rozpoczął się proces 22-letniego Piotra W.,
który 22 listopada ub. roku uprowadził do Berlina Za
chodniego samolot pasażerski Polskich Linii Lotniczych
„LOT”, odbywający lot z Wrocławia do Warszawy.

Posługując się bronią sterroryzował on załogę, zmu
szając ją do zmiany kursu i wylądowania na lotnisku
Tempelhof w Berlinie Zachodnim. Porywacz dwukrotnie
naraził na niebezpieczeńsitwo życie pasażerów i załogi -

raz podczas lotu, a następnie po wylądowaniu, kiedy u-

ciekając z samolotu, strzelał w jego kierunku.

Rozprawa toczy się przy drzwiach zamkniętych. Sąd
postanowił nie podawać jej przebiegu do wiadomości
publicznej.

Dziewczynka o wzroście 13 centymetrów
przeżyła już 10 dni

WASZYNGTON (PAP). Niemowlę, które w chwili uro
dzenia w szpitalu East Meadow (stan Nowy Jork) wa

żyło tylko 454 gramy, przeżyło już pierwsze 10 dni. Jak
poinformował dziennik „Daily News”, rzecznik szpitala
oświadczył, że dziewczynka o wzroście zaledwie 13 cen
tymetrów, mieści się na dłoni dorosłego człowieka. Tri-
stin Lelgh Kowali przyszła na świat 4 kwietnia dzięki
cesarskiemu cięciu. Urodziła się o 14 tygodni za wcze
śnie.

Niemowlę jest najmniejszym żyjącym dzieckiem, które
urodziło się w tym szpitalu. Rzecznik szpitala poinfor
mował, że lekarze
ponieważ 26-letnia
w czasie ciąży na

Kiedy ciśnienie to

bieg operacyjny.
W książce rekordów światowych Guinessa Angelka

Marion Chapman wymieniana jest jako dziecko o naj
niższej wadze w chwili urodzenia, które utrzymano przy
życiu. Kiedy się urodziła 5 czerwca 1938 r. ważyła za
ledwie 284 gramy. W dniu pierwszych urodzin ważyła
822,4 grama, a w wieku 21 lat 96,2 funta.

zdecydowali się na cesarskie cięcie
matka, chora na cukrzycę, cierpiał?
niezwykle wysokie ciśnienie krwi,
stale wzrastało, przeprowadzono za-

Coraz ciekawsze

projekty dla budownictwa wiejskiego
(Inf. wł.). Na temat zabudo

wy gospodarczej i mieszkalnej
na wsi wiele może powiedzieć
zastępca dyrektora Biura Stu
diów i Projektów Budownict
wa Wiejskiego mgr inż. Alek
sander Cwynar. Przedsiębior
stwo to wykonuje projekty
typowe zagród dla indywidu
alnych rolników w całej Pol
sce. Roczne nakłady na tego
typu dokumentację wynoszą
14 min zł, sprzedano zaś oko
ło 50 tys. projektów za 34 min
zł. Przy tych samych nakła
dach finansowych przedsię
biorstwa, przewiduje się w br.
sprzedaż wyższą o około 6 min
złotych.

— Obecnie zmniejszyło się
zapotrzebowanie na duże obie
kty specjalistyczne, wzrosło
zaś na budownictwo wielo
funkcyjne, a więc obiekty, w

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
Projekt budynku mieszkalnego wraz z zapleczem gospodar-
wm. Fot. Bogumił Opioła
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75-lecie

profesora
Jerzego Grzymka
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wdrożone w Polsce i w in
nych krajach świata wyra
żają się liczbą 50 patentów
a jego metoda otrzymywa
nia aluminium z rodzimych
tlenków glinu w ankiecie
inżynierów i menadżerów
polskiego przemysłu została
uznana za najwybitniejsze
osiągnięcie naszej myśli te
chnicznej po II wojnie
światowej.

Z okazji jubileuszu 75-
lecia prof. Jerzy Grzymek
otrzymał wiele gratulacji.
W ciepłym i serdecznym to
nie utrzymany jest list jaki
otrzymał od prezesa Rady
Ministrów gen. Wojciecha
Jaruzelskiego.

Oto fragment: z myślą o

■wieloletnim trudzie nauko
wym życzę Panu Profesoro
wi aktualnego i twórczego
udziału w nauce polskiej.

Listy i gratulacje nade
słał prof. Jerzemu Grzym-
kowi prezes Polskiej Aka
demii Nauk prof. Aleksan
der Gieysztor i wicepremier
Janusz Obodowski.

Rocznicowe

spotkanie
syryjskich studentów

Syryjscy studenci, kształ
cący się w krakowskich
uczelniach, zorganizowali
wczoraj w klubie „Rotun
da” uroczystość upamięt
niającą rocznicę uzyskania
niepodległości kraju oraz

powstania Socjalistycznej
Partii Odrodzenia Arab
skiego „Al-Ba’th”. W części
oficjalnej przypomniano
drogę Syrii do jej suweren
ności oraz okoliczności ut
worzenia partii. Uroczystość
zakończyła się występami
artystycznymi i projekcją
filmu.

Z dalekopisu
(a) GRONO najwybitniej

szych uczonych radzieckich

wystosowało apel do wszyst
kich uczonych świata, w któ
rym podkreślono, że zapew
nienie bezpieczeństwa naro
dom jest możliwe jedynie na

drodze jądrowego rozbroje
nia. Jest to jedyny sposób,
który da państwom i naro
dom możliwość zbudowania
prawdziwego bezpieczeństwa.

Kierownictwo Polskiej A-
kademii Nauk podziela oceny
i popiera stanowisko zawar
te w apelu uczonych radziec
kich z dnia 10 kwietnia 1983 r.

PIĄTEK był przedostatnim
dniem obrad międzynarodo
wej konferencji teoretycznej
Zwołanej przez Komitet Cen
tralny Niemieckiej Socjalisty
cznej Partii Jedności dla
uczczenia 165. rocznicy uro
dzin i setnej rocznicy śmier
ci twórcy naukówego socja
lizmu — Karola Marksa.

KANCLERZ RFN Helmut
Kohl rozpoczął 26-godzinną
wizytę w Waszyngtonie od
spotkania z sekretarzem Sta
nu Georgem Shultzem. Pod
czas prawie trzygodzinnej
rozmowy skoncentrowano u-

wagę na stosunkach Wschód-
Zachód, rokowaniach rozbro
jeniowych w Genewie, spot
kaniu madryckim KBWE
oraz zbliżającym się „szczy
cie” siedmiu najbardziej u-

przemysłowionych państw za
chodu w Williamsburgu.

Jak pisze agencja DPA,
kanclerz Kohl wyraził się Z
uznaniem o „znakomitej i ści
słej współpracy przy przygo
towaniu nowej amerykańs
kiej propozycji w rokowa
niach genewskich” i zachęcał,
by Stany Zjednoczone nadal
upierały się przy tej propo
zycji — tzw. wariancie po
średnim, z celem uzyskania
w perspektywie zapropono
wanego pierwotnie przez pre
zydenta Reagana „wariantu
zerowego”.

WCZORAJ zostało podpisa
ne porozumienie między rzą
dami PRL i ZSRR o współ
pracy technicznej w dziedzi
nie opracowywania i produk
cji sprzętu lotniczego w Pol
sce.

SĄD Wojewódzki w Koni
nie skazał w trybie doraźnym
Andrzeja Lucjana

'

Brożyńs-
kiego na karę 11 lat pozba
wienia wolności, a Marka
Mosiagina na karę 10 lat poz
bawienia wolności oraz wy
mierzył obu skazanym kary
grzywny po 50 tys. zł i kary
dodatkowe pozbawienia praw
publicznych na lat 5 za rozbój
dokonany ze szczególnym o-

krucieństwem.
.Obaj przestępcy wtargnęli

do mieszkania swej ofiary, a

po jej związaniu grożąc no
żem i przypalając związane
mu nogi gorącym żelazkiem
wymusili informacje o miej
scu ukrycia wartościowych
przedmiotów. Następnie za
brali z mieszkania 800 bo
nów dolarowych PKO, ma
szyny walizkowe do szycia,
wyroby ze złota i srebra oraz

inne cenne przedmioty o war
tości nie r>’ż- 2oo
to

7, ..

- 1,2,3, 5, 6, 7, S

XVI Nowosądeckie Dni

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzeźby będą też spotkania o

tematyce specjalistycznej —

podobne do tego organizowa
nego w Tęgoborzu w tamtej
szym Klubie Sadownika z u-

działem przedstawicieli Do
mu Radzieckiej Nauki i Kul
tury w Warszawie. Nie za
braknie też imprez turystycz
nych. ZW ZSMP organizuje
tradycyjny młodzieżowy rajd
szlakami Zołotara — dowód
cy partyzanckiego oddziału
współdziałającego z partyzan
tką radziecką w Beskidzie Są

Renciści otrzymali
pierwsze podwyższone renty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Przedstawiciele ministerstwa

zapowiedzieli, że niedługo na
stąpi zmiana składek ubez
pieczeniowych rzemieśników
i ajentów. Niedawno podnie
siono składki opłacane przez
zakłady uspołecznione do 43

proc, funduszu płac i nieuspo
łecznione do 33 proc.

Dziennikarze w czasie dys
kusji zwracali uwagę na ro
snącą dysproporcję między śre
dnią emeryturą a średnią pła
cą. Bierze się to stąd, że u-

stawa emerytalna nie prze
widuje możliwości waloryza
cji świadczeń do 1986 roku,
natomiast płace szybko wzra
stają. Istnieją więc obawy,
abyśmy znów nie mieli do

Poselska wizytacja

Sądeckich Zakładów Przemysłu
Owocowo-Warzywnego

(Inf. wł.) W Sądeckich Za- cach. Cel ten zostanie chyba
kładach Przemysłu Owocowo- osiągnięty, skoro W pierw-
Warzywnego w Nowym Są- szym kwartale br. produkcja
czu ubiegłoroczna kampania była o 26 procent wyższa niż
zagospodarowywania owoców w analogicznym okresie roku
i warzyw przeciągnęła się aż minionego. By rozszerzyć pro-
do zimy. Samych tylko ja- dukcję SZPOW budują nową
błek zamiast planowanych 4,5 dużą halę. Będzie ona w peł-
tyS. ton przerobiono dwa ra- ni gotowa najwcześniej pod
zy więcej. Był to absolutny koniec przyszłego roku, ale
szczyt możliwości sądeckiej już za kilka miesięcy w niej
przetwórni. Tanki do maga- właśnie uruchomiona zosta-

zynowania półproduktów: nie bardzo potrzebna prze-
pulp, mosżczów i soków zo- twórni nowa tłocznia owoców

stały, całkowicie zapełnione, a także linia produkcji kon-
Teraz ze zgromadzonych za- centratów.
pasów wytwarza się smako- Nie bez wpływu na zwięk-
wite witaminowe wyroby. W szanie produkcji i poprawę
planach na rok bieżący za- wyników ekonomicznych
łożono, że linie produkcyjne przedsiębiorstwa jest codzien-
SZPOW musi opuścić o jed- ne realizowanie zakładowego
ńą czwartą wyrobów więcej programu oszczędności, wdra-
niż w minionych 12 miesią- żanego od czasu wprowadze

(Inf. wł.). Bardzo wszech
stronny i interesujący mate
riał pozwoliła zgromadzić za
kończona przed kilkoma dnia
mi w województwie nowo
sądeckim kampania przedkon
gresowa w ogniwach Patrio
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. Wiele spraw pod
niesionych zostało podczas su
mującej tę kampanię niedaw
nej Wojewódzkiej Konferencji
PRON. Materiały te są teraz

szczegółowo analizowane i o-

pracowywane przez 29-osobo-
wy zespół. Wczoraj reprezen
tanci Nowosądeckiego spotkali

(Inf. wł.). Dzisiaj odbywa się
pierwsza w kraju konferencja
programowo-wyborcza ZSP.
Oczy wszystkich środowisk a-

kademickich kraju zwrócone
są na Kraków, który ma naj
większy wkład w utworzeniu
tej nowej organizacji studen
ckiej. W Krakowie bowiem
działał ruch nowej organizacji
akademickiej, w której pierw
sze skrzypce grał obecny peł-

Coraz ciekawsze projekty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

których można chować krowy,
świnie, tuczniki i inny inwen
tarz — mówi dyr. A. Cwy-
nar. — Obserwuje się coraz

większe zapotrzebowanie na

projekty stodół, magazynów
paszowych na poddaszach.
Niepokoi zaś projektantów
mniejsze zapotrzebowanie na

zbiorniki gnojownicy, a prze
de wszystkim na budowę' si
losów. Wiadomo zaś, że kar
ni.. z silosów jest najtańsza,
bo zużywa się na nią wszel
kiego rodzaju .odpady z plo
nów. I co jest niezwykle wa
żne, karma ta służy do żywie
nia zwierząt przez cały rok.

Albumy wydawane, przez
■ssnnnmenmBBSSs

Towarzyszowi
MARIANOWI

RUSKOWI
byłemu I sekretarzowi
KMG PZPR w Krzeszo
wicach w związku ze

śmiercią Zony wyrażają
głębokie współczucie

pracownicy
KOMITETU

KRAKOWSKIEGO
PZPR

KOMITETU MIEJSKO-
GMINNEGO PZPR

W KRZESZOWICACH

deckim. Zakończenie tego
rajdu nastąpi na Hali Konie
cznej pod pomnikiem sławią
cym pamięć poległych we

wspólnej walce partyzantów.
Inny rajd zakończy się w No
wym Targu. Tu spotka się ty
siąc kolejarzy z całej Polski,
którzy następnie specjalnym
pociągiem udadzą się do Po
ronina by 23 kwietnia o godz.
16 wziąć udział w wielkiej
wspólnej manifestacji wraz z

mieszkańcami Podhala i całe
go województwa nowosądec
kiego organizowanej pod po
mnikiem Lenina. Uczestnika

czynienia ze „starym portfć-
lem” z takinl trudem przecież
likwidowanym. Odpowiedzia
no nam, że ministerstwo śle
dzi ten proces na bieżąco,
przygotowując różne możliwo
ści zapobiegania pogarszaniu
się sytuacji materialnej ren
cistów i emerytów.

Podczas konferencji powia
domiono nas także o aktual
nym stanie rynku pracy. W
ostatnich miesiącach obser
wuje się bardzo korzystną
sytuację malejącej ilości o-

fert pracy. Jeżeli przyjąć sty
czniową ofertę za 100, to o-

ferty w lutym i marcu spa
dły do 92 proc. Jest to pierw
szy tego typu przypadek od
kilkunastu lat. Mimo tego w

Nowosądecki PRON

przed Kongresem krajowym
się by wstępnie przygotować
pakiet najważniejszych tema
tów, które należałoby zasyg
nalizować bądź przedstawić
bardziej szczegółowo na fo
rum Kongresu. Podczas wczo
rajszej dyskusji, którą prowa-
wadził przewodniczący Woje
wódzkiej Rady PROŃ w No
wym Sączu Jan Turek uzna

Studenci

ustalają program

i wybierają władze
nomocnik d/s tworzenia Zrze
szenia Andrzej Orecki.

Przez kilka miesięcy dzia

BSiPBW, mają ważność 5 lat,
ale przedsiębiorstwo jut w

maju wyda nowy album, w

którym będą uwzględnione
wszystkie nowości. W przy
gotowaniu jest też nowy al
bum z budynkami inwentar
skimi, uwzględniającymi po
trzeby producentów. O zainte
resowaniu projektami przed
siębiorstwa może świadczyć
fakt, że codziennie firma o-

trzymuje około 100 listów z

zamówieniami na projekty. W
projektach uwzględnia się
wykorzystanie materiałów
miejscowych.

Biuro Studiów i Projektów
Budownictwa Wiejskiego pro
jektuje też inwestycje dla
przedsiębiorstw pracujących
na wsi. Taką standardową
budową jest obora dla dębic
kiego „Igloopolu” na kilkaset
krów w Woli Batorskiej. Po
nadto projektowane są nie
wielkie obiekty m. in. dla
krakowskiej Akademii Rolni
czej. Projektuje się również
szkoły o charakterze rolni
czym. Obiekty takie zostaną
wybudowane m. in. w Korni-
kowie i Wysoczanńch w wo
jewództwie krośnieńskim, w

Moszczenicy w woj. bielskim,
w Nowym Targu i Jordano
wie. Projektowana jest po
nadto ferma ptactwa wodne
go w Łazach w woj. tarnow
skim.

CZESŁAW MAŚLANA

mi tej manifestacji będą ró
wnież członkowie Centralnego
Zarządu Towarzystwa Przyja
źni Radziecko-Polsklej z Ge
orgijem Bieregawojem oraz Za
rządu Głównego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
ze Stanisławem Wrońskim.
Pod pomnikiem Lenina w Po
roninie manifestacja odbędzie
się także 21 kwietnia. Wtedy,
o godz. 12 hołd wielkiemu
wodzowi klasy robotniczej
oddadzą oficerowie i żołnie
rze Warszawskiego Okręgu
Wojskowego.

STANISŁAW SMIERCIAK

dalszym ciągu w kraju istnie
je przeszło 256 tys. wolnych
miejsc pracy. Nie zapełnią ich
tegoroczni absolwenci, gdyż
zajmą oni miejsca odchodzą
cych na emerytury. Szacuje
się, że pod tym względem w

tym roku będzie równowaga.
W przyszłych dwóch latach
ma być nieco więcej absol
wentów niż opuszczających
zawody.

Przekazano nam też naj
świeższą informację zgłoszo
ną przez bank. Prawie 100 róż
nym zakładom pracy odmó
wiono kredytowania. Ozna
cza to możliwość bankructwa
i w efekcie likwidacji przed
siębiorstw.

ZBIGNIEW SATAŁA

nia reformy gospodarczej.
Program ten jest wciąż mo
dyfikowany i rozszerzany. Za
łoga, jak i dyrektor naczelny
SZPOW Michał Woźniak u-

ważają zgodnie, że w tej
dziedzinie jest jeszcze sporo
do zrobienia. Celowa jest
więc działalność specjalnej
komisji przystosowującej do
zakładowego podwórka ogło
szony niedawno rządowy pro
gram oszczędności. Właśnie
realizacją programów oszczęd
nościowych a także warunka
mi funkcjonowania SZPOW w

Nowym Sączu interesowali się
członkowie specjalnego zespo
łu poselskiego zajmującego się
sprawami przemysłu rolno-
spożywczego. 7-osobowa grupa
posłów, której przewodzi po
słanka Lidia Wołowicz, mate
riały zgromadzone wczoraj w

Nowym Sączu wykorzysta do
syntetycznego opracowania te
matyki związanej z oszczęd
nością surowców i materia
łów w zakładach przetwarza
jących płody rolne, bowiem
„pod lupę” wzięto także kil
ka innych zakładów z róż
nych stron kraju. (sś)

no, że na najwięcej uwagi za
sługują zagadnienia związane
z miejscem i rolą PRON w

polskiej rzeczywistości, specy
ficzne problemy górskiego rol
nictwa, sprawy rozwoju tury
styki i lecznictwa uzdrowisko
wego a także twórczości lu
dowej i kultywowania trady
cji ludowego folkloru. (ss)

łalności utworzono zręby or
ganizacji, zbudowano struk
tury W uczelniach, opracowa
no program. Zrzeszenie pod
jęło się też zorganizowania
po dwuletniej przerwie Fe
stiwalu Piosenki Studenckiej.

Jakie będzie Zrzeszenie wie
le zależy od dzisiaj opracowa
nego i uchwalonego progra
mu. Więc owocnych obrad.

Komunikat

MHWiU
Ministerstwo Handlu Wew

nętrznego i Usług informuje,
iż w celu umożliwienia lud
ności wcześniejszego dokony
wania zakupów artykułów re
glamentowanych na majowe
karty zaopatrzenia, podjęto de
cyzję o sprzedaży tych arty
kułów począwszy od 25 kwiet
nia br. Od tego samego dnia
zostaje zniesiona reglamento
wana sprzedaż cukierków.
Tym samym tracą ważność od
cinki „cukierki” kart zaopa
trzenia. Ponadto jednorazowo
w maju zostaje przyznana dla
dzieci i młodzieży dodatkowa
norma masła — 0,25 kg. Bę
dzie ona sprzedawana na od
cinek rezerwowy nr 62 kart
zaopatrzenia typu „P-l” oraz

na odcinek R-OI kart zaopa
trzeniowych typu „0”. W ra
mach normy 375 g tłuszczu,
na majowe karty zaopatrze
niowe typu „P”, nadal będzie
można zamiast margaryny,
smalcu lub słoniny kupić ma
sło w części lub całości. W ma
ju utrzymana zostaje także
możliwość zakupu cukru za

mięsne karty zaopatrzeniowe,
z wyłączeniem- odcinków na

mięso wołowe i cielęce z ko
ścią, w proporcji za 1 kg mię
sa i jego przetworów -1,5 kg
cukru. Ministerstwo Handlu
Wewnętrznego i Usług infor
muje również, żę sprzedaż o-

buw-ia na talony zostaje prze
dłużona do końca maja.

Przed podróżą
Jana Pawła
WATYKAN (PAP). W Rzy

mie przebywała w ostatnich
dniach delegacja Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych pod
przewodnictwem gen. Konra
da Straszewskiego. Tematem
rozmów, które prowadziła w

Watykanie, były sprawy przy
gotowań do nadchodzącej wi
zyty Jana Pawła II w Polsce.

Delegacja została przyjęta
przez watykańskiego sekreta
rza stanu, arcybiskupa Eduar
do Martineza Somalo, a także
spotkała się z nuncjuszem pa
pieskim do specjalnych poru
szeń, arcybiskupem Luigi Pog-
gi i z ks. Robertem Tuccim,
który zajmuje się bezpośred
nimi przygotowaniami do wi
zyty papieża w Polsce.

Nagrody
im. Brata Alberta

WARSZAWA (PAP). Po raz

szósty przyznano Nagrody im.
Brata Alberta — Adama
Chmielowskiego — powstańca
z 1863 r., znanego malarza,
założyciela charytatywnego
zakonu albertynów w Krako
wie. Nagrodą jego imienia,
fundowaną przez Chrześcijań
skie Stowarzyszenie Społecz
ne, wyróżniane są wybitne
osiągnięcia twórcze w dzie
dzinie sztuki sakralnej.

15 bm. w Warszawie prezes
ZG ChSS, członek Rady Pań
stwa, Kazimierz Morawski
oraz przewodniczący konkur
sowego jury ks. prof. Włady
sław Smoleń z Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego

Uroczyste obchody
Miesiąca Pamięci Narodowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

in. przy produkcji pocisków
V-1 i V-2. Kombatanci pomni
ponurych doświadczeń lat o-

kupacji ponowili apel o wzmo
żenie wysiłków na rzecz za
chowania pokoju. Andriej
Czertów mówił o braterskich
więzach łączących oba narody
dążące do wspólnego celu —

niegdyś odzyskania niepodleg
łości, dziś zapobieżenia wojnie.
Delegacje złożyły wieńce i
kwiaty pod pomnikiem ku
czci pomordowanych. Manifes
tację zakończyło odegranie
Międzynarodówki. Kolejnym
akcentem uroczystości było

Trwają uroczystości z okazji
60. rocznicy powstania OM TUR

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

tów na grobie znanego działa
cza OM TUR Bogdana Way-
dowskiego. Kwiaty złożono
również w wielu innych miej
scach spoczynku zasłużonych
działaczy Organizacji Młodzie
ży TUR i Czerwonych Harce
rzy, a także pod obeliskiem
Ignacego Daszyńskiego.

Ważnym punktem wczoraj
szych obchodów było uroczy
ste posiedzenie plenarne ZD
ZSMP Krowodrza z udziałem
władz politycznych i admini
stracyjnych dzielnicy, człon
ków Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego oraz licznie
zgromadzonych byłych działa
czy OM TUR. Na posiedzeniu
wygłoszone zostały okoliczno
ściowe referaty traktujące o

historii tej organizacji w wo
jewództwie krakowskim a 5
zasłużonym działaczom wrę
czone zostały Złote Odznaki
im. Janka Krasickiego.

Po południu nastąpiło
otwarcie dwóch wystaw zwią
zanych tematycznie z historią

Red. L. Mazan z fabryki gumy do żucia

Niestety, żuć nie będziemy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

niesympatycznie: toż to cuch
nie. Ekspertyzy, wykonywane
w specjalistycznym labora
torium w Zabrzu potwierdzi
ły wysoką klasę brzeskiej
gumy, przyznając jej — tak,
tak! — wyższość nad „Donal
dem”, zaś Instytut Stomato
logii poznańskiej Akademii
Medycznej stwierdził jedno
znacznie, iż „nawet jednora
zowe użycie gumy do żucia
poprawia higienę jamy ustnej,
wzmacnia dziąsła, sprzyja wy
dzielaniu śliny". Polska guma,
produkowana w oparciu o ro
dzimą technologię (ta japoń
ska okazała się w naszych wa
runkach klimatycznych nie
przydatna) była rozdrapywa
na „na pniu”, zaopatrzeniow
cy z całego kraju błagali
Brzeg o kolejne dostawy...

Teraz już nie błagają. Wie
dzą to, o czym dowiedział się
wczoraj reporter „GK”: gu
my nie będzie.

Gdy w 1860 roku sprytny
Amerykanin wyprodukował
pierwszą partię „gumowych
cukierków” (wyryto mu za to
na grobie: „żył tak długo, jak
ciągnęła się jego guma”) nie
przypuszczał chyba nigdy, że
w 130 lat później kraj nad

II do Polski
Przewodniczący delegacji

został przyjęty przez sekreta
rza Rady do Spraw Publicz
nych Kościoła, arcybiskupa
Achille Silvestriniego.

Delegacja przeprowadziła
rozmowy z odpowiednimi słu
żbami watykańskimi, a także
z wiceprezydentem policji wło
skiej, gen. Troise.

Watykańskie rozmowy dele
gacji przebiegały w atmosfe
rze obopólnego zainteresowa
nia dobrym przebiegiem wizy
ty Jana Pawła II w Polsce.
Uczestniczył w nich również
minister pełnomocny Jerzy
Kuberski, kierownik Zespołu
do Spraw Stałych Roboczych
Kontaktów między Rządem
PRL a Stolicą Apostolską.

wręczyli Nagrody im. Brata
Alberta laureatom z 1982 r.

Otrzymali je m. in.: ks. pra
łat Jan Marszałek — za wie
loletni twórczy mecenat nad
budową i wyposażeniem ko
ścioła św. Józefa w Tarnowie,
prof. Jerzy Jarnuszkiewicz —

za pomnik dla KUL przedsta
wiający Jana Pawła II i kar
dynała Stefana Wyszyńskiego,
zespół Muzeum Etnograficz
nego w Krakowie: Aleksan
dra Jacher-Tyszkowa, Maciej
Bciersdorf i Edward Waligó
ra — za twórczą koncepcję
wystawy „Matka Boska Czę
stochowska w sztuce ludu
polskiego” zorganizowanej z

okazji 600-lecia obrazu jasno
górskiego, brat Cyprian Maria
Grodzki z zakonu franciszka
nów — za całokształt prac
przy dokumentacji fotografi
cznej życia religijnego w Pol
sce.

zwiedzanie Izby Pamięci i Tra
dycji w Zbiorczej Szkole
Gminnej w Pustkowie, gdzie
znajdują się — otoczone tro
skliwą opieką harcerzy —

pamiątki związane . z obozem.
Andriej Czertów wpisał się do

księgi pamiątkowej, młodzieży
wręczono upominki. Manifes
tację poprzedziła wizyta gości
z ZSRR w Zakładach Two
rzyw Sztucznych „ERG” w

Pustkowie oraz złożenie wień
ców na miejscowym cmenta
rzu, gdzie spoczywają prochy
ponad 600 żołnierzy radziec
kich poległych w walkach o

wyzwolenie ziemi dębickiej.
(wąs)

ruchu młodzieżowego. W klu
bie „Forum” przy ul. Miko
łajskiej zgromadzono wiele
ciekawych fotogramów doku
mentujących historię ruchu
omturowskiego w dawnym
województwie krakowskim.
Natomiast przy ul. Floriań
skiej otwarta została nie
zmiernie interesująca ekspo
zycja filatelistyczna pod na
zwą „Rocznica ruchu młodzie
żowego”. Organizatorom udało
się skompletować wiele cen
nych i rzadkich a niekiedy
wręcz unikalnych serii znacz
ków pocztowych związanych
tematycznie z tradycjami ru
chu robotniczego i młodzieżo
wego. Postarali się ponadto o

okolicznościowy stempel, na
druk na kopercie i specjalne
karty pocztowe.

Jutro w auli Uniwersytetu
Jagiellońskiego przy ul. Go
łębiej 24 odbędzie się sesja
popularno-naukowa poświęco
na historii i działalności OM
TUR oraz Związkowi Niezależ
nej Młodzieży Socjalistycznej
działającemu na wyższych
uczelniach. * (rat)

Wisłą i Odrą, pozbawiony
możliwości żucia, podniesie
taki lament... No cóż, zdąży
liśmy się przyzwyczaić do
słodkiej gumy, aliści realia są
takie, że trzeba zrezygnować
z importu niezbędnych skład
ników do jej produkcji. Są
pilniejsze potrzeby. Brzeska
„Odra” otrzymała właśnie o-

statni transport „bazy gumo
wej” — „bubblegum base” z

holenderskiej firmy „Mapie
Leaf”. Transport wystarczy
na uruchomienie jednej ja
pońskiej maszyny na okres
kilkunastu tygodni. Potem —

cóż, potem szlus. Nie będzie
my żuli...

Pewną pociechą jest fak, że

już wcześniej brakło aroma
tów cukru-pudru, wreszcie --

opakowań. Guma z Brzegu
stała się gorsza, choć nadal
była i jest ogromnie poszuki
wana. W oczekiwaniu na lep
sze czasy, gdy ruszą nieczyn
ne japońskie maszyny w Brze
gu trzeba przeżuwać coś in
nego. Co? Bo ja wiem? Re
daktor Cz. M. (z uwagi na

rangę sprawy prosił o nieu-
jawnianie nazwiska) sugeruje,
że może to być na przykład
trawka po „żubrówce”...

LESZEK MAZAN

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W hokejowej ekstraklasie

tym razem bez sensacji
Hokeiści ekstraklasy rozegra

li wczoraj kolejne mecze. Tym
razem nie było niespodzianek.
Zespoły Walczące o utrzymanie
się w lidze przegrały i w dol
nych rejonach tabeli nie zaszły
żadne zmiany.

Cracovii nie udało się przy
wieźć z Bytomia, gdzie grała z

miejscową Polonią, ani jedne
go punktu. Bytomianie wygra
li 11:4 (6:2, 3:1, 2:1). Losy spot
kania rozstrzygnęły się już w

pierwszej tercji. Gospodarze ob
jęli prowadzenie, potem zwol
nili tempo, ale kontrolowali wy
darzenia na lodowisku. Goście
ustępowali wyraźnie Polonii i

zagrali znacznie słabiej niż kil
ka dni temu z GKS Tychy.

Bramki dla bytomian zdoby
li: Obłój 3, Piecko i Kiełbicki
po 2, Swoboda, Siurkiewicz,
Drozd i Saganowicz po 1, dla

Jolanta Szatko:

W duecie gra mi się lepiej
— Na przełomie kwietnia i

maja rozegrane zostaną w Tokio
mistrzostwa świata tenisistów
stołowych. Pojedzie pani do sto
licy Japonii chyba bez wię
kszych szans na dobrą pozycję?
— pytam zawodniczkę Wandy
Kraków JOLANTĘ SZATKO

— W turnieju indywidu tlnytti
rzeczywiście nie liczę na sukce
Sy. Celem naszej drużyny żeń
skiej jest zajęcie w grupie „B”,
w której aktualnie występuje
my, jednego z dwóch pierw
szych miejsc, co dałoby nam

awans do grupy „A”. Ostatni
raz w gronie najlepszych 16 zes
połów walczyłyśmy w 1976 ro
ku, może teraz uda nam się
powrócić do czołówki światowej.
Będzie to trudne zadanie, ale
na miarę naszych możliwości.

— Forma pani trochę jednak
niepokoi. Ostatnio przegrywała
pani dość często z krajowymi
rywalkami...

W kilku wierszach
• W czechosłowackiej miej

scowości Jesenik rozpoozął się
eliminacyjny turniej mistrzostw
Europy juniorek w koszyków
ce. W pierwszym swym meczu

Polska wygrała z Austrią 106:38
(46:18).

® W stolicy dobiegł końca
międzynarodowy turniej szer
mierczy o „Szablę Wołodyjow
skiego”. Na starcie turnieju
stanęły ekipy z Polski, ZSRR,
Bułgarii, Węgier i Kuby. Naj
równiejszą formę prezentowali
szabliści radzieccy i im przy-
padło to cenne trofeum. Ekipa
ZSRR wygrała pięć spotkań.

L. Miętta
trenerem koszykarzy

Wisły
Jak się dowiedzieliśmy, były

trener koszykarek Wisły i ak
tualny selekcjoner kadry ko
szykarek — Ludwik Miętta zde
cydował się prowadzić od no
wego sezonu zespół koszykarzy
„Białej Gwiazdy”.

Piłkarze Cracovii
w Wieliczce

W niedzielę o godz. 11.00
piłkarze Cracovii rozegrają
towarzyskie spotkanie na boi
sku Wieliczanki w Wieliczce
z miejscowym zespołem B-

klasowym. Dochód z tego me
czu przeznaczony zostanie na

ufundowanie książeczki mie
szkaniowej dla jednego z wy
chowanków Domu Dziecka.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. II liga:

Hutnik — Raków Częstocho
wa, sobota, godz. 16.30, sta
dion Hutnika. III liga: Wa
wel — Wisła II, sobota, godz.
15.30, stadion Wawelu. Gar
barnia — AKS Chorzów, nie
dziela, godz. 11, stadion Ko
rony.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
II liga: AZS Kraków — Ani-
lana, sobota, godz. 17.00, nie
dziela, godz. 11, hala przy ul.
Piastowskiej.

BOKS. Zawody towarzys
kie: Wisła — Carbo Gliwice,
sobota, godz. 17.00, hala Gór
nika Wieliczka, szyb Okrzei.

Sobota i niedziela
z TKKF
SOBOTA

• Otwarty turniej kręgłarski,
godz. 10. Kręgielnia, ul. św. Fi
lipa 6.

• Turniej tenisa stołowego,
godz. 10, Nowa Huta, os. Sta
lowe 16.

• Turniej szachowy i kon
kurs rzutków, godz. 10, Myśle
nice, ul. Buczka 3A.

• Zawody rekreacyjne dla
dzieci, godz. 11, Park Jordana
— Pawilon „Krakowianki”.

• Instruktaż ćwiczeń siło
wych dla początkujących, godz.
16—19, N. Huta, Centrum B tl.
6 — „Leader”.

• Zdobywanie kart pływac
kich, godz. 16,15. Pałac Młodzie
ży, ul. Krowoderska 8.

NIEDZIELA
• Turniej tenisa stołowego o

Puchar KTKKF, godz. 10, No
wa Huta, os. Stalowe 16.

krakowian Pawlik i Stebleclt

po 2.
Naprzód Janów pokonał Pod

hale Nowy Targ 3:1 (2:1, 1:0,
0:0). Bramki dla Naprzodu zdo
byli: Wróbel, Negro i Bujar, dla
Podhala — Chowaniec. Był to

dobry mecz, prowadzony w szyb
kim tempie.

Pozostałe wyniki: GKS Kato
wice — ŁK$ 3:5 (1:1, 1:1 ,1:3),
Stoczniowiec Gdańsk — Zagłę
bie Sosnowiec 1:12 (0:2, 0:2, 1:8),
GKS Tychy — Budowlani Byd-
goszcz 10:2 (4:2, 4:0, 2:0). (tg)

1. Zagłębie 57: 9 263— 92
2. Polonia 40:26 144— 94
3. Tychy 40:26 160—111
4. Naprzód 40:26 163—122
5. PODHALE 39:27 159—102
6. Katowice 35:31 157—160
7. ŁKS 27:39 92—145
8. Budowlani 19:47 104—215
9. CRACOVIA 17:49 146—253

10. Stoczniowiec 16:50 105—19*

— Tak, zdarzyło mi się kilka
potknięć, m. in. w mistrzostwach
Polski. Spaliłam się wówczas
nerwowo, chciałam bowiem

przed własną publicznością po
kazać się z jak najlepszej stro
ny. Mimo to uważam, że ten
sezon mam niezły. Odniosłam
kilka sukcesów międzynarodo
wych, sporo punktów zdobyłam
także w rozgrywkach superligi...

— Ale nie w grze indywidu
alnej, lecz w mikście wspólnie
z Andrzejem Grubbą...

— To prawda. W singlu gra
mi się nie najlepiej, natomiast
w deblu czy mikście spisuję się
o klasę lepiej. Trudno mi do
kładnie wytłumaczyć, dlaczego
tak się dzieje. Mam też ciche

nadzieje, że na mistrzostwach
świata z Ewą Pożniak bądź z

Leszkiem Kucharskim, z który
mi będę wspólnie grała, osiągnę
wartościowy wynik.

T. G.

Na drugim miejscu uplasowa
ła się Bułgaria — 4 zwycięstwa
wyprzedzając Polskę — 3 zw.,
Węgry—2zw., Kubę—1zw.,
oraz Polskę II — 0 zwycięstw.

• Do finałów międzynarodo
wych bokserskich mistrzostw
Francji, które odbywają się w Sa-
int-Nazaire, awansowało dwóch

reprezentantów Polski — Jerzy
Rybicki i Janusz Czerniczewski.

• Piłkarska reprezentacja
Polski (do lat 20) przegrała w

Knurowie z rówieśnikami z

CSRS 0:2 (0:1). Bramki dla
CSRS uzyskali: Hasek w 29
min. oraz Został w 54 mm.

Sport w TV Bratysława
• Sobota, godz. 13.50: piłka

nożna CSRS — Cypr (mecz o

ME), godz. 15.50: hokej CSRS —

Finlandia (MŚ), 21.20: bramki —

punkty, sekundy. Wszystkie re
lacje w pr. I.

• Niedziela, pr. I: 14.55: ho
kej CSRS — NRD (MS), 22.25:
bramki, punkty, sekundy, 22.40:
Grand Prix Francji, formuła I;
pr. II: 18.25: hokej Szwecja —

Kanada (MŚ).

Hutnik gra z Rakowem

Z uwagi na mecz Polski z

Finlandią piłkarze ekstraklasy
mają tym razem przerwę w

rozgrywkach. O punkty wal
czą tylko II-ligowcy. Krakow
ski Hutnik podejmuje na wła
snym boisku w sobotę jeden
ze słabszych zespołów grupy
II Raków Częstochowa. Kra
kowianie będą zdecydowanym
faworytem i nie mogą sobie
pozwolić nawet na stratę je
dnego punktu. Walka o awans

do ekstraklasy w tej grupie
jest bardzo zacięta i „hutni
cy”, jeśli chcą sprolongować
swe nadzieje na zajęcie I

miejsca w tabeli, muszą to

spotkanie wygrać.
Pozostałe mecze w grupie

II: Resovia — Polonia War
szawa, Błękitni — Radom:ak,
Motor —■Górnik, Stal — Lu-
blinianka, Broń — Korona,
Włókniarz — Aria,- BKS —

Polonia Bytom.

Klasa okręgowa —

Tarnów

Radar — Nadwiślanka 2:1,
Tarnovia II — Dunajec Zakli
czyn 3:0, Igloopol II — Rudka
3:1, Jadowniczanka — Unia II
Tarnów 1:1, Żabno — Wołania
0:0, Smykowianka — Dąbrovia
0:4, Błękitni — Orzeł Cikowice
6:1, Łęg — Tamel 4:0.

1. Błękitni 18 26 43:19
2. jadowniczanka 18 25 37:20
3. Unia II 18 25 39:24
4. Igloopol II 18 22 37:24
5. Tarnovia II 18 20 30:27
6. Radar 18 20 32:31
7. Nadwiślanka 18 19 28:23
8. Wołania 18 19 25:21
9. Dunajec 18 17 27:31

10. Smykowianka 18 15 26:32
11. Żabno 18 15 25:40
12. Łęg 18 14 22:41
13. Dąbrovia 18 13 32:29
14. Rudka 18 13 17:26
15. Orzeł 18 13 28:39
16. Taanel 18 12 10:32
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ata dwudzieste i pierwsza połowa lat trzy-
trzydziestych XII stulecia przyniosły wiele

niepomyślnych zmian w położeniu zewnętrz
nym Polski. Zarówno w Czechach, iak i na

Węgrzech doszły do głosu niechętne Bolesła-
wowi czynniki dynastyczne, utracił on rów

nież kontrolę nad sąsiadującymi z Polską księstwa
mi Rusi Halickiej i Włodzimierskiej. Wołodar prze
myski i Wasylko trembowelski kierowali ku Polsce
nadto liczne napady Połowców. Głośny zamach Piotra
Własta — możnowładcy o legendarnych bogactwach
i prawej ręki Krzywoustego w jego polityce we
wnętrznej i zagranicznej, na Wołodara przemyskie
go ok. 1122 r., polegającej na podstępnym pojmaniu
kniazia i zatrzymaniu go do czasu wykupu, jako
zakładnika,, przerwał na czas jakiś owe napady i

najazdy ruskie, zwłaszcza, że niezadługo potem
zmarli Wasylko i Wołodar, zaś w 1125 r. zeszedł ze

świata sam Włodzimierz Monomach. Z jego następ
cą, Mścisławem kniaziem nowogrodzkim, zdołał Bo
lesław ułożyć sobie w miarę przyjemne stosunki.

Trudna sytuacja trwała przede wszystkim na odcinkach
gąsiedztwa węgiersko-czeskiego i niemieckiego. Tak Węgry
Stefana II, jak Czechy księcia Sobiesława, znalazły się w

sferze wpływów cesarza Lotariusza z Supplinburga ”Wvpra
wa Bolesława na Węgry w 1132 r. przeciw Beli II przy
niosła przykrą porażkę i wzmocnienie współpracy węgier-
sko-czeskiej przeciwko Polsce, popieranej na dobitek silnie
przez cesarza i Ruś Halicką. Koalicja czterech skoligaconych
ze sobą władców groziła załamaniem nie tylko dotychcza
sowej polityki Krzywoustego, lecz także całego państwa
Do akcji zbrojnej przystąpili Czesi, pustosząc kilkakrotnie
w latach 1132 1134 oląsik, próbę zrzucenia zwierzchnictwa

polskiego podjął również Warcisław szczeciński, a król
Magnus i zięć oraz sojusznik Bolesława, został zmuszony
przez cesarza do hołdu (1134). Jakby tego nie było dosyć,
Norbert arcybiskup magdeburski wyjechał za poparciem ce
sarza w 1133 r.bullę papieską, podporządkowując mu cały
obszar diecezji gnieźnieńskiej.

„Siła złego na jednego”. Nic dziwnego, że Krzywousty
zdecydował się ratować niepodległość kraju i bronić wobec
cesarza głównych zdobyczy politycznych, kościelnych i te

rytorialnych. Trzeba przyznać, że wykazał wiele zimnej
krwi i kunsztu dyplomatycznego. W 1134 r. wszczął znowu

starania o biskupstwo zachodnio-pomorskie, poparte przez
księcia szczecińskiego, który nie zdołał się wymknąć spod
zwierzchnictwa polskiego. Ponieważ posiadanie własnej die
cezji było dla Warcisława sprawą ambicji, wystawił on akt

fundacji biskupstwa, uposażając go hojnie dobrami położo
nymi w licznych kasztelaniach zaodrzańskich oraz w kasz
telanii przyrzyckiej, stargardzkiej, kamieńskiej i kołobrzes
kiej. Oznacza to, że zgodę na zorganizowanie biskupstwa
uzyskano również w kurii rzymskiej Mimo tego Bolesław
Krzywousty nie dożył obsadzenia tego biskupstwa, co wię
cej, w rok po śmierci polskiego księcia zmarł również
Otto z Bambergu. Dopiero na przełomie 1139/1140 r. objął
diecezję w administrację Wojciech, były kapelan Krzywo
ustego, co pozwala traktować jednak zlokalizowane osta
tecznie w Kamieniu biskupstwo zachodnio-pomorskie, jako
pogrobowy twór tego władcy. Istotnym momentem dla in

teresów polskich przy ujściu Odry było to, że diecezja ka
mieńska weszła w skład metropolii gnieźńieńskiej, przy któ
rej zdołała się utrzymać przez dwa wieki z górą.

Ale w tych ciężkich czasach nie biskupstwo kamieńskie
było sprawą pierwszoplanową. Państwu Bolesława, jak
już nadmienialiśmy, groziła interwencja koalicji czterech
sąsiadów. Postawiła ona polskiego księcia przed koniecz
nością rokowań z samym cesarzem, z którym Krzywousty
unikał dotąd kontaktów. Tak doszło w 1135 r. do głośnego
zjazdu w Merseburgu, podczas którego Bolesław zgodził się
na płacenie 500 grzywien trybutu rocznie oraz — niezależ
nie od tego — na homagium lenne z Pomorza Zachodniego
i Rugii; cesarz natomiast zapewnił Krzywoustemu zrzeczenie
się przez stronę niemiecką wszelkich pretensji do zwierzch
ności nad kościołem polskim.

W opinii wielu historyków owo merseburskie spotkanie
monarchów nie było klęską polityczną polskiego księ
cia, który działał w nadzwyczaj trudnych i nieprzy

chylnych interesom Polski warunkach zewnętrznych. Należy
się z tym zgodzić, skoro Krzywousty uniknął interwencji
zbrojnej i nie dał się zrównać z wasalami Rzeszy. Wiemy
dowodnie, że nie pozwolił się traktować na równi z wład
cą czeskim, Sobiesławem, wiadomo również, że po zakoń
czeniu niełatwych negocjacji z cesarzem, zgotowano mu w

Niemczech przyjęcia godne króla. Mimo tego warunki ugody
merseburskiej były przykre, obniżyły wyraźnie znaczenie
wieloletnich walk o niezawisłość kraju, który widocznie nie
był w stanie przeciwstwić się zbrojnie

’

cesarstwu 1 zorga
nizowanej przez nie koalicji. Nie ma bowiem podstaw od
mawiać Bolesławowi rozeznania w zasobach gospodarczych
i ludzkich państwa, pozostającego — na skutek niekończą
cych się wojen — w stanie nieprzerwanej eksploatacji ma
terialnej.

Niestety, brak informacji źródłowych o podstawach gospo
darczych monarchii Krzywoustego, podobnie jak 1 o ca
łej jej działalności wewnętrznej. Tylko kilkanaście kościo
łów romańskich lub pozostałości po nich, zdradzają ożywio
ny ruch budowlany i zainteresowanie rozwojem organizacji
kościelnej w Polsce. Nie brak poglądów w nauce, że Bole
sław dokonał reformy administracji państwowej, powołując
na ziemiach przygranicznych większe i bardziej samodziel
ne jednostki terytorialne, odpowiadające zadaniami i ob
szarem zachodnio-europejskim marchiom; dotyczyła ona

również kasztelanii wewnętrznych. Numizmatycy, zajmują
cy się badaniami stosunków monetarnych w średniowieczu,
zwrócili uwagę na wzrost obiegu pieniądza w tym okresie,
co jest znakiem nieomylnym rozwoju produkcji towarowej
i podnoszenia się gospodarczego kraju. Najznaczniejsze
miasta polskie czasów Krzywoustego były znane na zacho
dzie Europy, skoro uzyskały pochlebną opinię podróżnika
i geografa sycylijskiego, al Idrissiego, który wśród wielu,
zbieranych długo i mozolnie informacji, podał w 1154 r., że
miasta w Polsce „są kwitnące i o licznej ludności”; charak
teryzując Kraków, jako miasto wielkie, ludne i piękne, wy
mienił także Gniezno, Wrocław, Sieradz i Szczecin.

Z okresem panowania Bolesława łączy się reformowanie
klasztorów polskich w duchu zmian w ruchu monastycznym
na zachodzie Europy, w tym zwłaszcza ogarniającej kręgi
klasztorne tego obszaru, benedyktyńskiej reformy kluniac-
kiej. Miały wówczas w Polsce miejsce również pierwsze fun
dacje skupisk kanoników regularnych czyli kanoników za
konnych reguły św. Augustyna, prowadzących kościoły o-

twarte dla wiernych i odgrywających rolę animatorów ży
cia kulturalnego. Utrzymywali szerokie kontakty z krajami
zachodnio-europejskimi, gromadzili kosztowne księgozbiory,
dając początek wielu bibliotekom średniowiecznym, zajmo
wali się naukami i trudnili czynnościami pisarskimi w kan
celariach książęcych i kancelariach wybitniejszych możno-
władców.

Z ruchem kanonickim związane są również niektóre fun
dacje Piotra Własta, m. in: klasztoru kanoników regular
nych na Piasku we Wrocławiu, przy czym tradycja przy
pisała mu ufundowanie aż 77 kościołów. Dwór Piotra Włas
ta, człowieka o niezmierzonych bogactwach, stał się ognis
kiem twórczości artystycznej i piśmiennictwa średniowiecz
nego. Nie odosobniony to z pewnością przykład możnowład-
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„...Na stacji w Płaszowie wysiedleni Żydzi z getta, zostali załadowani do

towarowych wagonów, dano im na drogę chleb (przez całą noc piekły go
piekarnie w getcie na koszt gminy), pociąg ruszył i powiózł ich kilkaset
kilometrów poza Kraków, na Lubelszczyznę. W oznaczonym miejscu się
zatrzymał, drzwi wagonów otwarto, ludzi zmuszono do wyjścia. Kazano im

rozejść się do pobliskich osiedli. Osłupieli ze zdumienia mieli jedno pragnie
nie: wrócić możliwie najszybciej do getta, do swoich, byle być razem, cho
ciaż Niemcy zagrozili karą śmierci każdemu, kto wróci do Krakowa. Jedni
po kilku dniach, inni po kilku tygodniach znaleźli się z powrotem w get
cie. Przyjeżdżali czym się dało, jedni zdjąwszy opaski, narażając się na

ciężkie kary za przekroczenie rozporządzeń okupanta, pociągami, inni fu
rami, autami prywatnymi, a nawet wojskowymi, reszta dotarła piechotą.
Bo klimat getta miał w sobie coś tak osobliwego, niezwykłego, że nie spo
sób opisać, jak i co naprawdę czuli i myśleli ludzie, ludzie-cienie, którzy
przebywali w tym »inferno«.”

(z książki Tadeusza Pankiewicza pt. „Apteka w getcie krakowskim”).

Tadeusz Pankiewicz, absolwent Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, magister farmacji,
odziedziczył po ojcu aptekę „Pod Orłem”

przy placu Zgody, w krakowskiej dzielnicy
Podgórze. Farmaceuta prowadzący aptekę —

i cóż w tym dziwnego. Ale jaką aptekę? Jak
mówi pewien wiersz ...„której nie ma takiej
drugiej na świecie’!.

Idąc na spotkanie z tym, który żył i pra
cował przez dwa i pół roku w getcie kra
kowskim, byłam pewna że zobafezę znerwi
cowanego, starszego pana, wspominającego
ze łzami w oczach tych, którzy ginęli pod
oknami jego apteki. Tymczasem... spotkałam
dystyngowanego pana z olbrzymim poczu
ciem humoru, który o tym co widział, w

czym uczestniczył 'Wspomina jak o czymś
co musiało się-wydarzyć i na szczęście bez
powrotnie przeszło...

Pierwsze wydanie książki „Apteka w get
cie krakowskim”, ukazało się w 1948 roku
w Krakowie, nakładem wydawnictwa „Świat
i Wiedza”, w niewielkiej ilości egzemplarzy,
zaledwie na 151 stronicach. Wzbudziło ogrom
ne zainteresowanie, pochlebne opinie w pra
sie polskiej i zagranicznej. Autor stał się
bardzo popularny, szczególnie wśród zagra
nicznych czytelników. Drugie wydanie „Ap
teki” nakładem Wydawnictwa Literackiego,
w ilości 10 tysięcy egzemplarzy, w tym roku
trafiło do księgarni. Podobnie jak pierwsze,
błyskawicznie zniknęło. Co tak przyciąga czy
telników? Autorem nie jest przecież literat
o sławnym nazwisku, a tylko były właści
ciel apteki, który twierdzi że...

— Wszystkiemu winni przyjaciele. To właś
nie oni namawiali mnie już w czasie utwo
rzenia getta abym pisał kronikę. I może źle
zrobiłem, że nie prowadziłem notatek na bie
żąco, 'na pewno wtedy byłoby w mojej książ
ce więcej faktów. Zdziwi panią, zapewne jak
krótko pisałem książkę. Tylko 3 tygodnie. Po
co miałem dodawać grozy do okrucieństwa,
które widziałem. Mało tego, po napisaniu
więcej jej nie przeczytałem. Podobno „Apte
ka" ma być tłumaczona na język francuski
i włoski, ale ja nic oficjalnie o tym nie
wiem.

Tak oto Tadeusz Pankiewicz rozpoczyna
rozmowę o krakowskim getcie, w którym
jak twierdzi, było zwyczajne życie. Krakow
skie getto utworzono 1.III.1941 roku. 17 ty
sięcy Żydów znalazło w nim przymusowy
dom. Codziennie ginęło wielu, ale obok
śmierci przechodzili na pozór obojętnie, ży
li tak aby w każdej chwili być przygotowa
nym na jej przyjście. Niektórzy nawet z nie
cierpliwością jej wyglądali.

Krakowskie getto było ażurowe, na wido
ku wszystkich. To nie było warszawskie get
to, gdzie ciągle powstawał ruch oporu, tu
0 tym nie myślano, jedynie o konsekwent
nym sabotażu. Ludzie pracowali, ginęli, przy
chodzili do apteki po lekarstwa. Apteka by
ła — według określenia większości ludzi —

ambasadą, placówką dyplomatyczną, repre
zentującą świat swoiście wolny w obmuro
wanym i zakratowanym mieście. Tutaj o sta
łych godzinach przychodziły najrozmaitsze
osoby różnego stanu i wieku. Tutaj od
wczesnych godzin rannych czytało się gaze
ty niemieckie, prasę podziemną, komento
wało najnowsze komunikaty wojenne, oce

niało sytuację polityczną. Tutaj wreszcie
omawiano codzienne kłopoty i zmartwienia,
do późnych godzin nocnych toczono dyskusje,
snuto rozważania i przewidywania. „Niech
już coś się dzieje” — mówiono. Wydawało
się, że ten nieludzki czas zatrzymał się, że

zegar dziejów stanął na fatalnej godzinie...
zagłady. Ale te czarne myśli nie były aż tak
codzienne jakby wydawać się mogło. Apte
ka tętniła własnym życiem, dawała namiast
kę domowego' zacisza. Tu malował swoje
obrazy słynny Abraham Neuman, czytał
wiersze poeta żydowski Gebirtig, powstało
nawet w aptece ciekawe rozwiązanie mate
matyczne.

— Myślałem, że wariat i to kompletny —

wspomina o tym wydarzeniu Pankiewicz.
— Przyszedł do mnie dr Rapaport prawnik i
filozof, ale przy tym wielki hobbysta mate
matyki. I wie pani co mi powiedział? Ze on

rozwiązał zadanie nie rozwiązane przez sa
mego Pitagorasa: podział kąta na trzy częś

ci przy pomocy cyrkla i linijki, bez podział-
ki. Byłem pewny, że jakieś przeżycie ro
dzinne rozum mu pomieszało, ale jak go
uważnie wysłuchałem stwierdziłem, że facet
do rzeczy mówi. Jednakże żeby się upewnić:
wariat czy geniusz, poprosiłem mojego przy
jaciela, profesora Tadeusza Warzewskiego o

ekspertyzę. Udało mi się załatwić dla pro
fesora wejściówkę do getta i w mojej aptece
przez 3 godziny, trwała konferencja z Rapa-
portem. A po wojnie opublikowano pracę
Rapaporta w naukowym periodyku, jako naj
bardziej zbliżoną do ideału. Niestety autor

zginął.
— Każdy kto pyta mnie o tamte lata, za

czyna zawsze od tego, czy się bałem. Może to

dziwne ale nigdy się nie bałem. Chociaż swoją
aryjskość musiałem udowodnić aż do 4 po
kolenia, jednak naiwnie wierzyłem w moje
dokumenty wydane przez Niemców. Nie

umiem dzisiaj odpowiedzieć, skąd brała się
ta pewność. Kiedy utworzono getto zosta
łem dobrowolnie w aptece, a później pozos
tanie to Niemcy potwierdzili rozkazem, z

uzasadnieniem, że w aptece nie może praco
wać Zyd, nawet jeśli jest ona w dzielnicy
żydowskiej. A że istniała już od 1909 roku,
gdy założył ją mój ojciec, to tak już zostało.
Co 14 dni musiałem potwierdzać aktualność
moich dokumentów.

To codzienne życie, na pozór niczym nie
zmącone, toczyło się w getcie aż do momen
tu gdy... zapanowała cmentarna cisza.

— Szedłem po tym wymarłym miastecz
ku, wsłuchany w odgłos własnych kroków
■— wspomina właściciel „dziwnej” apteki. —

— Czasami gdzieś skrzypnęło okno, ktoś rzu
cił kamieniem, gdzieś pokazała się upiorna,
okrwawiona ręka, to wszystko znaczyło, że
jeszcze się ukrywają ci, co przeżyli wysied
lenie. A później w nocy stukali do apteki.
Moje współpracownice: mgr Irena Drożdzi-

kowa, mgr Helena Krywaniuk i mgr Aure
lia Danek-Czortowa i ja pomagaliśmy tym,
którzy do końca nam ufali.

W czasie wysiedlenia do obozów Tadeusz
Pankiewicz przechowywał w aptece po kil
kanaście osób. Dzięki łapówkom i kontak
tom z gestapowcami, uratował kilkanaście
rodzin żydowskich. Po likwidacji getta po
magał Żydom ukrytym pod węglem na stry
chach, pod podłogą. Nie lubi o tym wspo
minać, chociaż ratował nie tylko ludzi... ura
tował TORY.

— Jakiś rabin w nocy przyniósł do mnie
10 starych żydowskich Tor, czyli świętych
ksiąg. Tłumaczył, że uratowanie Tor to ura
towanie człowieka. Nakazał mi przechowy
wać Tory na stojąco. Wziąłem od niego te

tory, ciągle bojąc się rewizji biegałem od
strychu do piwnicy. Zawsze pamiętałem, że
mam je trzymać na stojąco i dokładnie tego
przestrzegałem. Myślałem, że dostanę zawa
łu kiedy po wojnie przyjechali do mnie
przedstawiciele Żydowskiej Komisji Histo
rycznej i na moich oczach wrzucili Tory na

samochód, bez żadnych ceregieli, po prostu
na leżąco.

Zwyczajny biały fartuch często ratował
życie — twierdzi farmaceuta. Kiedy śmierć
stała już obok, fakt, że był inny wśród tłu
mu, w białym fartuchu, jakby odpędzał ku
le. Kiedy kręcono film o aptece, znów ubra
no pana Tadeusza w biały fartuch i posta
wiono za kontuarem.

— Ale wspomnienia nie odżyły, za dużo
widziałem, żeby ciągle pamiętać o tej tra
gedii. Nawet nie mam koszmarnych snów,
a przeciwnie — kolorowe, z moich licznych
podróży. I tylko czasami nawiedzają mnie
sny o wekslach i 34 tysiącach długu.

— Tyle długów zaciągnąłem, podróżując
przed wojną wzdłuż i wszerz Europy. Przed
wakacjami zawsze zjawiał się u mnie pewien
Zyd i pytał — 'Panie Pankiewicz, ile pienię
dzy potrzebujesz pan na wakacje? Pożycza
łem na weksle, ale oddawałem w terminie.
Tylko żeby oddać, musiałem pożyczyć u in
nego Żyda. Kiedy wybuchła wojna, myśla
łem, że moje weksle przepadły, a tymczasem
wszystkie, co do jednego, przyszły poprzez
banki niemieckie. Żydzi, u których pożycza
łem, rozproszyli się po świecie, ale o długu
nie zapomnieli. 'Na moje szczęście pieniądz
w czasie wojny się zdewaluował i mogłem
spokojnie wszystkie weksle wykupić.

Co zostało dzisiaj po „Aptece pod Orłem”?
Jeszcze do niedawna w budynku, którego
mury tak wiele pamiętają, była jedna z naj
gorszych krakowskich spelun o szumnej naz
wie „Bar Nadwiślański”. Towarzystwo Przy
jaciół Podgórza postanowiło ratować sławną
aptekę, odzyskać budynek, wyremtować go
i urządzić w nim muzeum martyrologii kra
kowskich Żydów.

Wróćmy jeszcze na moment do naszego
bohatera. Ma Złoty Krzyż Zasługi, który
dostał w 1957 roku i... tylko tyle. — Nie
tylko — szybko przerywa pan Tadeusz —

należę do ZBoWiD, mam zniżkę na tramwaj
i kolej i pewnie też na karawan, jak zaj
dzie potrzeba. A to co robiłem, zrobiłby każ
dy przyzwoity człowiek i nie lubię jak się
z tego robi legendę.

Po wojnie, w Kilonii, w Hanowerze sądzo-,
no gestapowców z krakowskiego getta. Nas
tąpiło spotkanie oskarżonych z Tadeuszem
Pankiewiczem. Dzieliła ich od siebie tym
razem tylko szyba na sali sądowej, nie jak
kiedyś moc decydowania o życiu i śmierci.
Jeden z oskarżonych prosił pana Tadeusza,
żeby potwierdził że. on nie brał udziału
w sławnych masakrach przeprowadzanych
na Żydach. Teraz oskarżeni chcieli za wszel
ką cenę pomocy, przychylnych zeznań. Trze
ba było postąpić zgodnie z sumieniem.

Myślę, że do wspomnień Tadeusza Pankie
wicza nie należy już niczego dodawać, żad
nego komentarza.

Zakończę fragmentem wiersza poety Igna
ca Nifcorowicza...

... Setki ofiar dzikich zbirów
W tej aptece ocalały
Pamiętajmy —■ta „niezwykła”
Ta „Pod Orłem” — godna chwały.

to będzie
Rozmowa z ZOFIĄ ŚLIWOWĄ — kierowni
kiem Redakcji Teatru w krakowskim Ośrodku
TV.

— Pani Zofio, czy profil repertuarowy Teatru Telewizji
ustalany jest w poszczególnych ośrodkach, a potem kon
trolowany na szczeblu centralnym, czy też o wszystkim de
cyduje wyłącznie Warszawa, czyli dyrektor Teatru Telewi
zji Polskiej?

— Koncepcja profilu repertuarowego powstaje w War
szawie, ale przy współudziale poszczególnych ośrodków.
Oczywiście, każdy dyrektor ma swoją wizję teatru i stara

się ją realizować. Teatr Telewizji stanowi jedną całość, je
go działalność obejmuje zarówno Warszawę jak i wszyst
kie ośrodki regionalne, jest kierowany przez jednego dy
rektora. Trudno więc mówić o samodzielnych repertuarach
ośrodków. W grę wchodzi raczej „wkomponowanie się” w

plan ogólny. Można to robić z mniejszą lub większą inwen
cją. Dla przykładu: w 1977 roku przygotowaliśmy 13 spek
takli. Wśród nich było aż 9 opartych o teksty autorów pol
skich. W ten sposób Ośrodek krakowski dostosował się do
ogólnego planu repertuarowego Teatru TVP, w którym —

zgodnie z założeniami programowymi ówczesnego dyrekto
ra Jana Pawła Gawlika — dominowała literatura polska.

— Jeśli nie zgadzacie się z koncepcją Teatru TV prefe
rowaną przez Warszawę, co wówczas?

— W przypadku konkretnych tytułów rzeczywiście spory
się zdarzają. Dyskutujemy wtedy, bronimy swoich propozy-
zji, przedkładamy recenzje tekstów. Jeżeli nie uda nam się
przekonać drugiej strony, ustępujemy — to jasne. Czy w

jakimkolwiek teatrze można przygotować przedstawienie
bez zgody dyrektora? W teatrze telewizji też nie jest to
możliwe — szczególnie od czasu, gdy środki finansowe są
przydzielane nie jednorazowo, na cały rok, ale sukcesyw
nie, na każdy tytuł oddzielnie. Z reguły zgłaszamy do pla
nu dużo więcej propozycji, niż jesteśmy w stanie przygoto
wać. Podobnie robią inne ośrodki. Stwarza to szansę więk
szego wyboru.

— I zapewne na szczeblu centralnym następuje duża se
lekcja?

— Ona jest nieunikniona. Może się okazać, że ośrodek w

Łodzi proponuje te same tytuły co Wrocław. Wówczas od
bywa się coś na kształt przetargu. W efekcie końcowym
warszawskie kolegium programowe i dyrekJor Teatru TVP
decydują, który ośrodek przygotuje daną sztukę.

—• Jakie obowiązują wówczas kryteria wyboru?
— Przede wszystkim bierze się pod uwagę nazwisko re

żysera, możliwości obsadowe ośrodka i koncepcję insceni
zacji. Te czynniki bowiem wpływają zwykle w. stopniu de
cydującym na ostateczny kształt widowiska i jego artysty
czną wartość. Czasem przeważa szalę jeden z owych trzech
elementów. Po prostu — tytuł „dostaje się” do realizacji
temu ośrodkowi, który stwarza więcej szans na udane wi
dowisko.

— Czy ośrodek telewizyjny w Krakowie wycofał się kie
dykolwiek, już w trakcie realizacji, z jakiegoś spektaklu, bo
nie był w stanie pokonać piętrzących się trudności?

— Owszem, bywały takie przypadki, choć nieliczne. Z dłu
giego okresu mojej pracy w ośrodku krakowskim (a właśnie
„stuknęło” mi równe 20 lat) pamiętam ich zaledwie kilka.
Żeby nie sięgać do czasów zbyt odległych, wymienię tytuły
sprzed kilku lat: „Edward II” Marlowe’a, „Marchołt” Ka
sprowicza, „Sen srebrny Salomei” Słowackiego. A ostatnio
— „Zygmunt August” Wyspiańskiego. Rozpoczęliśmy pracę
przy realizacji tego spektaklu w czwartym kwartale 81 ro
ku. Miał być rejestrowany z początkiem lutego 82 i stano
wił jeden z czterech zaplanowanych dużych widowisk, skła
dających się na cykl klasyki polskiej o tematyce narodowej.
Pracę nad inscenizacją przerwaliśmy w związku z ogłosze
niem stanu wojennego. W bieżącym roku z powodu trud
ności produkcyjno-ekonomicznych nie mogliśmy już wrócić
do tego tytułu. Nie chodzi nawet o pieniądze, których, mi
mo kryzysu, otrzymaliśmy na tegoroczną działalność wy-
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Z KOWADŁA

Kończąc v> minioną niedzielę „Wia
domości sportowe” przekazywane aa

pośrednictwem TV, Waldemar Kra
jewski szef redakcji sportowej TVP
wykonał obszerne moralne pouczenie
kibiców, którzy odważyli się napisać
do redakcji, czy też zatelefonować
i wyrazić dezaprobatę dla walecznej
postawy Zbigniewa Bonka, który w

meczu Junentusa z Widzewem wy
pracował dla Włochów jedną z dwóch
strzelonych bramek, co praktycznie
przesądziło chyba o rezultacie pucha
rowej rywalizacji obu klubów. Kra
jewski nakazał ciepłe powitanie Bon
ka w Warszawie i Łodzi oraz zganił
kibiców za określenie Bońka mianem
„zdrajcy”, zalecając kurację w stylu:
„cieszmy się że Boniek gra w gronie
takich sław jak Rossi, Bettega, Plati-
ni”, „cieszmy się, że to nasz wielki
piłkarz i wielki sportowiec rozsławia
imię Polski”, „cieszmy się. że to właś
nie on, tak dobrze grał, że nas załat
wił”.

Cieszymy się. Aż się nam gęba wy
krzywia w uśmiechu, jak po cytrynie.

Boniek kontra Widzew
Ale nazywajmy rzeczy po imientu.
Ta cierpkość, którą poczuli kibice

nieomylnym sportowym instynktem
(zatraconym przez Krajewskiego naj
wyraźniej) zoynika po prostu z faktu,
że owa sytuacja jest zwycięstwem
pieniądza nad sportem. Jest
sukcesem waluty wymienialnej, któ
rej Boniek stał się sługą, nad wartoś
ciami niewymienialnymi sportu. To
jeszcze raz dolar dał nam w d. A owa

gorycz kibiców telefonujących do re
dakcji płynie z poczucia biedy, której
Boniek dodatkowo dokopał.

Piłka nożna jest dziś wielkim medium
dla mas. Piłka nożna to dziś także po
lityka, w którą angażują się rządy.
A Klubowy Puchar Mistrzów Europy
to

'

jest ta rywalizacja, przy której
przed telewizorami (prawie jak pod

czas Mundialu) zasiada nie tytko „ca
ła piłkarska Polska”, ale także poważ
na część „całej niepiłkarskiej”, ato

jest dużo więcej. To właśnie owa

„niepiłkarska Polska” przesądza za
zwyczaj o randze zabawy. I tu dozna
ła szczególnego zawodu.

W żadnej bowiem innej dziedzinie
sportu nie doszło do takiej korupcji
(trzeba w końcu nazywać rzeczy po
imieniu), iż zawodnicy stają do boju
przeciw własnemu krajowi, czy
własnemu, macierzystemu klubowi.

Boniek to naturalnie wielki piłkarz.
Jeden z pierwszej piątki na świecie.
Wielki zawodowiec. Ale czy wielki
sportowiec?

Boniek wyszedł z przekonania, że
jeśli się powiedziało A (podpisując
kontrakt), to trzeba powiedzieć też B
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(i grać przeciw tym, których los usta
wi po przeciwnej stronie boiska).
Tylko czy naprawdę, jeśli się powie
działo A, to trzeba mówić B? Czy to
w ogóle jest B? A może to już jest
litera z końca alfabetu? Może raczej,
jak się ma tę międzynarodową pozy
cję to wywalczać trzeba na innym
polu — w światowej prasie sportotoej
i w FIFA — prawo dla zawodowego
piłkarza-sportowca do odmówienia
udziału w takim meczu. Prawo zgodne
z duchem sportowej rywalizacji, która
maleńkim biednym krajom dała m. in.
szansę dokopania możnym tego świa
ta. Ale to wymaga wewnętrznego
uporządkowania się i odpowiedzenia
także sobie na pytanie: czy po pierw
sze jestem sportowcem, a po drugie
zawodowcem, czy może na odwrót.

A poza tym Widzew to nie Legia,
Wisła czy Śląsk. W każdym razie Wi
dzew dla Bońka. Gdyby mecz był z

Legią rozmiar sprawy byłby inny.
Na szczęście są jeszcze kibice. A za

bawa w kibicowanie to nie machia-
welizm. Niejeden kibic piłkarski po
meczu Juuentus — Widzew przestał lu
bić Bońka. Ijeśli nawet nie ma racji, to
ma uzasadnienie. I to właśnie Krajew
ski powinien dostrzec. Dostrzec, żeby
zrozumieć, że gwizd który przywita
Bońka na stadionie w Łodzi (jeśli wy
stąpi), będzie najpiękniejszym gwiz
dem świata. Będzie gwizdem sporto
wym trybun, przeciw niesportowej
arenie. Będzie gwizdem w obronie
idei barona Coubertina, przeciw idei
pieniądza ponad wszystko.

Osobiście żal ml' Bońka. Wygrał
mecz dla Jucentusu, ale przegrał
(i to pewnie na zawsze) inną grę: o

legendę! Został daleko w tyle za ka
walerem orderu fair play, też inter
nacjonałem ale sportowcem — za Lu
bawskim. I nigdy go już nie doścignie.
A był tak blisko.
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MAGAZYN NIEDZIELĄ
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tzego mecenatu kulturalnego w Polsce czasów Krzywouete-
e«.

Bolesław Krzywousty żonaty był dwukrotnie. Pierwszą
jago małżonką była, jak już wiemy Zbysława, córka
Świętopełka, księcia kijowskiego, spokrewniona z ce

sarzami bizantyjskimi. Małżeństwo to, zawarte w 1103 r.,
miało zapewnić Krzywoustemu pomoc wojskową księcia ki
jowskiego w walce z bratem Zbigniewem o jednowładztwo
w kraju i zabezpieczyć go od najazdów książąt halicko-
trembowelskich. Zbysława żyła jednak krótko, przypusz
czalnie tylko do końca 1108 r. Po raz drugi wszedł Bolesław
w związki małżeńskie w 1115 r. z Salomeą, hrabianką Ber
gu (spokrewnioną z panującą wówczas w Niemczech dy
nastią salicką), siostrą rodzoną Zofii i Rychezy, wydanych
za książąt czeskich. Było to również małżeństwo polityczne.

Jeszcze do niedawna przyjmowano, że Krzywousty był
ojcem siedemnaściorga dzieci: ośmiu synów i dziewięciu có
rek, ale drogą subtelnych i drobiazgowych analiz źródło
wych liczbę tę zredukowano ostatecznie do piętnastu potom
ków ślubnych księcia, w tym siedmiu synów. Z nich dzieć
mi urodzonymi przez Zbysławę był na pewno Władysław
(Wygnaniec) oraz prawdopodobnie nieznani z imienia —

drugi syn (zmarły w wieku chłopięcym) i córka, wydana w

1124 r. za Wsiewołoda Dawidowicza kniazia ruskiego.
Najstarszym potomkiem Bolesława z drugiego małżeństwa

(z Salomeą) był zgasły wcześniej Leszek, następnie uro
dziła się córka Rycheza, późniejsza (1129) żona Magnusa
króla duńskiego i szwedzkiego; potem przyszły na świat: nie
znana z imienia, późniejsza małżonka Konrada margrabie
go z Marchii Północnej, następnie żyjący krótko Kazimierz
oraz Gertruda, która trafiła do klasztoru w Zwiefalten.
Przed 1124 r. przyszedł na świat Bolesław zwany Kędzie
rzawym, którego, ożeniono w wieku 12 lat z Wierzchosławą,
księżniczką ruską, oraz Mieszko, nazywany później Starym,
którego ożeniono jeszcze wcześpiej, bo w dziesiątym roku
życia, z Elżbietą królewną węgierską. Młodszym od nich był
następnie Henryk, który za życia ojca nie został uwzględ
niony w planach matrymonialnych rodziny, a i później —

jako książę sandomierski — oparł się małżeństwu i w sta
nie bezżennym zginął w 1166 r. na pograniczu polsko-prus-
kim. Kolejnymi dziećmi urodzonymi Krzywoustemu przez
Salomeę były trzy córki: Dobroniega—Ludgarda i Judyta,

wydane później za margrabiów niemieckich oraz Agnieszka,
żona Mścisława II kniazia włodzimierskiego. Ostatnim dziec
kiem był Kazimierz (Sprawiedliwy) urodzony w 1138 r. i
uznawany przez niektórych historyków za pogrobowca, tzn.
za urodzonego już po śmierci ojca.

Uposażenie tak znacznej liczby żyjących dzieci, których
małżeństwa traktował Bolesław jako ważny instrument
polityki zewnętrznej, nie było sprawą prostą. Z powiek sta
rego księcia spędzał sen natrętnie narastający konflikt mię
dzy najstarszym jego synem, Władysławem, który doszedł
do 30. roku życia i był przewidziany na następcę, a ambit
ną Salomeą, wyrażającą interesy własnych dzieci i nasta
wioną wrogo do pasierba. Miał w pamięci również swoje la
ta młodzieńcze, które wypełniły w całości wojny domowe
przeciw ojcu i bratu. Uprzedzając nadchodzącą śmierć po

dyktował w 1138 r. znany swój testament, który regulował
kwestię władzy zwierzchniej wg starszeństwa czyli tzw.

zasady senioratu i podział kraju pomiędzy swoich potomków
męskich. Najstarszy syn Władysław otrzymał Śląsk z ziemią
lubuską, jako dzielnicę dziedziczną, oraz władzę naczelną
w kraju z przywiązaną do niej dzielnicą senioralną, obej
mującą ziemię krakowską, sieradzką, łęczycką, wschodnią
Wielkopolskę wraz ze zwierzchnictwem nad Pomorzem Gdań
skim, książętami Pomorza Zachodniego i Sprewian. Drugi
syn odziedziczył Mazowsze i Kujawy, trzeci zaś — Miesz
ko Wielkopolskę zachodnią. Ziemia sandomierska przypad
ła Henrykowi, który z racji młodego wieku objął ją —

jak się zdaje — w kilka lat po śmierci ojca. Znaczenie tes
tamentu, nazywanego niekiedy ustawą sukcesyjną czy też
statutem Krzywoustego, było przedmiotem wielowiekowego
sporu wśród historyków. Widziano w nim i przyczynę roz
bicia dzielnicowego i zdrową myśl Bolesława, zmierzającą do

uniknięcia podziałów wewnętrznych, której rzecz jasna nie
udało się urzeczywistnić. Dzisiaj wiemy na pewno, że po
działy feudalne nie zależały tylko od woli władców, gdyż
tkwiły głęboko w ustroju ekonomiczno - społecznym ów
czesnej Polski. Testament Krzywoustego odbieramy dzisiaj,
jako kompromis między księciem zwierzchnim (seniorem) a

jego młodszymi braćmi (juniorami), mający z jednej strony
zachować jednolitość państwa i władzy, z drugiej zaś dopuś
cić młodszych potomków Bolesława do dzielnic.

zkicując portret Bolesława Krzywoustego stwierdzić
się musi, że był to człowiek silnej konstrukcji fizycznej.
Już jako chłopiec potrafił upolować samodzielnie niedźwie

dzia, zaś w okresie dojrzałego życia spędzać dni całe na

koniu, wytrzymywać trudy wojenne, chłód, skwar, pragnie
nie i głód. Posiadał wyjątkowe zdolności organizacyjne i

talent militarny. Ustalono, że stoczył 47 bitew, z których
tylko 2 zakończyły się jego porażkami. Był wodzem o du
żym zmyśle taktycznym, szybkim w działaniu, ale też cierp
liwym w oczekiwaniu na korzystną sposobność zadania
przeciwnikowi skutecznego ciosu. Nie wydając walnych bi
tew potężniejszym nieprzyjaciołom rozwinął typ działań nę
kających z zaskoczenia i ukrycia. Doprowadził nimi w 1109
r. do wyczerpania armię interwencyjną Henryka V. Gall
Anonim zanotował, że potrafił zagrzewać swoich wojów do
boju, tłumacząc im sens wysiłku zbrojnego i ofiary krwi.
Z wielkim zamiłowaniem oddawał się łowom, które organi
zował przy każdej sposobności. Myśliwym był bowiem za
wołanym.

Fundacje kościelne i przestrzeganie zasad religijnych z

potrzeby wewnętrznej świadczą, że był człowiekiem religij
nym ponad zwykłą miarę. Jeden z biografów św. Ottona
(z Bambergu) napisał nawet, że książę polski wołał budować

bardziej kościoły i klasztory, niż grody i miasta. Inną ce
chą Bolesława była hojność do granic rozrzutności. Ob da.
rżał nie tylko klasztory i kościoły, lecz także wszystkich
posłów zagranicznych oraz dzielnych i śmiałych rycerzy.
Skłonny do gniewu i decyzji srogich, graniczących niekiedy
z okrucieństwem, nie umiał pamiętać długo urazy ani
krzywdy. To właśnie, oraz dar zjednywania sobie ludzi
umożliwiły mu przyciąganie do swojego dworu niedawnych
zwolenników brata Zbigniewa i wykorzystania ich w poli
tyce wewnętrznej i zagranicznej. Mimo tego obciążają go
akuratne wyroki oślepienia wspomnianego Zbigniewa oraz

piastuna Skarbimira, które usiłował wymazać surową poku
tą.

W polityce zagranicznej ogarniał obszerny kontekst spraw
europejskich i dał się poznać jako władca o szerokich ho
ryzontach politycznych. Nie osiągnął jednak tyle, co jego
stryj Bolesław Śmiały, gdyż nie było mu dane doprowadzić
do odrodzenia królestwa polskiego, do czego dążył ambitnie
i usilnie. Ale też nie stracił tyle, co Bolesław Śmiały, cho
ciaż w 1135 r. znalazł się w niesłychanie przykrej sytuacji
zewnętrznej.

W życiu prywatnym był z pewnością szczęśliwym mężem
i ojcem, umiał również wykorzystać małżeństwa swoich
dzieci do komponowania sojuszy politycznych. Starał się po
zostawić państwo silne, nie ulegające konfliktom wewnętrz
nym. Niestety, głośna ustawa sukcesyjna z 1138 r. nie po
trafiła zapobiec przyszłym podziałom kraju i walkom dziel
nicowym.

Dopiero czternastowieczna tradycja przekazała przydomek
Bolesława: Krzywousty, którego nie użył ani razu znający
księcia osobiście kronikarz Gall Anonim. Wynika z tego, że

książę doznał zniekształcenia wargi w okresie późniejszym,
nie objętym kroniką Gallową. Jan Długosz tłumaczył ten

przydomek jako skutek rany na wardze Bolesława, wy
wołanej bolesnym wrzodem, która pozostawiła widoczne

skrzywienie ust. Zdaniem tego dziejopisa, owo zniekształ
cenie warg „dodawało mu raczej wdzięku, niż go szpeciło".

Zmarł 28 października w Sochaczewie, w wieku 53 lat.
Zwłoki jego złożono w grobowcu w katedrze płockiej.

FELIKS KIRYK

Juki Sa będzie
teatr?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

jątkowo dużo w porównaniu z innymi ośrodkami.' Przydział
środków finansowych to jedno, a trudności i braki mate
riałowe i wykonawcze — to drugie. Nie ma drzewa, kleju,
farby, gwoździ. Nie ma też wykonawców-rzemieślników, nie
ma materiałów na kostiumy. To wszystko stanowi nieraz
barierę nie do pokonania. Nasz ośrodek jest pod tym wzglę
dem dość ubogi, a jeśli chodzi o wykonawstwo — wręcz rę
kodzielniczy. Trudno przygotować w takich warunkach
wieloosobowe, kostiumowe widowisko, którego akcja roz
grywa się w kilku miejscach.

— Jak zatem wygląda koncepcja repertuarowa krakow
skiego Teatru Telewizji. Jaki to będzie teatr?

— Chcielibyśmy, aby był dobry. To kryterium chyba jest
najważniejsze. Zawsze nieco wątpliwe wydawały mi się
ścisłe definicje tzw. profilu repertuarowego. Teatr Telewi- '

zji, bardziej niż teatr żywy, musi być różnorodny, eklekty
czny. Oglądają go miliony widzów o różnym stopniu przy
gotowania do odbioru sztuki. O tym nie można zapominać.
Dlatego nasze spektakle muszą7 trafiać do różnego odbiorcy,
nie tylko do tego wyrobionego. Repertuar Teatru TV zaw
sze był bardzo różnorodny: klasyka i współczesność, scena

poezji i teatr faktu, komedia i teatr sensacji. Wybór pozo
stawia się widowni.

— Czy w obecnej sytuacji, wszystkim nam wiadomej, pod
płaszczykiem eklektyzmu nie kryje się, tak naprawdę, pójście
na łatwiznę:-są trudności, więc róbmy szybko, dużo i ta
nio, a ambicje odłóżmy na lepsze czasy?

— Z pewnością nie. Trudności nie sprzyjają temu, żeby
robić szybko i dużo, raczej odwrotnie. Niewątpliwie obecny
kryzys w jakimś stopniu, wpłynie — niekorzystnie — na

teatralną „produkcję” telewizyjną. Np. większa niż kiedy
kolwiek konieczność dostosowania repertuaru do możliwości
produkcyjnych jest dużym ograniczeniem.

— Jakie więc plany teatralne ma krakowski Ośrodek TV,
który słynie — bądź co bądź — ze znakomitych spektakli?

— Może najpierw o tym, co już w bieżącym roku zrobi
liśmy: „Na łaskawym chlebie” Turgieniewa w reż. T. Lisa
z Edwardem Rączkowskim w roli Kuzowkina, spektakl poe
tycki „Przyjdzie do ciebie” według liryków Z. Krasińskiego,
w reż. T. Lisa (zarejestrowanym w plenerze zimowym w

Modlnicy), „Jakiekolwiek zdarzenie” na podstawie wierszy
Wincentego Fabera (trzecia rocznica śmierci tego krakow
skiego poety przypada w maju) w reż. S. Zajączkowskiego.
Na ukończeniu jest poemat o Wicie Stwoszu Gałczyńskiego
w reż. Ireny Wollen. Aktualnie zarejestrowaliśmy ze sceny
Starego Teatru „Dziady” wyreżyserowane 10 lat temu przez
Konrada Swinarskiego. Reżyserem telewizyjnym tego prze
niesienia jest Laco Adamik. Trwają próby do kostiumowego
widowiska „Stara panna” wg prozy Edith Whartonx w re
żyserii K. Kwinty — w głównych rolach Teresa Budzisz-
- Krzyżanowska’ i Ewa Wiśniewska (gościnnie). A plany? Je
szcze przed teatralnym sezonem urlopowym zamierzamy
przygotować trylogię dramatyczną E. O’Neilla „Żałoba przy
stoi Elektrze” w reż. J. Błeszyńskiego i „Owcze źródło” Lo
pe de Vegi w reżyserii I. Wollen. Z mniejszych inscenizacji
mamy w planie spektakl teatru poezji według wierszy mi
łosnych Harasymowicza i program inscenizowany na pod
stawie prozy J. Kawalca „Rekord świata” w wykonaniu
Haliny Gryglaszewskiej. Gdy nam się udało zrealizować te

wszystkie zamierzenia, zamknęlibyśmy pierwsze półrocze 83 r.

liczbą siedmiu dużych widowisk i pięciu spektakli mniej
szych. Tak więc nie mamy prawa narzekać na kryzys, je
szcze nie. Co będzie w drugim półroczu — nie wiadomo. Do
dać tu trzeba, że tak bogatą jak na obecne warunki działal
ność programową Ośrodek nasz mógł rozwinąć z jednej
strony dzięki otrzymaniu odpowiednich środków finanso
wych z Naczelnej Redakcji w Warszawie, a z drugiej dzię
ki zaangażowaniu i wysiłkom całego zespołu ludzi przygo
towujących spektakle w warunkach nieporównywalnie trud
niejszych niż kilka lat temu.

— Jak widać, w obecnym repertuarze, oprócz poezji, nie
ma zupełnie polskich pozycji, ani klasycznych ani współ
czesnych. Czy oznacza to odejście od poprzednio obowią
zującej linii programowej Teatru Telewizji?

— Nie sądzę, chociaż szczegółowo mógłby odpowiedzieć na

to pytanie jedynie redaktor Jerzy Koenig, kierujący od nie
dawna Teatrem Telewizji. Z jego dotychczasowych wypo
wiedzi wcale nie wynika, jakoby literatura polska miała być
obecnie traktowana po macoszemu na małym ekranie. Pro
szę przypomnieć sobie chociażby obszerną informację na

ten temat, opublikowaną w lutym na łamach „Gazety Kra
kowskiej” — „150 premier w Teatrze TV”. To tylko Tele
wizja Krakowska mniej ma w tym roku w planie pozycji
polskich. A i tak są przecież „Dziady”, jest w planie utwór
współczesnego pisarza.

— Teatr Telewizji Krakowskiej istnieje już...
_

Ponad 20 lat. Pierwsze nasze spektakle gościły na te
lewizyjnych ekranach w latach 1962—63, ale raczej spora
dycznie. Były to przeważnie przeniesienia ze scen teatral
nych. Rozkwit Teatru Telewizji Krakowskiej przypada na

lata 1969—75. Widowiska realizowane były „na żywo” aż do
czwartego kwartału 1970 roku, kiedy to zaczęliśmy w Kra
kowie rejestrować spektakle na taśmie telerecordingu. Aż
do roku 1977 były to programy czarno-białe. W okresie mi
nionych 20 lat plansza teatralna naszego Ośrodka ukazała
się ok. 250 razy. Mnóstwo tytułów, nazwisk, zdarzeń.

— Ostatnio w krakowskiej „Kuźnicy" Ośrodek Telewizji
Krakowskiej zaprezentował znakomity spektakl „Wróg lu
du” Ibsena w reż. J. Błeszyńskiego. Spektakl rozpoczął cykl
przedpremierowych pokazów telewizyjnych...

— Naczelny redaktor naszego Ośrodka zamierza przed
stawiać w „Kuźnicy” nie tylko spektakle teatralne, ale rów
nież programy publicystyczne, reportaże... Jeżeli chodzi o

teatr — mają to być widowiska poruszające problematykę
uniwersalną, ponadczasową, widowiska skłaniające do pod
jęcia dyskusji i wymiany poglądów, może nawet kontrower
syjne... Staną się one okazją do rozmowy nie tylko o linii
repertuarowej Teatru TV i jego poziomie, ale także o pro
blemach nurtujących współczesnego człowieka.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Szanowny Panie Redaktorze!

Nie będzie przesady jeśli po
wiem, że felieton. „Widmo Kar
ty Nauczyciela” (red. Stefana
Ciepłego — przyp. red.) wywo
łał w środowisku nauczyciel
skim ogromne poruszenie („GK”
— 19, 20 II 83 r.), jeśli nie wręcz
oburzenie. Tym razem chyba z

tytułowego „Kowadła” wy
kuty został przez red. Ciepłego
„bubel publicystyczny", który
niczemu nie służy, a już naj
mniej dobru oświaty. Całe nie
szczęście oświaty polega na tym,
że często w stosunku do niej
ferowali wyroki i oceny ludzie,
którzy w niej nie tkwili bez
pośrednio lub bardzo daleko od

niej odeszli. Zbyt często podej
mowało się i jeszcze podejmuje
decyzje bez konsultacji z tymi,
którzy oświatę bezpośrednio
tworzą, a czasem nawet wbrew

powszechnym przekonaniom
środowisk nauczycielskich (przy
kładem choćby decyzja o wdra
żaniu dziesięciolatki, do której
w ocenie co najmniej 90 proc,
nauczycieli, nie byliśmy abso
lutnie przygotowani, z której w

końcu trzeba się było wycofać).
W jednym z pewnością można
się z red. Ciepłym zgodzić, a

mianowicie z tym, że (cytuję)
„Szkoła jako taka należy do

tych organizmów, które szcze
gólnie ciężko znoszą wszelkie
rewolucje i przewroty. Właści
wym procesem jest tu ewolu
cja”. Tylko że wg red. Ciepłe
go w pojęciu ewolucja mieści
się i to, że można przez najwyż
szy organ władzy uchwalić u-

stawę, która zostaje przyjęta
powszechnie z aplauzem przez
środowisko, którego dotyczyła, a

która jest skorelowana z innymi
ustawami (np. z ustawą o po
wszechnej reformie systemu e-

merytur), a w rok później z

niej zrezygnować.

Podobne zakusy widzimy już
w stosunku do nowego regula
minu matur, także uznanego po
wszechnie za bardzo celowy i
właściwy, a choć jeszcze nie za
stosowany (bo dopiero w maju)
już spotkał się z głosem w pra
sie (także i w „GK”), czy aby
nie jest zbyt „ciężki” i czy też
go nie złagodzić. Jeśli tak dalej
to można już postulować wyco
fanie się z reformy gospodar
czej, bo „idzie ciężko" itd., itd.
To już nie ewolucja, to para
noja (...).

Jeszcze jedno: autor „Z Ko
wadła” uważa koncepcję wzna
wiania Liceum Pedagogicznego
lub Studium Nauczycielskiego
w chwili obecnej za „anachro
nizm”! Należy rozumieć z tego,
że życzyłby sobie wyższej formy
i stopnia kwalifikacji nauczy
ciela. My też! Tylko że takie
stanowisko należy dziś zaliczyć
do gatunku określonego przez
Anglików znanym terminem

„wishful thinking” a przez Mel
chiora Wańkowicza tłumaczone
go jako tzw. „chciejstwo”. Otóż
mamy zatrudnionych w oświa
cie około 22 tys. nauczycieli,
którzy mają tylko ukończone
Liceum Ogólnokształcące lub
Technikum, bez jakiegokolwiek

M. tBerezewsluej ~ nigdy niewyczerpana,
Jeśli wierzyć Platonowi,

poeci i filozofowie

greccy, mężowie stanu
i wodzowie, całymi noca
mi rozprawiali o miłości
i... nie mogli dojść do po
rozumienia. Rysunki o te
matyce miłosnej były już
w jaskiniach naszych
przodków. Są i będą w

muzeach. Znając tę praw
dę, MAJA BEREZOW
SKA swoją kreską upra
wiała dyskretną satyrę na

płeć piękną, wyjaśniając i

demaskując tysiączne spo
soby, fortele i wybiegi, w

których kobieta jest nie
doścignioną władczynią.

„Świat rysunków Mai Be
rezowskiej wolny jest od bru
talnej namiętności naszej e-

poki. Obce mu są niepokoje i
lęki trapiące współczesność w

okresie wojen i przewrotów.

Widmo Karto Nauczyciela
przygotowania pedagogicznego.
Jeśli dziś każdy dyrektor szko
ły podstawowej odczuwa dotkli
wie brak nauczycieli do naucza
nia początkowego, to właśnie

jest skutkiem podobnego „wo
luntaryzmu", który zrodził de
cyzję o likwidacji liceów peda
gogicznych i SN. A co by prze
szkadzało, żeby miast wylewać
przysłowiowe „dziecko razem z

kąpielą", utworzyć na bazie ist
niejących liceów pedagogicz
nych i SN dalsze stopnie do
skonalenia pedagogicznego?
Przecież każdy dyrektor i każ
dy nauczyciel o tym wie, że w

szkole podstawowej w klasach
I—IV bez porównania lepiej ra
dzi sobie absolwent liceum pe
dagogicznego niż np. magister
historii po UJ, który raczej so
bie wcale nie radzi (...).

Nauczyciel KAZIMIERZ RAFA
Kraków, ul. Krasickiego

*

Po przeczytaniu Pańskiego ar
tykułu pt. „Widmo Karty Na
uczyciela” („GK” nr 42) poczu
łem, jak strach i bezradność je
żą mi włosy na głowie.

Jestbm nauczycielem w jednej
z podkrakowskich wsi. Zawód

OD AUTORA O OD AUTORA O OD AUTORA O OD AUTORA O OD AUTORA O OD AUTORA

Fala listów, która napłynęła do redakcji po moim felieto
nie — zatytułowanym przekornie i ironicznie (z ironią za
czerpniętą ze znanego tekstu)' „Widmo Karty Nauczyciela” —

nakazuje mi powrót do tematu, tym razem z całą powagą, ja
kiej wymaga ranga zawodu nauczyciela oraz poczucie odpo
wiedzialności, którą wspólnie wszyscy dorośli ponosimy, za

wychowanie naszych dzieci.
Akcentuję słowo „wspólnie” dlatego, że już na wstępie w

żadnej mierze się mogę się zgodzić z opinią, „iż całe nieszczę
ście oświaty polega na tym, że często w stosunku do niej fe
rowali wyroki i oceny ludzie, którzy w niej nie tkwili bezpo
średnio lub bardzo daleko od niej odeszli...” Całe nieszczęście
na pewno nie na tym polega. Mam wręcz odwrotnie, głębokie
przekonanie, że każdy zawód pełni wobec społeczeństwa słu
żebną rolę i wszelkie jego wymykanie się spod kontroli spo
łecznej, nieuchronnie grozi deformacjami. I pogląd ten na rów
ni dotyczy nauczycielstwa jak dziennikarstwa czy organów po
rządkowych, sądownictwa czy służby zdrowia. A że różny jest
stopień możliwości wkraczania u nas z krytyką społeczną na

poszczególne terytoria, to m. in. wynika z faktu stopnia roz
woju kulturalnego i cywilizacyjnego kraju (społeczeństwa), na

co nauczycielstwo ma ogromny, niezaprzeczalny wpływ.
Zarzuty podniesione w listach, po „oczyszczeniu” ich z emo

cji, dotyczą paru kwestii, które chciałbym tutaj podjąć, po
mijając pomyje wylane na moją głowę, jakbym rzeczywiście
mógł odpowiadać za wszystkie niespełnione nadzieje oświaty.
Zajmę się natomiast stroną merytoryczną listów. Rozmiar tek
stu zmusza mnie jednak do lakoniczności, dlatego serdecznie
proszę czytelników-nauczycieli, by łaskawie zechcieli zajrzeć
do ostatniego numeru „Życia Literackiego” (z 10. IV.), na któ
rego łaniach obszerniej prezentuję napięcia zrodzone wokół
Karty, w tonacji bynajmniej nie felietonowej.

Zacznijmy od odpowiedzi na pytanie, czy szkole grozi kata
strofa z braku kadr, i czy moje obawy miały uzasadnienie?

Otóż w oświacie zatrudnionych jest 432.144 nauczycieli we
dług stanu na 31. XII. 1981. Gdyby z dniem 1 września 1983
wprowadzono obniżkę pensum, wynikającą z Karty — rozmiar
deficytu wyniósłby 57 tys. etatów. Gdyby doliczyć 45 tys. nau
czycieli, którzy z dniem 1 stycznia 1984 nabędą uprawnienia eme
rytalne, to deficyt przekroczy 100 tys. etatów. Dalej uwzględ
nić trzeba płynący z przyrostu demograficznego wzrost liczby
dzieci i młodzieży w szkołach z 8,8 min w 1981, do 9,5 min w

1985 i 12 min w 1990 roku. Wynika z tego zapotrzebowanie na

dalsze 42 tys. nauczycieli. Kolejne dwa elementy, których nie
sposób pominąć to feminizacja zawodu (78 proc.) i nieuchron

na choć uzasadniona absencja wynikająca z obowiązków
rodzinnych i macierzyńskich oraz ograniczenia limitu uczniów
w klasie do 25 osób, co w naturalny sposób wymaga wzrostu
ilości nauczycieli, dwuzmianowości itp. Nadto nie wolno zapo
minać, że w br. przyjęto do pracy w szkole 14.400 absolwen
tów liceum ogólnokształcącego bez kwalifikacji, a w roku któ
ry rozpocznie się za 5 miesięcy przyjmie się jeszcze więcej.

Wymienione wyżej fakty, stanowią uzasadnienie — w mo
im przekonaniu wystarczające s— dla zajęcia się tematem.

W listach pisze się, że reforma oświaty, którą trzeba było
zawiesić, nie powiodła się z braku bazy i niedostatku inwesty
cji. Słusznie. Sam też to pisałem 7—8 lat temu. A teraz wdro
żenie Karty też staje się w dwóch punktach (dotyczących ob
niżki pensum i wcześniejszych emerytur) mało realne, z braku
kadry. W felietonie dałem też przykłady ustaw, będących
niczym innym jak „chciejstwem” a dotyczących np. ochrony
środowiska, zwalczania alkoholizmu, popierania wynalazczości
itp.

Natomiast przyznają się do błędu — mogę się jedynie tłu
maczyć (co wcale nie oznacza usprawiedliwić) publicystycz
nym rozpędem antyinflacyjnym — w kwestii płac i koniecz
ności zrealizowania stosownego zapisu Karty, mówiącego o o-

bowiązku dostosowania ich z dniem 1. IX. 1983 do „średniej
płacy pracowników inżynieryjno-technicznych w przemyśle”.
Przyznam, że dopiero gdy dowiedziałem się w Ministerstwie
Oświaty, że średnia płaca nauczycielska na koniec IV kwarta
łu 1982 wynosi 8.700 zł, a więc znów spadła wyraziście poniżej
średniej krajowej, zrozumiałem, że trzeba ten punkt Karty za

wszelką cenę wdrożyć. Bo w jednym jesteśmy zgod:ń. Nie na

tym polu trzeba zwalczać inflację. I jest też naturalnie prawdą,
że chroniąc średni poziom życia nauczycieli, chronimy znacznie
więcej.

W pozostałych kwestiach, jak choćby przywróoenie liceum
pedagogicznego, uważam, że są one dyskusyjne. Zaproszenie do
Koniuszy przyjmuję, proszę tylko wskazać termin. Na pyta
nie, dlaczego nie wyrażałem swoich wątpliwości w styczniu 1982
czytelnicy mający odrobinę wyobraźni, odpowiedzą sobie sami.

STBFAN CIEPŁY

PS: Wpłynęło też kilka anonimów, których dla zasady nie
publikujemy, choć nic w nich takiego znowu nie było, co by
się nie dało wydrukować na łamach.

Zapatrzony w swe zmysłowe
piękno staje się krainą ar
kadyjskiej szczęśliwości, gdzie
wśród bogatych tkanin, kwia
tów i wspaniałych komnat,
piękne kobiety i zgrabni mło
dzieńcy przeżywają ciągle na

nowo jedną, jakże starą, choć
nUgdy nie wyczerpaną przy
godę: MIŁOŚĆ” — pisał o

pracach Mai Berezowskiej
Krzysztof Teodor Toeplitz.

Nazywano ją Machiavellim
erotyzmu, ale jej erotyzm za
wsze obraca się w sferze do
brych manier. W setkach ilu
stracji, wykonanych do ksią
żek polskich i zagranicznych
pisarzy: od Reja, Kochanow
skiego, Ronsarda po Heinego
i poetów współczesnych, Be
rezowska opowiada o miłości,
zawsze z gracją i wykwin
tem. Była malarką kwiatów
i scen miłosnych. W tema
tach tych zawsze poszuki
wała wdzięku i radości ży
cia. Bohaterkami jej rysun
ków są kobiety. Mężczyzna
pozostaje zawsze gdzieś na

swój wykonuję od lat pięciu. I
od lat pięciu zastanawiam się,
dlaczego żadne z tzw. czynni
ków wyższych nie chcą zrozu
mieć, że zawód nauczyciela, tak

ważny w kształtowaniu naszych
przyszłych pokoleń — nie może
stać na szarym końcu listy płac.
Wiele razy spotykałem się z ar
gumentem, że nauczyciel, jako
wykonujący zawód tzw. niepro
dukcyjny — nie może wiele za
rabiać. Ale ci, co tenże argu
ment wyrażali, nie zadali sobie
trudu, aby pomyśleć, że nauczy
ciele są „zawodem produkcyj
nym”. „Produkują” i hutników,
i górników, i... decydentów, i
redaktorów poczytnych organów
również. Produkują ich poprzez
wyposażanie (co czasem natrafia
na zadziwiającą odporność wy
posażanych) w wiedzę ogólną i

fachową.
Pisze Pan, że po wprowadze

niu Karty, 42 proc, wysłużonych
nauczycieli odejdzie na emery
turę. Proszę się nie pogniewać,
ale nie ma Pan pojęcia o pracy
nauczyciela, a szczególnie na

wsi. Nie wie Pan, jak niskie są
zarobki nauczyciela (nawet tego
z wyższym wykształceniem) w

porównaniu na przykład z ro
botnikiem niewykwalifikowa
nym, wykonującym pewne nie

zbyt może miłe zajęcia. Jeżeli
Karta zostanie wprowadzona,
jeżeli pensje nauczycielskie ule
gną takiemu podwyższeniu, jak
powinny — to ręczę Panu, że z

tych 42 proc, nauczycieli wielu,
bardzo wielu, zrezygnuje z

wcześniejszego odejścia w stan

spoczynku, właśnie dlatego, że
będą mogli sobie rok—dwa je
szcze popracować za większe
pieniądze.

Jeżeli zaś Karta (a w szcze
gólności jej innowacje finanso
we) nie wejdzie w życie w po
staci, w jakiej tego oczekują na
uczyciele — wtedy może te 42

proc, starych (biorących coraz

częściej L-4) nauczycieli pozo
stanie jeszcze te 2—3 lata, ale
za to ilu młodych, zdolnych na
uczycieli odejdzie do innych za
wodów? Czy nie zastanowił si?
Pan, Panie redaktorze nad tym,
że swym artykułem potwierdza
Pan podział naszego społeczeń
stwa na równych i równiej
szych? Słyszy się ciągle o ko
nieczności podwyższenia rangi i

społecznego prestiżu zawodu na
uczyciela. A Pan pokazuje w

tym artykule, że nauczyciele są
jak zwykle: mało ważni, nie
produkcyjni, śmiesznie potulni
i mogą na swoją podwyżkę za
robków poczekać.

LUDZKĄ.
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Szanowny Panie Redaktorze!
Mam dla Pana konkretną, cał
kiem realną propozycję. Zapra
szam do wiejskiej szkoły. Pro
szę przyjechać. Zorganizujemy
spotkanie Pana z naszymi kole
gami. Usłyszy Pan, co nauczy
ciele myślą o tego typu spoj
rzeniu na nasz zawód, jakie był
Pan łaskaw zaprezentować w

„Gazecie Krakowskiej”. Prze
praszam za nieco emocjonalny
ton listu, łączę wyrazy szacun
ku.

mgr PIOTR AUGUSTYNEK
Szkoła Podstawowa w Koniuszy

*

Szanowna Redakcjo!

(...) Dokument ten (mowa o

Karcie) został uchwalony po

szerokiej dyskusji i konsultacji
jako jeden z pierwszych waż
nych aktów w okresie stanu

wojennego. Środowisko nauczy
cielskie przyjęło ustawę z dużą
satysfakcją, widząc w niej tro
skę, jaką państwo przywiązuje
do wagi i rangi tego zawodu
(...). W felietonie znajduje się
stwierdzenie, że nauczyciel mo-

uboczu. Jasnowłosy efeb czy
hający na kobietę, lecz nie
grzeszący zbytnią inteligen
cją i rozumem. Z aprobatą
przygląda się swoim boha
terkom umiejętnie manewru
jącym w celu zdobycia i

podporządkowania sobie męż
czyzny. Lecz nie znosi, gdy
któraś z jej bohaterek za

ostro sobie poczyna z usidlo
nym młodzieńcem. Wtedy
strąca siostrzycę na samo dno
piekła, a za nńą unosi się
szyderczy i nielitościwy
śmiech artystki.

Dlaczego wybrała właśnie
taki temat? Oddajmy głos sa
mej Berezowskiej.

— „Majusia będzie malo
wała kwiatki, tak zawsze

powtarzała moja matka. Lu
bię kwiaty ale doceniam i
harmonię ciała ludzkiego..,
Niewiele jest trwalsze. Ryso
wać je, uchwycić całe zmien
ne piękno gestu, łakomej nie
cierpliwej miłości, zanim czas

je zemnie i zatrze. Oczywi

że przejść na emeryturę po 30
latach pracy, a co w konsek
wencji wg wyliczeń autora spo
woduje odejście w niedługim
czasie na emerytury 42 proc,

nauczycieli. Szkoły będą, tylko
nie będzie miał kto w nich li
czyć. Nie boli zacnego kowala

fakt, że szkół nie będzie, a na

to wskazuje liczba inwestycji
oddawanych przez naszych bu
dowlańców oświacie. Nie boli go
również to, w jakich fatalnych
warunkach bardzo często uczą

się jeszcze dzieci. Adresy paru

„pięknych” szkółek wiejskich
mogę podać. Nic to, ale nie za
uważył autor, że kiedy budowa
liśmy drugą Polskę, nakłady na

oświatę były znikome, a nie

brakowało funduszy na zakup
paru idiotycznych licencji, łą
cznie z licencją na produkcję
butelek do coca coli (...).

Każdy inteligentny człowiek
zdaje sobie sprawę, że praca
nauczyciela to nie 22 godziny
tygodniowo, ale od 48 do 60 go
dzin, na co składa się przygoto
wanie do lekcji, nauka własna,
wykonywanie pomocy nauko
wych, poprawa zeszytów, zaję
cia pozalekcyjne, odwiedziny w

domach uczniów itp. Jak z tego
wynika, wymiar pracy nauczy
ciela jest trochę wyższy niż w

innych zawodach. Niech pan
kowal spróbuje sobie wyobrazić
znerwicowanego, schorowanego
65-letniego nauczyciela wycho
wania fizycznego, realizującego
właściwie program, może wtedy
zmieni swój pogląd na sprawę
emerytur w tym zawodzie. O-
bawa, że szkoła straci 42 proc,
nauczycieli, powinna raczej ro
dzić się z tego, że do zawodu
nie trafia duży procent absol
wentów szkół kształcących na
uczycieli. Powód to warunki
socjalne, to płace. Czy człowiek
posiadający wyższe wykształce
nie może być usatysfakcjono
wany, mieć motywację do pra
cy, jeśli jego zarobki są niższe
od absolwenta szkoły zawodo
wej? Kiedy w XVIII wieku
zbliżał się upadek państwowo
ści, światli reformatorzy widzie
li możliwość ratowania kraju
w podniesieniu poziomu oświa
ty. Zdawali sobie sprawę z fak
tu, że silne i nowoczesne pań
stwo to państwo ludzi wykształ
conych, mądrych. W Polsce Lu
dowej nauczyciele na poprawę
swej sytuacji materialnej cze
kali lata, zawsze sprawę tę od
wlekano powołując się na wyż
sze racje, choć każdy zakręt w

historii powojennej przynosił
obietnice i zapowiedzi, na któ
rych niestety wszystko się koń
czyło. Tak się składa, że teraz
znowu słychać głosy o odłoże
nie sprawy do lepszych czasów.
Powodowane to jest być może
obawą przed wzrostem mitycz
nego „nawisu”, którym straszy
pan minister Krasiński. Ale na
wis jest gdzie indziej i skądinąd
go trzeba ściągać (...).

JERZY PASZKOWSKI
Kamienica 383

ście te upodobania gorszyły
cały dom, karcono mnie nie
raz... Przywykłam, bo karcą
mnie do dziś. Czyż smagłe
ciała dziewcząt, nie powinny
pojawiać się w plenerze? U-
krywane akty są równie nie
winne jak studium kwiatów,
a mogłyby cieszyć oko, uczyć
piękna, smaku, wyboru. Ry
sowałam już od dziecka. Zra
zu była to niewinna zabawa,
potem malowanie wypełnia
ło mi życie. Studiowałam w

Krakowie, Monachium i Pa
ryżu. Właściwie „byłam sobą”
od początku, wcześnie zna
lazłam swoją drogę, ale do
piero Paryż mnie w tym u-

pewnił. Pojechałam mając za
miast listów polecających
własne ilustracje do „Decame-
rona”. Pamiętam, kiedy pełna
niepokoju i tremy rozłożyłam
je przed komisją, dyrektor
wydziału prasy ilustrowanej
profesor Vogel wykrzykiwał:
to są mistrzowskie rysunki,
my tu panią niczego nie nau
czymy. Raczej damy pani



MAGAZYN NIEDZIELA
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Ola ostatni fragment Jednego a pięciu rozdzia
łów najnowszej książki Waldemara Łysiaka
„MW . Autor wybrał je specjalnie dla GK” i
umożliwił Czytelnikom „Gazety” wcześniejsze
zapoznanie się z mmi

_

zanim krakowski od
dział KAW zakończy pracę nad książką

W następnym numerze magazynu sobotniego
rozdział pt. „Kuter”. Wszyscy marzymy o tym
by oderwać się od szarzyzny życia. Mężczyzn
to dotyczy podobno szczególnie...

■ rozmówca, któremu eremita przeka-
Jzał swoją wiedzę 0 chłopcu z głową

psa, opuścił Kefalonię w końcu ro
ku 1953, po straszliwym trzęsieniu
zdemi, które zmasakrowało wyspę I

zawędrował na szczyty Meteorów
abyśmy mogli się spotkać. Słuchając go, przeży-’
lem dziwny sen, jakbym był jednym z kamieni
leżących obok chłopca, przytulony do bukłaka
napełnionego chłodnymi łzami źródła, nawie
dzony świadek każdej z tamtych chwil. Przypo
mniałem sobie, że nawiedzony był również pu
stelnik — piewca legendy i zapragnąłem dotrzeć
do niego.

— Nie odnaleziono go po trzęsieniu — padła
edpowiedź.

—- Czy wiesz dlaczego miał reprodukcje z

Aten? — spytałem.
— Nie wiem — padła odpowiedź.
— Czy wiesz dlaczego łączył św. Krzysztofa

I Kefalonią? — spytałem.
— Nie wiem.
— Przecież musi być jakiś powód, a ty rozma

wiałeś z nim! — krzyknąłem.
— Zawsze jest jakiś powód. Ale on opowie

dział mi tylko o chłopcu. Nic więcej nie wiem.
— Może był. Jest przewodnikiem wędrowców,

patronem poszukiwaczy.
— Będę szukał.
— Szukaj.
Pojechałem na Kefalonię. Dreptałem po gó

rach i po wsiach. Powróciłem do Aten i staną
łem przed ikoną. Dowiedziałem się już, że nie
raz przedstawiano św. Krzysztofa z głową psa.
Takie ikony są też w Sofii i w Leningradzie.
Ale mnie interesował tylko ateński człowiek—
pies i jego pysk odwrócony profilem, z ludzkim
uchem i z jednym wielkim okiem, znany mi
skądś, błąkający się w chaszczach pamięci ni
czym błędny ognik, jak wyblakłe widmo, któ
rego nie może ściągnąć w pułapkę magicznego
koła średniowieczny „łowca upiorów”. Widzia
łem już kiedyś ten zaczarowany profil psa i nie
mogłem sobie przypomnieć gdzie, nie mogłem
wydusić ze swych zapomnień tego klucza, który
otworzyłby mi furtkę do poznania.

Zagłębiłem się w uczone księgi. Zabrało mi to
wiele czasu. Przyszedł wreszcie ten dzień, po
chmurny, zatapiający ziemię w głębokim cieniu,
rozpadany wszystkimi deszczami świata, kiedy
odnalazłem pierwszy ślad do szkatułki z kluczem
i przez ciemną kopułę nieba przebił się promień
światła. Znalazłem informację o przyczynie przed
stawiania św. Krzysztofa z głową psa. Johann

Joachim Winckelmann, syn szewca, zanim został
zamordowany sześcioma ciosami nóża przez Wło
cha Arcangelo, stał się sławnym ojcem archeolo
gii i dokonał różnych wielkich rzeczy oraz jedną
dróbną, na którą mało kto zwrócił uwagę, a

która dla mnie stała się olśnieniem. Stwierdził
mianowicie, że św. Krzysztof pochodził z plemie
nia Kynokefalów, to jest Psiogłowych. Pierwszy
człon tej nazwy pochodzi od greckiego: pies, dru
gi zaś od głowy (greckie: „kephale”). Kefale,
Kefalonia, Kefalos!

I tak przypomniałem sobie obraz Piero di Co
simo z londyńskiej National Gallery, namalo
wany na desce, tak jak ikona z Aten! „Śmierć
Prokris”. I wszystko zaczęło orbitować wokół
greckiego mitu z psem.

Kefalos, co znaczy po grecku: Głowa Słońca,
był znakomitym myśliwym. Ożępił się z Pro
kris (pro-kriss), co znaczy: Słońce całujące różę
poranka. Gdy wyruszył z domu na daleką wy
prawę, zakochana w nim grecka boginii Eos,
znana bardziej pod łacińskim imieniem Aurora,
dała mu umiejętność zmieniania twarzy, by mógł
sprawdzić wierność swej żony. Kefalos powrócił
do domu po ośmiu latach z twarzą innego męż
czyzny i począł uwodzić Prokris, a gdy ta od
dała mu się, przybrał na powrót własną twarz.

Zawstydzona Prokris uciekła na Kretę i tam

otrzymała od króla Minosa zawsze trafiający
oszczep oraz niezawodnego w pościgu psa Lela
psa. Powróciła następnie w przebraniu i stanęła
do współzawodnictwa w łowach z Kefalosem.
Dzięki cudownemu oszczepowi i z pomocą Le
lapsa wygrała zawody. Zachwycony i zakochany
Kefalos poprosił ją o rękę. Wówczas zrzuciła
przebranie i dała się poznać. Małżonkowie po
godzili się. lecz Prokris opanował demon zazdro-

ttajpięlwiejsxa przygoda ~ miłość
pracownię i przyślemy ucz
niów... Ja jednak, naprawdę
chciałam się kształcić, po
chwały nie zawróciły mi w

głowie. Trzy lata pracowa
łam zawzięcie, Paryż jest
dobrą szkołą dla tego kto
chce i umie zeń korzystać”.

W Paryżu Maja Berezow
ska przeżyła epizod, który
tragicznie zaważył na jej
późniejszych losach. Tak o

nim wspomina:
— „Kiedy Hitler sięgnął pc

władzę, zaczęły się prześla
dowania Żydów, znieważano
ich, bito, palono książki... Ra
sizm i szowinizm były mi za
wsze nienawistne. Czułam, co

niosą Polsce i całej Europie
Postanowiłam ośmieszyć za
pędy dyktatora, pokazując
jego „nieczyste” pochodzenie..
Jedna z modnych „Revue” za
mawia u mnie cykl rysunków:
"Przygody słodkiego Adolfa”
Redaktor obejrzawszy rysun
ki, a podobieństwo bohatera
było niezaprzeczalne, zrazu

się przestraszył, ale kusił go

skandal, reklama dla pisma...
To było jednak wyzwanie,
rzucenie rękawicy... Zamieś
cił. Pismo oczywiście zosta
ło rozchwytane, zanim na in
terwencję niemieckiej amba
sady zaczęła działać proku
ratura i zarządzono konfiska
tę. Wydawcy i mnie, jako
autorce, wytoczono proces o

zniewagę głowy państwa... Po
wołano biegłych. Sześciu po
ważnych plastyków, w tym
profesorowie akademii, orze
kło, że rysunki są dziełem
sztuki, gdyż i to próbowano
przekreślić. Skazano mnie na

karę symbolicznego franka i
zagrożono wydaleniem z Fran
cji. W trzydziestym siódmym
roku wróciłam do kraju. Mia
łam tu wystawę, jednak bez
owych rysunków, bo nabył
je ówczesny premier francu
ski, uchylając w zamian na
kaz wysiedlenia z Paryża. Ten
figiel spłatany Hitlerowi miał
mnie drogo kosztować. Ge
stapo zanotowało moje naz
wisko. Zostałam aresztowana

ści. Poczęła śledzić małżonka. Pewnego dnia po
lujący z Lelapsem Kefalos spostrzegł jakiś ruch
wśród zarośli i miotnął w tę stronę czarodziej
skim oszczepem. Oszczep nie chybił 1 Prokris
padła martwa. Zrozpaczony Kefalos udał się na

wygnanie (oskarżono go o zabójstwo żony z

premedytacją i skazano na banicję), zdobył wy
spę Tafos i tam żył w opuszczeniu. Od jego
imienia wyspę nazwano Kefalonią.

Kefalosa i Prokris malowali Guerchino, Car-
rache, Cortona, Rubens, Cipriani, Angelica, Kau-
fmann, Parrocel, Patel, de Clerc, Picot, Daniel
van Asloot i tylu innych. Ale żaden nie uczynił
tego tak wzruszająco, jak uczeń Cosima Rosel-
liego, Piero di Cosimo (1462—1521), a właściwie
Piero di Lorenzo.

WALDEMAR
ŁYSIAK

Zachwycająca kompozycja. Jeden, centralnie
usytuowany element poziomy (martwa, półnaga
Prokris, leżała na boku tak, że zarys głowy, ra
mienia i biodra tworzą miękką sinusoidę), flan
kowany dwoma łukami zgiętych grzbietów (klę
czącego nad głową żony Kefalosa z lewej oraz

siedzącego u jej stóp Lelapsa z prawej). W twa
rzy człowieka i w pysku psa skamieniał ból w

tym najwyższym wymiarze, który nie zna łez i
skowytu i jest najczystszą, rozpaczliwie melan
cholijną zadumą, zapatrzeniem w siebie, w

utracone szczęście, w nieodwracalność wyroków
losu i w beznadziejność pragnień. W tle monu
mentalnie symetrycznego pierwszego planu wy
brzeże, na którym baraszkują psy i ptaki, a da
lej wielka woda i jeszcze jeden daleki i zam
glony brzeg. Spokój i senność kosmosu. Słychać
ciszę, czuje się jej posągowy ciężar. W tej ciszy
ból psa i człowieka tężeją do granic grzmotu
rozrywającego kosmos. Tylko niewielu malarzy
poza natchnionym Piero di Cosimo potrafiło tak
namalować ciszę. Spotkamy ich jeszcze w MW,
gdyż ja wobec ich dzieł jestem kleptomanem, na

razie zaś powróćmy do tematu.
Odnalazło się i zmaterializowało skojarzenie —

głowa św. Krzysztofa na ikonie w Atenach i
głowa Lelapsa na obrazie Piero di Cosimo są
identyczne! Tylko na ikonie ludzkie ucho, a u

Lelapsa psie, wydłużone. Ale oto, patrzcie, ucho
pochylonego nad Prokris Kefalosa wydłuża się
anormalnie i czyni szpiczastym, jak u ludzi nie
bywa Uda ma owłosione, zwierzęce i kopyta —

jest więc akurat satyrem lub faunem. Czyż Eos
nie obdarzyła go mocą zmieniania swej fizycznej
postaci? Ile razy uczynił to na Kefalonii? Ile
razy zemścił się za to, że go wygnali jak psa?

Potem już wszystko zaczęło się układać w roz
wiązaną łamigłówkę, każdy kamyczek znalazł
swoje miejsce, wszystkie planety tajemnicy po
częły orbitować wokół jednego słońca ikony z

Aten (awers) i obrazu Piera di Cosimo (rewers):
Prokris. To imię nosiła niegdyś konstelacja

Psa.
Prokris była córką Erechteja, króla Aten.
Kefalos był synem Hermesa. Anubis, egipskie

wcielenie Hermesa zlane z nim w bóstwo pod
wójne (Hermanubds), przedstawiany był zawsze

z głową szakala lub psa.
Kefalos był królem Tessalii, zaś św. Krzysztof .

pochodził z Kynokefalów. Właśnie w Tessalii
znajduje się łańcuch górski Kynoskefalai (dzi
siaj zwany Marovruno).

Angelica Kaufmann, która namalowała Kefa
losa i Prokris, była uczennicą Winckelmanna,
który ustalił pochodzenie św. Krzysztofa.

I tak dalej, i tak dalej. Tyle tropów i tyle ta
jemnic. Tylu rzeczy nie wiem. Nie wiem na

przykład dlaczego w roku 1969 Watykan skreś
lił św. Krzysztofa z listy świętych! Być może
tam znają już odpowiedź. Gdzie — w powodzi
tych święcących punkcików — szukać punktu
zaczepienia, rozrusznika dla dalszych spekula
cji?... Zaraz! Prokris to stara nazwa gwiazdo
zbioru Psa zaś egipski Hermanubis... Najwięk
szą gwiazdą tego gwiazdozbioru i w ogóle naj
jaśniejszą ze wszystkich gwiazd na niebie jest
Syriusz, inaczej: Canicula — Psia Gwiazda! Naj
starszy kalendarz egipski, z 4421 roku przed na
szą erą, podając cykle roczne do przeszło 32 ty-

w roku 1942 i wywieziona do
Rauensbriick. Jeżeli przetrzy
małam te straszne lata, za
wdzięczam to moim towa
rzyszkom. One mnie osłania
ły i wspierały. Mogłam tam
nawet malować.

Gdy siedziałyśmy wokół sto
łu, kryłam na kolanach kar
tkę i kreśliłam pośpiesznie
rysuneczki, scenki pełne ra
dości, pogodne i miłosne, któ
re potem krążyły z rąk do
rąk, dając udręczonym kobie
tom chwilę zapomnienia, wy
woływały śmiech, nęciły na
dzieję. Rysowałam ich portre
ty. Często te kartki były
trwalsze od młodych ciał,
które ogień zamieniał w po
piół”.

W kilku kolejnych nume
rach gazety „WOLNI LU
DZIE” centralnego Organu
Polskiego Związku Byłych
Więźniów Politycznych z ro
ku 1949 zamieszczono wspo
mnienia Mai Berezowskiej
„Kobiety w Ravensbriick”. Do

każdego fragmentu dołączona

jest ilustracja wykonana przez
artystkę w obozie zagłady.
Poznajemy Berezowską nie
tylko jako ilustratorkę ale i
niejako reporterkę umiejęt
nie nakreślającą okrucieństwo
obozowego życia.

Obok tego krótkiego frag
mentu wspomnień, znajduje
się rysunek przedstawiający
opisaną scenę. Berezowska na

pierwszym planie umieściła
dwóch esesmanów, jeden z

nich pejczem wskazuje na śli
czną dziewczynę leżącą na o-

bozowej pryczy. Obok niej
przerażająco wychudzone po
stacie, gdzieś w tyle inny
hitlerowiec wlecze za nogi, po
ziemi, wychudłą kobietę,
która uśmiecha się, bo idzie
nareszcie na śmierć. Inne
fragmenty wspomnień Mai
Berezowskiej z obozu są tak
że jakby kroniką pisaną i
rysowaną przez artystkę, kro
niką pokazującą grozę obozo
wego życia, ale w jakże in
nej niż wszystkie znane nam

formy przekazu.

sięcy lat wstecz (!) został oparty o obieg Syriu-
sza, nie zaś Słońca i Księżyca, chociaż to drugie
było o wiele łatwiejsze. Dlaczego mędrcy —

kapłani, którzy zresztą (jak to ujawnił Diagoras
z Melos, za co skazali go zaocznie na śmierć)
używali psa podczas prób przy przyjmowaniu
w swe szeregi nowicjuszy — dlaczego tak czy
nili?

Być może odpowiedź zawiera się w tzw. „mi
cie dogońskdm”? U prawie wszystkich plemion
świata zachowały się pisane lub ustne, przeka
zane przez przodków, niemal identyczne trady
cje o „bogach” lądujących na Ziemi w pojazdach,
które buchały ogniem. Ale tylko u żyjącego w

Mali plemienia Dogonów zachował się, obok gra
ficznych wyobrażeń pojazdów kosmicznych, do
złudzenia przypominających współczesne, dokła
dny adres „kosmitów”, którzy nawiedzili Zie
mię. Do Dogonów, nad Jeziorko Dębo vel Debb,
przybyli przed wiekami w „powietrznych ar
kach” Ogo i Nommo, swego rodzaju „archanio
łowie” (jeden zbuntowany, a drugi wierny) bu
downiczego kosmosu, boga Amma. Energię dla
swych pojazdów czerpali z Syriusza B. który jest
„białym karłem” Syriusza A! Życie zrodziło się
na Syriuszu B! Wszystko to można by między
bajki włożyć, gdyby nie bezsporny fakt, że ci
czarni analfabeci, Dogoni, od niepamiętnych cza
sów wiedzą o istnieniu Syriusza B, którego cy
wilizowany świat odkrył całkiem niedawno za

pomocą teleskopu, a także o tym, że jedna
czwarta tej gwiazdy waży tyle, co cała Ziemia,
i że potrafią narysować obieg Syriusza B wokół
Syriusza i precyzyjnie podają, iż obieg ten trwa
50 lat (obliczenie tego obiegu kosztowało dyplo
mowanych astronomów sporo pracy), i jeszcze nie
jest im obcy system balistyki kosmicznej (zasa
da, iż kierunek lotu statku kosmicznego musi
być zgodny z kierunkiem obrotu ciała niebies
kiego, do którego statek zmierza!) Notabene zna
ją również takie sekrety Jowisza i Saturna, że
się to „w głowie nie mieści”. Od kogo? Kto po
darował im tak fenomenalną wiedzę kosmiczną?
Odpowiadają, że Ogo i Nommo, ci z Psich
Gwiazd (...)

Nie pytajcie mnie więc czego to wszystko do
wodzi. Niczego. Niczego nie chciałem dowieść.
Chciałem to przeżyć. Widziałem tylko to, cza
sem zamieniam się w ślepca, by na nowo odzy
skać widzenie. Odprawiłem msze poszukiwania,
by zaspokoić jeszcze jedną z mych namiętności.
Tak powinniśmy czynić. Oddając się wyłącznie
pogoni za majątkiem, budujemy sobie więzie
nie; siedząc w nim ze złotem, które nie jest
czymś, dla czego warto żyć (tylko jak żyć bez
niego?), zapominamy o naszych innych marze
niach i ogród mistycznych wzruszeń staje się
nam zakazany Albowiem nic i nigdy nie zastą
pi wędrówki zaułkami naszych irracjonalnych
obsesji, nie ma ceny skarb tylu wspomnień, tylu
godzin błądzenia po omacku i przebudzeń w

cieniu spraw, które rodzi wyobraźnia (...)
Ale wróćmy jeszcze na chwilę do tematu.
Jeśli prawdą jest, że cała mądrość świata i

wszechświata zawarta była w sekretnej wiedzy
kapłanów najbardziej tajemniczego skrawka

Zieml, Tybetu, to krzywda, która tam spotkała
psy, stała się jednym z przejmujących symboli
zagłady tej wiedzy. Zabili tybetańskie psy za
bijając starą tybetańską kulturę, chińscy agre
sorzy po zagarnięciu Tybetu w roku 1950. Tak
o tym pisał Tiziano Terzani w „Spieglu” (10—17
—XI—1980):

„Nie oszczędzono nawet świętej wierzby w

środku Ihasy, która wyrosła jakoby z włosa Bud
dy. Dziś można oglądać tylko suchy pieniek, po
kryty paskami modlitewnymi. Zabroniono spa
lania masła jakowego w lampkach wotywnych,
uważając to za marnotrawstwo. Psy uznano za

pasożyty. Pobożni rodzice musieli patrzeć na to,
jak uczy się ich dzieci, by kamieniowały psy
lub zabijały je pałkami, choć — zgodnie z ty
betańską wiarą w reinkarnację w psa — po
dobnie jak w inne żywe istoty, wciela się du
sza człowieka”.

Acha, i jeszcze coś, na koniec tej opowieści
o bizantyjskim psie — przewodniku wędrowców
ku biegunom tajemnicy. U Indian z plemienia
Taulipag istnieje wiara, że psy są przewodnika
mi dusz podążających do krainy zmarłych. We
dług tej wiary psy prowadzą tam tylko dusze
tych ludzi, którzy za życia byli dobrzy dla
psów. Dusze ludzi, którzy krzywdzili psy, są
zagryzane i życie pozagrobowe staje się dla nich
nieosiągalne. Jeśli moja opowieść kupi mi łaskę
na drodze do krainy śmierci, będzie to znaczyć,
że osiągnęła swój cel

...A w ogóle za całą tę gadaninę wystarczy je
dno zdanie, które pojawia się ni stąd ni zowąd
w „Notatkach malarskich” Jana Cybisa: „Były
psy, u których Pawłowowi w żaden sposób nie
udało się wywołać odruchów warunkowych —

chwała pojęciu wolności”.

Po wyzwoleniu obozu, Ma
ja Berezowska wyjeżdża pod
opieką Czerwonego Krzyża do
Szwecji. Urządza tam wysta
wy, odnosi sukcesy. Dużo jej
prac zakupują muzea i pry
watni kolekcjonerzy. Po po
wróci do kraju, kolejne wy
stawy i prace nad ilustracją
wielu książek.

Malarstwo Mai Berezow
skiej ma swoich licznych
wielbicieli. Te kreski żyją,
szydzą i bawią. Znają ją i
pamiętają czytelnicy „Szpi
lek”, „Przekroju”, „Nowej
Kultury” i wielu, wielu ksią
żek.

W 85. rocznicę jej urodzin,
możemy tylko żałować, że już
nigdy nie powstaną nowe,
niepowtarzalne rysunki. Była
malarką kwiatów i miłości...

Oprać. I.P.

Reprodukcja pochodzi z książ
ki M. Berezowskiej „Piórkiem
przez stulecia” (WAG Kra
ków 1974

Niezbadane są drogi
dyplomacji Watykanu

„Stolica Apostolska jest otwarta dla dialogu ze wszystkimi, niezależnie od
ich charakterystyki ludzkiej, religijnej i politycznej, co nie oznacza, że Stolic*

Apostolska przyznaje wszystkim swym rozmówcom prawomocność bądź repre
zentatywność polityczną lub że aprobuje ich teologię”.

To bardzo dyplomatyczne sformułowanie
znalazło się w przemówieniu papieża
wygłoszonym do korpusu dyplomatycz

nego w dniu 15 stycznia br. Ale dyploma
cja nie istnieje sama dla siebie. Nie jest
sztuką dla sztuki. Nie stanowi ornamentu

oratorskiego, lecz jest instrumentem polity
ki. Instrumentem, którym Watykan umie
posługiwać się w sposób zarówno niezwykle
subtelny jak i wyrafinowany.

Znawcy spraw watykańskich wiedzą do
skonale, że w Watykanie liczy się każdy
gest i każde wypowiedziane bądź opubliko
wane na łamach „Osservatore Romano” sło
wo. Ba, także przemilczenie przez to pismo
czyjejś wizyty lub wydarzenia z kręgu po
lityki światowej ma swoją, oczywiście poli
tyczną, wymowę.

Podkreślił to m. in. w sposób nie budzą
cy wątpliwości dokument Konferencji Epi
skopatu Francji z 1972 we fragmencie po
święconym stosunkowi Kościoła do władzy
państwowej i instytucji oraz organizacji po
litycznych:

„Słowa tak samo jak milczenie, udział i
nieobecność mogą być zawsze interpretowa
ne jako aprobata albo dezawuowanie władz,
różnych partii albo aktualnych rządów".

W tym miejscu dla ilustracji postawio
nych tez pozwólmy sobie na przypomnienie
dwóch wydarzeń, które zestawione z sobą
mogą się wydać anegdotami, choć żadnej z

nich do anegdot zaliczyć nie można.

Kiedy w roku 1957 francuski prezydent
Coty przybył z oficjalną wizytą do Waty
kanu, witany był ze wszystkimi możliwymi
honorami. Orkiestra odegrała rewolucyjny
hymn „Marsyliankę”, a papież Pius XII u-

dekorował przedstawiciela krnąbrnej, anty-
klerykalnej i zlaicyzowanej Francji najwyż
szym papieskim odznaczeniem: ustanowio
nym w 1319 r. „Najwyższym Orderem Chry
stusa” („Ordine Supremo del Cristo”).

Wprawdzie cały ów splendor można by —

na upartego — wytłumaczyć faktem, że była
to pierwsza od czasów Karola Wielkiego wi
zyta głowy państwa francuskiego w Stolicy
Apostolskiej, tym niemniej wydarzenie to

dowodzi, że w dyplomacji watykańskiej ni
czego z góry przewidzieć się nie da.

Przekonał się o tym socjaldemokratyczny
kanclerz RFN Willy Brandt, gdy w 1970 ro
ku składał wizytę papieżowi Pawłowi VI.
Nie dość, że kanclerza oczekiwali w sali
przyjęć („Sala Clementina”) tylko „niemiec
cy dygnitarze i watykańscy policjanci” —

jak o tym z przekąsem pisał hamburski ty
godnik „Der Spiegel”, to jeszcze okazać się
miało, że był to wprawdzie afront pierwszy,
ale bynajmniej nie ostatni.

„Podczas wizyty Brandta w Watykanie
Kuria pozwoliła sobie także na inne afron-
ty. Nie chciano np. przyznać kanclerzowi
żadnego z dwóch najwyższych watykańskich
orderów, ponieważ jest socjaldemokratą, nie
jest katolikiem i jest rozwiedziony”. Dano
mu też wcześniej do zrozumienia, że lepiej
będzie, jeśli zjawi się u papieża bez żony.

„Pikantnym szczegółem wizyty był upo
minek, jaki Brandt otrzymał podczas wizy
ty. Kiedy — w obecności papieża — kan
clerz rozwinął opakowanie, jego oczom uka
zał się olejny obraz przedstawiający Chry
stusa z jawnogrzesznicą u studni."

Znacznie mniejszą skrupulatnością wyka
zał się Pius VII, który — jak to opisywał
kardynał Consalvi — przyjął siostrę Napo
leona, Paulinę — „w swych pokojach, nie
w ogrodzie, gdzie zwykle przyjmował panie”,
a nawet „ofiarował jej piękny diadem ze

wspaniałą kameą”. Mimo iż Paulina znana

była powszechnie ze swego, powiedzmy,
swobodnego trybu życia. No tak, ale była
siostrą cesarza i małżonką księcia Borghese.
Reszta, jak można przypuszczać, papieża nie
interesowała. A poza tym nawet zbyt swo
bodny tryb życia, ale przysłonięty ślubnym
welonem, to przecież nie to samo co potę
piony przez Kościół rozwód.

Wróćmy jednak do kanclerza. Otóż, na
leży sądzić, że „Der Spiegel”, nie chcąc do
końca pognębić Brandta, nie wspomniał, że
to czego jemu odmówiono otrzymał — od
Leona XIII — inny kanclerz niemiecki, Otto
von Bismarok. W grudniu 1885 r. cenna

przesyłka — insygnia orderu z diamentami
— dotarła do Berlina wraz z listem, w któ
rym papież pisał m. in.: „Abyście odtąd
mieli dowód naszych uczuć, mianujemy Was

rycerzem Orderu Chrystusowego".
My, Polacy, pamiętamy Bismarcka przede

wszystkim jako zawziętego wroga polskości.
Leon XIII winien był natomiast pamiętać
(i pewnie pamiętał), iż „żelazny kanclerz”
w katolicyzmie i w Stolicy Apostolskiej u-

patrywał (słusznie czy niesłusznie) — naj
większe zagrożenie dla jedności Niemiec i z

tego właśnie powodu zainicjował w 1871 ro
ku słynną „Kulturkampf”.

No, ale w watykańskiej dyplomacji ni
czego przewidzieć się nie da...

Oczywiście, z tym „nigdy”, to pewna
przesada. Można było np. przewidzieć, że z

wielkimi honorami będzie przyjmowany
prezydent USA, Richard Nixon, choć Stany
Zjednoczone nie utrzymywały i dotąd nie
utrzymują oficjalnych stosunków z Watyka
nem. I tak też się stało, mimo iż oficjalnie
„Osservatore Romano” określił wizytę Ni-
xona jako prywatną.

watykańskiej dyplomacji będącej, przy-
pomnijmy, instrumentem polityki Sto
licy Apostolskiej, liczy się wszystko.

Także (proszę nie protestować!) kanonizacje
i nominacje. Przykładem politycznej kano
nizacji może być wyniesienie na ołtarze
Joanny d’Arc w 1920 r., niemal w 500 lat
po jej męczeńskiej órnierm. Mimo iż spalo

na na stosie — Joanna nie została ogłoszo
na męczennicą tylko dziewicą-wyznawczynią.
Wystarczyło to ponoć, by nawią: • dobre
stosunki z Francją, a równocześnie —

obrazić heretyckiej Anglii, przypominan e,
kto —- oprócz duchownych — podkładał
chrust pod stos Joanny.

Subtelność decyzji o kanonizacji „dziewi
cy orleańskiej” polegała na tym, że Joanna
zginęła nie za wiarę, lecz jako ofiara kon
fliktu politycznego. No, ale w watykańskiej
djmlomacji nie wszystko przewidzieć można.

Również nominacje — np. kardynalskie —

mają określony wydźwięk polityczny i ni
żej podpisany nie jest w tym mniemaniu
odosobniony. Cała licząca się prasa świato
wa opukała dokładnie, po ostatnim konsy-
storzu, wszystkich nominatów, dorabiając
do każdej papieskiej decyzji mniej lub bar
dziej trafny komentarz.

Spekulacje, kto i za co, względnie dlacze
go otrzymał kardynalski kapelusz, były bar
dzo interesujące.

I tak na przykład zastanawiano się, dla
czego purpury kardynalskiej nie otrzymał
arcybiskup Waszyngtonu — stolicy „osiero
conej” od czasu powołania kardynała W.
Bauma do pracy w Kurii Rzymskiej, nato
miast otrzymał ją arcybiskup Chicago, Jo
seph Bernardini1).

Można by ów fakt wyjaśnić stosunkowo
prosto, przypominając, że Chicago jest naj
większym skupiskiem katolików w Stanach
Zjednoczonych. Komentatorzy jednak, przy
najmniej ci najbardziej podejrzliwi, woleli
w tym widzieć nieprzychylny gest Stolicy
Apostolskiej wobec administracji Ronalda
Reagana, a zarazem aprobatę dla projektu
„antynuklearnego” dokumentu Episkopatu
USA, przygotowywanego właśnie pod kie
runkiem J. Bernardina. (Dokumentu, który
ze względu na swe ponoć zbyt „ostre” ak
centy wywołał zastrzeżenia biskupów RFN.)

Niemal jednogłośnie natomiast uznano, że

nominacja dla sędziwego teologa, jezuity
o. Henri de Lubac stanowi gest pojednaw
czy pod adresem Towarzystwa Jez”snwe«o,
z którym stosunki Watykanu już od lat kil
ku nie układają się najlepiej.

Berlin należy do tych siedzib archidiece
zjalnych, których pasterze tradycyjnie byli
kardynałami. Nie powinna więc dziwić no
minacja arcybiskupa Joachima Meisnera.
Prasa zachodnioniemiecka jednak uznała,
że kardynalski kapelusz dla niego jest wy
różnieniem za to, iż w przeciwieństwie do
swego poprzednika, zmarłego w 1979 roku
kardynała Bengscha, który unikał konfron
tacji z władzami Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, obecny nominat przejawia w

tym względzie wyraźną aktywność. No, ale
uwagi tego rodzaju mogą być równie dobrze
podyktowane złośliwością prasy RFN, która
nie przejawia nadmiernej sympatii dla pa
pieża polskiego.

Spośród biskupów Ameryki Łacińskiej,
największego dziś katolickiego subkontynen-
t.u, kapelusz kardynalski otrzymał kolumbij
ski arcybiskup Medellin, Alfonso Truillo,
pełniący funkcję przewodniczącego Konfe
rencji Episkopatów Ameryki Łacińskiej
(CELAM).

onieważ ludzka pamięć bywa zawodna,
przypomnijmy, że w okresie przygoto
wań do ostatniej Konferencji CELAM

w Puebla arcybiskupa Truillo oskarżono
głośno, że chce pogrzebać postępowy doro
bek poprzedniej Konferencji w Medellin,
która — podobnie jak encyklika Pawła VI
„Populorum progressio” — w poważnym
stopniu przyczyniła się do zradykalizowania
mas katolickich w krajach Ameryki Łaciń
skiej.'

Nie otrzymał natomiast i pewnie nigdy
już nie otrzyma purpury kardynalskiej, po
mijany systematycznie na kilku ostatnich
konsystórzach, brazylijski arcybiskup Hel-
der Camara. Aby nie zaszkodzić opinii ar
cybiskupa nazbyt gorącymi pochwałami ze

strony osób nieprawomyślnych, powołajmy
się w jego charakterystyce na opinię kato
lickiego miesięcznika „Więź” i to z czasu,
kiedy jego redaktorem naczelnym był Ta
deusz Mazowiecki:

„Najbardziej znany na innych kontynen
tach biskup latynoamerykański. Jedna z

najpopularniejszych postaci Kościoła współ
czesnego i jeden z największych autoryte
tów moralnych dzisiejszego chrześcijaństwa.
(...) Laureat „alternatywnej" pokojowej na
grody Nobla. W swej ojczyźnie jest nie tyl
ko sławny, ale również zwalczany i szkalo
wany. Jego świeccy współpracownicy trafia
ją do więzień, a kilka lat temu blisko współ
pracujący z nim ksiądz został skrytobójczo
zamordowany"1). Od siebie dodajmy, że

brazylijska ultraprawica również samemu

arcybiskupowi wielokrotnie groziła śmiercią,
co — znając latynoamerykańskie stosunki i
przypadki bezwzględnego „likwidowania”
przez tamtejsze reżimy niewygodnych dla
siebie księży i biskupów — nie jest tylko
czczą pogróżką.

Jak wiadomo, nie każdy artykuł
musi kończyć się komentarzem. Dlate
go i niniejszy szkic podsumujmy uży
tym już parę razy zwrotem: niezbada
ne są drogi watykańskiej dyplomacji.
________

WIESŁAW MERCIK

i) Jego poprzednik, kardynał John Cody,
zmarły w maju 1982 r. znany był ze swej nie
chęci do Polonii amerykańskiej; *) „Więź” nr 3
a 1974 r.
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KORESPONDENCJA Z PORTUGALII

Po
trzech dniach podróży

statkiem i niezłego kołysa
nia w Zatoce Biskajskiej,

wyłania się na horyzoncie hisz
pańskie wybrzeże.

Do Lizbony pozostało jeszcze kilka
naście godzin rejsu. Wczesnym ran
kiem podnieceni pasażerowie wylegli
na pokład „Stefana Batorego”, by z od
ległości 6 mil podziwiać najbardziej
wysunięty na zachód punkt kontynentu
europejskiego — Przylądek Roca. Mó
wiąc szczerze, niewiele różni się on od
innych miejsc w Hiszpanii czy Portu
galii, ale skoro sama przyroda na
dała mu takie znaczenie, należy go
obejrzeć. Płynąc po wodach Oceanu
Atlantyckiego nie zauważa się, kiedy
statek dociera do szerokiej, 15-kilome-
trowej, delty rzegi Tag. Rozlewisko
stopniowo zwęża się i nagle, niemal

począł się stopniowy proces odchodze
nia od zdobyczy, jakie przyniosła re
wolucja „czerwonych goździków” w

kwietniu 1974 roku. Po wielu formal
nych zabiegach, wykorzystując nie
mal wrodzoną awersję portugalskich
socjaldemokratów do Partii Komuni
stycznej, w sierpniu 1982 r. przegłoso
wano projekt nowej konstytucji. W
parlamencie 179 deputowanych opo
wiedziało się za zmianą ustawy zasad
niczej, a tylko 40 było przeciw — po
słowie komunistyczni. Tak więc, po
okresie przemian, nastąpiła reprywaty
zacja głównych gałęzi przemysłu, a ob
cy kapitał zaczął znów kontrolować
banki, towarzystwa ubezpieczeniowe i
transportowe. Największe dramaty i
rozterki przeżywa ludność wiejska, któ
rej odbiera się ziemię, uzyskaną od
państwa w ramach reformy rolnej i
przekazuje dawnym właścicielom —

obszarnikom.
izbona sprawia wrażenie dostat
niego, spokojnego miasta, w któ
rym łatwo się żyje i... wydaje pie

niądze. A jednak wystarczy oddalić

kryć geograficznych. Liczne przybytki
kultu i klasztory przypominają jak
wielkie znaczenie miał kiedyś Kościół
i jak bogatym krajem była Portugalia.
Dzisiaj z kolonialnej mocarstwowości
pozostał tylko specjalny batalion liz
boński, stacjonujący w Macao i... mie
szanka ras na ulicach.

Marzenia o tym, że wejście Portugalii
do EWG rozwiąże nabrzmiałe problemy
i pozwoli ożywić gospodarkę, pozosta
ły w sferze pobożnych życzeń. Już
dziś, penetracja obcego kapitału jest
tak duża, że począwszy od autobusów,
samochodów, po wyroby spożywcze, na
poje, sprzęt domowy itp. wszystko jest
albo importowane, albo produkowane
na licencji. Portugalia, to mimo wszy
stko przedmurze kapitalizmu i nic nie
wskazuje, by w ciągu najbliższych
lat zaszły jakieś istotne zmiany w

tej kwestii.
la turystów z Europy Zachodniej
i Stanów Zjednoczonych, Portu
galia przestała być rajem, gdzie

za tanie pieniądze, można wypocząć.
Poważne kłopoty gospodarcze doprowa-

P» rewolucji zostały...
wspomnienia

na głównym torze statków, pojawia się
Torre de Sao Vicente, zwana popular
nie Wieżą Belem. Budowla ta została
■wzniesiona w latach 1516—21, za cza
sów panowania Manuela I, by chronić
stolicę kraju przed atakami od strony
morza. Wieżę postawiono na piaszczys
tej łasze, obecnie połączono ją ze sta
łym lądem wąską groblą. Stąd żegna
no m.in. wyruszające kolejne wypra
wy armady dowodzonej przez słynne
go żeglarza i podróżnika, Vasco da Ga-,
mę. Czworobok o jasnych ścianach,
masywnych murach i malutkich o-

kienkach stanowi dziś symbol Lizbony.
Z historia wieży wiąże się również

portugalski polonie. Okazuje się, że

Polacy wszędzie chcieli walczyć „za
waszą i naszą wolność”. Generał Józef
Bem, po nieudanej próbie zorganizo
wania w 1334 roku polskiego legionu
w służbie Królestwa Portugalii, upo
minał się usilnie na dworze o zwrot

poniesionych kosztów. Wtrącono go za

to do więzienia. Na szczęście cała
sprawa zakończyła się happy endem i
generał bez orzeszkód mógł opuścić
Lizbonę.

ie czas jednak zastanawiać się
nad zamierzchłą przeszłością, gdy
oto roztacza się fenomenalny wi-

dok wiszącego mostu. To cudo tech
niki o długości 1750 metrów, zbudowa
ne przez Amerykanów, zupełnie zmie
niło obraz stolicy Portugalii. Swobo
da kontaktów z dzielnicami położony
mi na lewym brzegu Tagu, z zapleczem
przemysłowym wybudowanym w po
bliskich miastach, spowodowała odcią
żenie tradycyjnych rejonów przemy
słowych Lizbony. Port lizboński, do
którego właśnie zawijamy, przełado
wuje rocznie ponad 10 min ton to
warów. Tędy przechodzi 94 proc, ła
dunków w handlu zagranicznym i o-

koło połowy w całym obrocie towaro
wym kraju.

Lizbona to nie tylko ośrodek han-
dlowo-przemyśłówy, ale przede 'wszy
stkim centrum polityczne i państwo
we. Chociaż od rewolucji kwietniowej
1974 roku minęło już 9 lat, to nadal
jednak sytuacja społeczna daleka jest
od normalizacji. Idąc z przystani mor
skiej Estation Martima da Rocha wi
dzi się grupy młodych ludzi, którzy
na murach wypisują hasła: .Bądźcie
razem z Portugalską Partią Komuni
styczna — ona nie rządzi”, „Musimy
bronić zdobyczy rewolucyjnych” Są
to widome oznaki przygotowań do
kolejnych wyborów parlamentarnych.
Nastroje, choć nie tak żywiołowe, jak
przed 9 laty, nadal antagonizują spo
łeczeństwo. Podczas mojego poprzed
niego pobytu w Portugalii — latem
1979 roku — „upadł” rząd socjalistycz
ny Mario Soaresa, wskutek czego o-

pozycja prawicowo-konserwatywna do
szła do władzy Od tego momentu roz-

MIASTO
Zniecierpliwienie i frustracja

Na budowie Muzeum Narodowego
nadal nic się nie dzieje

«ię trochę pd śródmieścia, minąć Pra-
ęa do Comercio i dotrzeć w okolice
dworca kolejowego lub zamku góru
jącego nad stolicą, a wyłania się inny
świat — brudu, nędzy, walących się
domów, dzieci żebrzących na ulicy.
O zasobności każdego miasta świad
czy ilość nowych inwestycji rozpoczę
tych w centrum miasta. Niestety, w

Portugalii boomu budowlanego nie ob
serwuje się.

Lizbona jest najpiękniejsza nocą.
Wówczas nie zauważa się brudu, tylko
podziwia oświetlone ulice, i wyłania
jący się, jakby z innego świata, most
nad Tagiem. Ale żeby to oglądać naj
lepiej wjechać tramwajem (który ma

specjalnie umieszczone koła, by mógł
łagodnie pokonywać znaczne różnice
terenu), na jedno z siedmiu wzgórz,
na jakich rozłożyła się Lizbona. A naj
lepiej dojść do początku Avenida da
Liberdade i z perspektywy paru kilo
metrów mieć jak na dłoni 1,5-milio-
nową stolicę Portugalii — miasto o

największej ilości pomników w Euro
pie. Lizbona nocą, to przede wszyst
kim małe kafejki, restauracje i bary.
Uliczki centrum od północy tętnią ży
ciem. Na deptakach, długo w noc, liz-
bończycy dyskutują i namiętnie gra
ją w loterię. O tempie życia najlepiej
świadczy fakt, że w śródmieściu 2 ban
ki czynne są całą dobę i bez żadnych
przerw świadczą usługi dla turystów.

Lizbona przeżywała kilka okresów
wspaniałego rozkwitu. Na początku
XVI wieku, za . panowania Manuela I,
powstało wiele wspaniałych budowli,
m.in. klasztor Hieronimitów, przed
którym, w kilkaset lat później, tj. w

1960 r., wzniesiono wielki pomnik od-

dziły do dwóch dewaluacji escudo
Dzisiaj oficjalny kurs banku wy
nosi ok. 93 escudo za dolara, przed
czterema laty — niespełna 30. Wyda
wać by się więc mogło, że nadal jest
tanio, ale inflacja i wzrost kosztów
utrzymania doprowadziły do spadku
siły nabywczej ludności.

Lizbońska ulica. Świeże napisy wy
borcze na jezdni przypominają, że wal
ka polityczna trwa. Szkoda tylko, że
zamiast dążyć do jedności i połącze
nia wysiłków nad obroną zdobyczy re
wolucji kwietniowej, wszystkie siły
polityczne toczą uparte boje ideolo
giczne.

Porównując na gorąco obraz

Portugalii sprzed czterech lat i
ten obecny, można stwierdzić —

bez wątpienia — że w miastach

panuje większy ład, porządek, nie

obserwuje się już tylu demon
stracji. Ale los najbiedniejszych
warstw społecznych nie polepszył
się ani trochę.

Syrena „Stefana Batorego” daje
znak, że należy się spieszyć, za

pół godziny odpływamy. Po chwili
holowniki wyprowadzają nas z

portu, ponownie przepływamy
pod mostem, mijamy wieżę Be
lem, skąd żegnano wielkich,
wspaniałych żeglarzy.

WOJCIECH ŻURAWSKI
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LOKALE NIERUCHOMOŚCI

3-POKOJOWE. własnościowe, ku
chnia, telefon — sprzedam. Tel.
11-40-05 po 17-ej. g-53156

DĘBICA! Sprzedam dom ostro
wy Oferty 53798 Prasa” Kła
ków. Wiślna 2.

STALOWA Wola! Mieszkanie 2-
ookojowe. IV piętro, spółdzielcze
— zamienię na Kraków. Oferty
•3878 .Prasa” Kraków Wiś’na 2.

SPRZEDAM dom w stanie suro
wym na Zarabiu w Myślenicach.
Wiadomość: Kraków. Sołtyka 13/5,
w godz. 16—18 ff-54068

Uwaga Mieszkańcy
ZAKOPANEGO, NOWEGO TARGU, POD
HALA, ORAWY I SPISZĄ!

Imago Artis
Spółdzielnia Pracy

Rękodzieła Artystycznego
ZAPRASZA do własnych sklepów firmowych
• w Nowym Targu, ul. Jana Kazimierza 7
• w Zakopanem, Hotel „Kasprowy”

oferując

biżuterię
ze srebra

i złota
w dużym wyborze wzorów’ i kamieni

jubilerskich.
Ponadto informuje, że w placówkach:

— w Nowym Targu, ul. Jana Kazimierza 7 (w drugi
czwartek każdego miesiąca)

— w Zakopanem, ul. Krupówki, w sklepie firmo
wym ZWW „Bazar”, w 25 dniu każdego mie
siąca

przyjmowane są zamówienia na wykonanie usług
z powierzonego złota, wg. indywidualnych wymagań.
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Obozy językowe
dla młodzieży szkolnej
W OKRESIE WAKACJI

organizuje
KSP „OŚWIATA”

Kraków, ul. Mazowiecka 29
teł. 33-94-23, w godz.
oraz

ul. Krowoderska
tel, 22-79-99, w godz.

9—715,

19,
14—18
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PRACA

PARKIECIARZA na bardzo do
brych warunkach zatrudni zaraz
zakład usługowy — J . Balasa, Kra
ków. ul. Czeczota 14. tel. 66-25-61.

£-5368'*

KUPNO

POMPĘ paliwową elektryczna do
Mercedesa 280 SE — kupie. Tel.
11-51-80 g-53683

SPRZEDAŻ

WAPNO sprzedam. Tel. 48-12-07.
g-53990

MINIATUROWEGO pudelka -

trzymiesięczną suczkę czarna —

sprzedam. Tel 22-20-11 (332).
g-54151

RODOWODOWE jamniki — sprze-
g-54026

„FAUST”, płaszcz skórzany mę
ski — sprzedam. Tel. 11 -26-05.

g-54087
GARAŻ „blaszak” (duży) oraz

kompresor produkcji radzieckiej
— sprzedam. Tel. 48-04-18. g-54069
OBORNIK kurzy sprzedam. Pisa-
ry 114. k . Rudawy. g-52877
GRZEJNIKI żeliwne — sprzedam.
Os. Kazimierzowskie 20/65. g-53188
CIĄGNIK C-360. stan idealny —

sprzedam. Andrzej Zięba Marszo-
wice 33, koło Gdowa. g-53527

NOWĄ wyrównarke 1 pilarkę tar
czową DMMA-35 ~ sprzedam.
Oferty 53572 ..Prasa” Kraków Wi
ślna 2.

TRZY maszyny do wypieku wa
fli — sprzedam. Of?.,,y 53854 ..Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

SKLEP meblowy — M. Węglow-
ski — poleca duży wybór mebli,
komplety wypoczynkowe, meblo-
ścianki Wieliczka os. Sienkiewi
cza 9 (pawilon), g-53853/53851
SKODA 100 S. rocznik ’973, do
bry stan — sprzedam. Kranów
Józefińska 29/2. godz. 17—20 1

CHARTY afgańskie. rr dowodowe,
po championach. - sprzedam.
Kraków, ul. Szenwalda 26.

CIĄGNIK Ursus C-325, po remon
cie — sprzedam. J. Staśko 34-623
Szczyrzyc 71. g-53905

VW Scirocco GT 1600. rok Drod.
1979 — sprzedam. Kraków. ul.
Spółdzielców 12/52. g-53749

NYSĘ 522 towos. po remoncie —

sprzedam. Jerzy Balwierz Kra
ków ul Karpacka 19. g-53680
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Kopalnie Odkrywkowe Surowców

Drogowych w Krakowie
z siedzibą w Rudawie

ZATRUDNIA NATYCHMIAST
KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW

I MISTRZÓW PRODUKCJI

w podległych zakładach na terenie woj.
tarnowskiego,

nowosądeckiego i bielsko-bialskiego.
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie średnie lub

wyższe techniczne i co najmniej 3-letni staż pracy.
Warunki płacy i pracy do omówienia na mieuscu,

względnie telefonicznie: Krzeszowice nr 214-91
łub Rudawa nr 83.
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27 grudnia 1982 r. zrelacjo
nowaliśmy ustalenia jakie
przyjęli do realizacji inwesto
rzy i wykonawcy budowy no
wego gmachu Muzeum Naro
dowego przy al. 3 Maja. Co
zostało zrobione przez kwartał
roku bieżącego? Właściwie nic.
W czasie wizji lokalnej, którą
prowadził prezydent m. Kra
kowa Tadeusz Salwa okazało
się, że nadal sporne sprawy
związane z rozburzaniem ścia
nek działowych, wywozem
ziemi, drążeniem kanałów nie
są załatwione.

Bezspornym faktem jest, Że
zmarnowano 4 miesiące. Głów
ny wykonawca „Budopol” nie
jest obecnie w stanie podołać
tej budowie gdyż jest zaanga
żowany przy Szpitalu „B”. Lu
dzi brakuje, pieniądze są, bu
dynek niszczeje—tafcie są rea
lia. Należy jednak coś zrobić,
by przełamać impas i doprowa
dzić wreszcie do szczęśliwego
zakończenia tej budowy. Po
stanowiono więc powołać, w

trybie awaryjnym, specjalną
komisję, która do soboty 23
kwietnia przedstawi propozy
cje rozwiązania podstawowych
kłopotów na tej budowie.
Przeprowadzone mają być roz
mowy z firmami budowlanymi
z naszego województwa. Woj
sko zadeklarowało ze swej
strony pomoc, jest szansa u-

tworzenia hufca pracy. Tylko
dlaczego . nikt nie pomyślał o

tym wcześniej? Prezydencki
bicz nie może być jedynym

dopingiem do pracy. Powsze
chna niemoc w rozwiązaniu
problemów z podjęciem i kon
tynuowaniem budowy jest o

tyle irytująca, że minister kul
tury i sztuki przeznaczył o-

gromną kwotę na ten rok do
przerobu. Już dziś wiadomo, że

wykorzystanie tych zasobów
ministerialnych nie będzie du
że. Wstępne ustalenia zakłada
ją przerób 15,3 min zł. Jest to
stanowczo za mało.

Historyczna budowa Mu
zeum Narodowego budzi coraz

większe zniecierpliwienie i
frustrację. Niedługo minie 20
lat od daty rozpoczęcia prac a

końca nie widać. Miejmy na
dzieję, że to straszydło budo
wlane w centrum miasta, wre
szcie zacznie pełnić rolę mu
zeum, a przestanie być utra
pieniem dla władz miasta. Mu
zeum Narodowego i wszystkich
wykonawców.

(żur)

W hucie

„Prądniczanka”
szkło witrażowe

wyrabia się ręcznie
Huta Szkła „Prądniczanka”

jest jedynym w kraju produ
centem szkła witrażowego. O-
krągłe płytki o średnicy 6 i
12 cm wytwarza się jak za

dawnych czasów. Wiadomo,
że ręczna robota wymaga pre
cyzji, a nade wszystko do
świadczenia. Jedno i drugie
posiedli, pracując przeszło 30
iat przy hutniczych piecach,
Kazimierz Najnert, Jerzy Hein
oraz bracia Lucjan i Józef
Walęccy. Ich ręce toczą zie
lone. bursztynowe i bezbar
wne gomółki szklane, które
odnajdujemy m. in. w witra
żach wawelskich, „Wlerzyn-
ka”. w kościele Mariackim i
w wielu innych świątyniach.
Krakowskie szkło witrażowe
wędruje również za granicę —

kupują je Szwajcaria i RFN.
(wok)

'ratMcwz
KRUKOWSKI

SOBOTA

Ogólnopolski przegląd
nowości wydawniczych

miesiąca
W dniach 17—22 kwietnia

1983 r. odbędzie się kolejny
„Ogólnopolski Przegląd Nowo
ści Wydawniczych Miesiąca”.
Wystawa czynna w godzinach
od 12—18 (w niedzielę od 10—
14) w Krakowskim Domu Kul
tury — Rynek Główny 27.

Sesia DRN Śródmieście analizowała wykonanie
nlanu za 1982 r.

Oegres w budownictwie mieszkaniowym,

230 min zł nadwyżki budżetowej
Na wczorajszej sesji DRN Śródmieście analizowała wy

konanie planu społeczno-gospodarczego za rok ubiegły. Był
on, ze względu na szczególne warunki tego okresu, opraco
wany w formie zamierzeń, albowiem nie istniały wówczas,
ani plan wojewódzki, ani centralny. Nadto nowe ceny po
wodowały wycofywanie się wykonawców z zawartych umów.

W rezultacie na 350 planowanych mieszkań oddano do
użytku zaledwie 180. Wynik zerowy odnotowało uspołecz
nione budownictwo jednorodzinne. Przybyło 60 domków w

budownictwie indywidualnym.
Nakłady na

_ rewaloryzację,, zespołów zabytkowych wyko
rzystano w niespełna 75 proc. Zamiast 5 obiektów odno
wiono 3: przy ul. Szewskiej 12 i 16 oraz Grodzkiej 15. Po
nadplanowe wyniki osiągnięto w robotach konserwatorskich
i projektowo-badawczych.

Do wykonania planu inwestycyjnego w gospodarce ko
munalnej zabrakło 5 proc. Zakończono budowę kolektora
sanitarnego w III obwodnicy i magistrali EC do os. Wiśnio
wa. Kontynuowano roboty przy budowie tuneli W-Z i bazy
KZD. Żadna z firm (DRMK-4, KZD, MPZ, MPUK) nie wy
konała planu remontów kapitalnych. Natomiast pozytywne
wyniki osiągnęło PGM, przekraczając zadania w remontach
gruntownych i bieżących (łącznie objęto około 170 domów).

Również pozytywne objawy odnotowano w ochronie śro
dowiska. Część uciążliwych wydziałów 3 przedsiębiorstw
przeniesiono poza miasto.

Bardzo niskie zaawansowanie osiągnęły inwestycje han
dlowe (29—59 proc.) i oświaty. Z dużym opóźnieniem po-
wstaje szkoła i przedszkole na Prądniku Czerwonym.

Kultura niemal w 100 proc, wykorzystała środki na re
monty swej bazy. Niestety, nie udało się rozpocząć odna
wiania m. in. Teatru „Bagatela” i KDK.

Po raz pierwszy od wielu lat dzielnicowy budżet osiąg
nął nadwyżkę — 230 min zł. (wok)

TUNEL foliowy 30X6 m — sprze
dam. Ul. A . Polewki 19. g-53885

MINIWIEŻA Sanyo C5. Zenit 19.
nowe — sprzedam. Tel. 44-14-03,
DO 17-ej. g-53693

ZGUBY

ZAGINĄŁ pies bokser — maść
żółta, uszy obcięte, obroża me
talowa w prawym uchu wyta
tuowany numer BxT-369. Łaska
wego znalazcę prosimy o odpro
wadzenie psa za nagrodą pod
adresem: Bykowskiego 3. telefon
37-87-18. g-54185

KRAWCZYK Romana. Kraków,
ul. Barbary 14/4. zgubiła wkładkę
zaopatrzenia Ag 515813. wydaną
przez Nowotarskie Zakłady Prze
mysłu Skórzanego ..Podhale”

USŁUGI

KOMFORTOWE wykończenie drzwi
wraz z zabezpieczeniami — wy
konuje Małecki, tel. 48-01-17.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane
w Krakowie, ul. Wadowicka 10, pokój 426,

telefon 66-79-16

ZATRUDNI ZARAZ
na dogodnych warunkach pracy i płacy:

♦ KIEROWNIKA Działu Transportu
♦ KIEROWNIKA Wytwórni Betonów
♦ SPECJALISTĘ ds. sprzętu ciężkiego
♦ SPECJALISTĘ ds. transportu
♦ SPECJALISTĘ ds. kosztów
♦ SPECJALISTĘ ds. normowania pracy
♦ SPECJALISTĘ ds. księgowości finansowej
♦ SPECJALISTĘ ds. rachuby płac
♦ KIEROWNIKA Działu Księgowości Finansowej
♦ SAMODZIELNE księgowe i księgowe
♦ INSPEKTORÓW ds. rozliczeń i fakturacji sprzę

tu i transportu
♦ SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia sprzętu i trans

portu
♦ KIEROWCÓW samochodowych z 1 i II kategorią

prawa jazdy
♦ MECHANIKÓW samochodowy i sprzętowych
♦ ŚLUSARZY — SPAWACZY gazowych i elektry

cznych
♦ OPERATORÓW koparki i dźwigu samochodo

wego
♦ OPERATORÓW średniego sprzętu budowlanego
♦ STOLARZY maszynowych i ręcznych
♦ ELEKTRYKÓW sieciowych i samochodowych
♦ BLACHARZY — DEKARZY
♦ MURARZY — TYNKARZY
♦ CIEŚLI - MONTAŻYSTÓW
♦ BETONIARZY — WYLEWKARZY
♦ SPRZĄTACZKI budowlane
♦ ROBOTNIKÓW budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzielał Dział

Zatrudnienia KPB.

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Recital
gitarowy Wojciecha Kruza —

19; II aukcja numizmatyczna
dla kolekcjonerów z całej Pol
ski pod patronatem „Desy”
(8—18).

• Klub „Kuźnia” (os. Zło
tego Wieku 14): Wiosenna gieł
da „Sprzedaż — kupisz —■wy
mienisz” — 15.

• DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Kino
„Skrzat” dzieciom — projek
cja filmu „Królewicz i gwiaz
da wieczorna” — 11.

NIEDZIELA

• Klub Starówka (Szcze
pańska 5): Prace z dziećmi —

„W krainie bajek” — -16.
• Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): Dyskoteka dla
młodzieży — 20.

• Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): „Pejzaż polski” —

wystawa mlarstwa Joanny
Kwi?tkowsk;ej (16—20).

® ZOO (Lasek Wolski):
(9-18).

• w oficynie budynku nr

17 przy Rynku Kleparskim
ściany nie malowano od lat
ponoć 70. Kraków jak widać
ma różne zabytki.

• poglądową lekcję bestial
stwa dał mieszkaniec ul. Sło
necznej ld/31, który na oczach
10-letniego chłopca zabił pies
ka za to, że ten wpadł do
ogródka i złamał kwiatek. Po
mijamy drastyczny opis
przedstawiony nam przez nau
czycielkę miejscowej szkoły,
która była obserwatorką wy
darzenia. Sądzimy, że mili
cja i TOZ zainteresują się
miłośnikiem kwiatów. Liczy
my na poinformowanie nas o

ustaleniach i karze. Oby su*
rowej!

O klientka nabyła w skle
pie na placu Mariackim mro
żonki — wiśnie w cenie 109
zł za paczkę. Mrożonka za
wierała: dwa pety, kilka pa
tyków (pewnie na dowód, że
to z wiśni) ogromną ilość pe
stek i kilka zamrożonych
owoców. Kompot miał być
zdaniem producenta „miesza
ny”?

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia, że z dniem 16. 04.
1983 r. (sobota) zostanie uru
chomiona linia autobusowa nr

„194” na trasie:
RONDO GRUNWALDZKIE

— Konopnickiej — Kamieńs
kiego — Gwardii Ludowej —

Łużycka — Witosa — Chm;el-
na — Przykopy — WOLA DU-
CHACKA — ZACHÓD.

Powrót: Myślenicką i Wito
sa...

Przystanki: RONDO GRUN
WALDZKIE, os. Podwawels
kie, Mateczny, Supertorwisyr®
n/ż, Naftobudowa n/ż, Gwardii
Ludowej n/ż, zajezdnia auto
busowa, Wola Duchacka, Kar
tuskiego, Witosa, Beskidzka,
P"zykopy (dla wysiadających),
Myślenicka (dla wsiadających).

Główne problemy Podgórza

Kradzieże na kolei, ckrafenie zakładów pracy,

absencja chorobowa

Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie KD PZPR Kra-
ków-Podgórze. Tematem posiedzenia były problemy bezpie
czeństwa, ładu, porządku i ochrony mienia w Podgórzu
oraz zadania stojące przed administracją i organizacjami
partyjnymi w tym zakresie. Spośród przedstawionych ma
teriałów obrazujących stan bezpieczeństwa i porządku na

terenie Podgórza, na szczególną uwagę zasługują sprawy
związane z przestępczością na kolei. Wagony z towarami
kierowanymi do „Pewexu” są rozbijane i okradane. Straty
poniesione z tego tytułu wyno-szą aż 60 milionów złotych.
W roku 1981 zanotowano 204 przestępstwa, a w 1982 już
332. Tylko w pierwszym kwartale br. liczba przestępstw
wyniosła 200. Aresztowano w 1981 roku 6 osób, w 1982 — 32.
Prawie wszyscy aresztowani to kolejarze.

Nie najlepiej wygląda także obecność pracowników w

podgórskich zakładach pracy. Kradzieże, wynoszenie mienia
państwowego z zakładów to kolejny problem. Postulowano
przeprowadzanie dokładnych kontroli osób wychodzących
z zakładów pracy, w celu ukrócenia szerzących się kradzie
ży. Wiele zastrzeżeń budzi także stan bezpieczeństwa mienia
mieszkańców nowych osiedli. Okradanie piwnic i mieszkań
to nagminne przypadki. Jak wynika z przytoczonych da
nych, Podgórze nie należy do spokojnych dzielnic naszego
miasta. Przedstawiciele władzy i służb porządkowych po
stanowili zwrócić szczególną uwagę na coraz częstsze ła
manie prawa w tej dzielnicy. W obradach uczestniczyli —

obok członków KD PZPR — m. in. naczelnik dzielnicy Ma
rian Kulig, przedstawiciele prokuratury, sądu rejonowego
i MO. (ip)

BEZPYŁOWE mechaniczne cykli
nowanie i lakierowanie parkie
tów z gwarancją — Wiesław Pió
rek. tel, grzecznościowv 37-44 FI.

ą-534 70

MOZAIKI, parkiety układa, cy-
klinuje. lakieruje — Przybycień,
tel. 44-20-17 . g.$864
CYKLINOWANIĘ, lakierowanie

parkietów — Rączka, tel. 44-98-82.

RÓŻNE

ODSTĄPIĘ uprawnienia do zaku
pu w ..Baltonie” Oferty 53682
. .Prasa” Kraków Wiślna 2.

DYSKRETNĄ pomocą w założe
niu szczęśliwej rodziny służy

.Wesele” — Koszalin 4. skryt
ka 119. P-81

Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych
Dobrowolnego Zrzeszenia „BUDOSTAL”

OGtASZA WPISY
I do I KLASY ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ

kształcącej w zawodach:

o MURARZ O CIEŚLA O MALARZ <> PO
SADZKARZ O BLACHARZ-DEKARZ <>

BETONIARZ-ZBROJARZ <> SLUSARZ-SPA-
WACZ O STOLARZ <> MURARZ PIECÓW
PRZEMYSŁOWYCH <> MONTER WEWNĘ
TRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH <>

MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH
O MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW SA
MOCHODOWYCH O ELEKTROMONTER

Nauka w szkole trwa 3 lata.

Dla uczniów zamiejscowych zapewnione jest za
kwaterowanie w internacie.

Bliższych informacji o warunkach przyjęcia udziela
szkoła.

II. do TECHNIKUM BUDOWLANEGO

dla PRACUJĄCYCH,
o kierunkach:

o BUDOWNICTWO OGÓLNE
O MASZYNY I URZĄDZENIA BUDO

WLANE

Podania należy przesyłać pod adresem:

Zespół Szkół Budowlanych Dobrowolnego Zrzeszenia

„BUDOSTAL”
31-856 Kraków-Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2,

tel. 48-43-95, 48-05 -59.

Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie

tramwajem nr 25.
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TELEPROPOZYCIE TYGODNIA teatry w

STUDIO-2
SOBOTA co-gdzie-kiedy ?

• SOBOTA—NIEDZIELA (i nie tylko)
upłyną nam w TVP na wspominkach.
Ponieważ kwiecień uznajemy oficjalnie
za MIESIĄC PAMIĘCI NARODOWEJ
— niezależnie od tego, że jak rok dłu
gi, PAMIĘĆ tę lubimy celebrować

_

tu szczególnie zgrupują się historycz-
no-martyrologiczne akcenty. W zasa
dzie idea jest słuszna — o czym przy
pomina zresztą hasło „Studia-2” — że
NARÓD TRACĄC PAMIĘĆ, TRACI

ŻYCIE. Jednak przeważnie brak u-

miaru topi potrzebne — z dzie
jowego punktu widzenia oraz proce
su wychowania obywatelskiego —

FAKTY PRZESZŁOŚCI i współcze
sne ich odniesienia, w powodzi tzw.
wielkich słów. Niestety, zapominamy,
że — akurat w telewizji — gadulstwo
(i to na modę ciągłego odkrywania
Ameryki) bardziej odstręcza, aniżeli
przybliża TREŚCI godne ZAPAMIĘ
TANIA.

Oby więc dwudniowe
i programy STUDIA-2
TV ma coś nowego
nia naszej wspólnej PAMIĘCI NARO
DOWEJ, którą trzeba czcić i ochra
niać, ale bez złotoustego słowolejstwa
zniechęcającego do czerpania z HI
STORII nauk oraz ostrzeżeń.

FILMY I SERIALE

• SOBOTA — progr. I, godz. 20.15.

WALKA O RZYM. Dwuczęściowe
malowidło batalistyczno - historyczne
należące do serii tzw. gigantów filmo
wych. Wzory tego rodzaju produkcji
pochodzą z Hollywood. Gigantomania
na tym polu przeniknęła i do Europy.
Nic dziwnego, że film w reżyserii
„speca” od takich przedsięwzięć, Ro
berta Siódmaka — wyprodukowały aż

trzy kinematografie do spółki: ru
muńska, włoska i RFN, żeby pokazać,
jak w V wieku n.e. Gotowie walczyli
z cesarskimi legionami. W obsadzie
aktorskiej roi się od głośnych na
zwisk: Orson Welles (na zdjęciu), Lau-
rence Harvey, Sylvia Koscina, Harriet

Andersson, Honor Blackman, Florin
Piersic.

SPORT

„konferencje”
wykazały że
do przekaza-

9 NIEDZIELA — progr. I,
15.55. O popularności piłki nożnej- nie
trzeba nikogo przekonywać. Zwłasz
cza, gdy idzie o mecze międzynarodo
we. Po mistrzostwach świata, Europa
wchodzi teraz w decydujący okres
rozgrywek o prymat na Starym Kon
tynencie. Pierwsze z rewanżowych
spotkań na swoim terenie czeka re
prezentację Polski z drużyną Finlan
dii. Niby przeciwnik słabszej klasy,
lecz wyjątkowo waleczny (o czym
świadczy nikła wygrana naszych brą
zowych medalistów z Hiszpanii w u-

biegłorocznej potyczce 3:2). Cieszcie
się, kibice — bo, być może TV zafun
duje Wam jeszcze relację z sobotnie
go meczu Rumunia — Włochy. Jeśli,
naturalnie, Redakcja Sportowa wyka-
że tu odpowiednią kondycję...

• ŚRODA — progr. I, godz. 19.55.

Jeszcze nie ochłoniemy po wrażeniach
niedzielnych bojów reprezentacji, a tu
znowu czekają na entuzjastów futbo
lu emocje pucharowe! Boniek wraz z

JUVENTUSEM zagra w Łodzi, prze
ciw WIDZEWOWI. Stawką jest finał
Pucharu Europy, albowiem od Wyni
ku tego spotkania (po przegranej ło
dzian w Turynie 0:2) zaieżą dalsze lo
sy mistrza Polski w ostatecznej fazie
tych gier. Wróżki oraz komputery nic
nie
gra

godz.

rów. Nie miała szczęścia w życiu oso
bistym, choć niekiedy wydawało się
jej, że przełamała passę zawodów u-

czuciowych i kruchość własnego zdro
wia. W śpiewie zapominała o wszyst
kim. Ale koncerty wyczerpywały jej
siły, często mdlała za kulisami, mu-

siała się leczyć — by znów powracać
na estradę. Aż do śmierci. Zawsze wi-
tana jako zjawisko pieśniarstwa, któ
re wstrząsnęło ogromem wewnętrznej
ekspresji. Była bowiem swoistym fe
nomenem sztuki, która spod piórek
„brzydkiego kaczątka” uwalniała za
czarowanego słowika.

• SOBOTA — progr. II, godz. 22.00.

Po „Bazie ludzi umarłych” następna
pozycja FILMOTEKI NARODOWEJ z

reżyserskiego dorobku Ewy i Czesła
wa Petelskich. Będzie to dramat
sprzed 24 lat, czyli ekranizacja powie
ści Jerzego Krzysztonia (zmarłego
niedawno autora m. in. „Obłędu”)
KAMIENNE NIEBO. Tytułowe niebo,
to sklepienie piwnicy zasypanej gru
zem, gdzie znalazło się przypadkiem
pięcioro ludzi z Powstania Warszaw
skiego... Grają: J. Chojnacka, H. Bo
rowski, T. Łomnicki, B. Horawianka
i E. Słaboszewska.

SŁOWACKIEGO (pt Ducha 1).
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk
— 19.15. MINIATURA (pl. Ducha
2): S. Mrożek: Pieszo — 20. STA
RY (Jagiellońska 1): Alschylos:
Oresteia - 18. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): F. Dostojewski:
Biedni ludzie — 20. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit
kiewicz: Bezimienne dzieło —

18.30 . BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak: Król Maciuś I — 11.
LUDOWY (os. Teatralne 34): A.
Mickiewicz: Ostatni zajazd na Li
twie

_

17 . MUZYCZNY (Lubicz
48): R. Czubaty: Błękitny zamek
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Królewna i echo — 11; Kasia z

czekolady — 15; Królewna Śnieżka
— 17. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
S. Turski: Wojna z babami — 18.
STU (al. Krasińskiego 16): Wg A.

Jarry: Ubu Skowany — 19 (pre
miera prasowa). FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Dni Muzyki
Organowej: Konc. oratoryjny p/d
L. Romansky’ego (RFN) — w pro
gramie „Juda Machabeusz” G. F .

Haendla - 18.30. KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — program
„Czy pan zwariował?” — 22.

Pozostałe teatry nieczynne.

16, 17 KWIETNIA 1983 R. JULII, ROBERTA

SOBOTA - NIEDZIELA

TEATR

pomogą. W środowy wieczór
lepszy — albo szczęśliwszy...

wy-

EDITH PIAF!

SOBOTA — progr. I, godz. 22.55.

Kolejna, fascynująca sylwetka artyst
ki estrady i filmu z cyklu GWIAZDY
W ZBLIŻENIU! Na oko: nieefektow
na, drobniutka — dopiero kiedy zaczy
nała śpiewać, jej wspaniały głos hi
pnotyzował publiczność. Zdumiewają
cą karierę zrobiła w ciągu zaledwie
48 lat życia (1915—1963) E. Giovanna
Gassion kryjąca się pod pseudonimem
EDITH PIAF (na zdjęciu). Dziecko
ulicy, dziewczyna występująca w knaj
pach i lokalikach o podejrzanej reno
mie — została odkryta przez właści
ciela kabaretu „Les Gernys”. Odtąd
rozpoczęła się droga „małej Piaf” ku
szczytom pieśniarskim Bo nie było to

wyłącznie piosenkarstwo w wąskim
oojęciu tego słowa. Mimo, że właśnie
Piaf przypisuje się rozwinięcie i po
głębienie tradycji francuskiej piosen
ki ulicznej, ale ze wszystkimi akcen
tami odpatetyzowanego tragizmu —

na tle którego jakże często Wypowia
dała całą swą smutną, przepełnioną
goryczą oraz nadzieją, biografię. Od
młodości po wiek dojrzały. Zdobyła
Paryż, zdobyła też sławę światową i
współpracę znakomitych kompozyto-

• PONIEDZIAŁEK — progr. I, godz.
20.15. Kazimierz Karabasz przygoto
wał dla potrzeb Teatru TV nieco
dzienny spektakl. Choć — jeśli idzie
o typ dramaturgii, jaką przedstawia
w wymiarach małego ekranu — jest
to zgodne z pasją dokumentowania
przez reżysera prawdziwych (nie lite
rackich) dramatów życiowych. EPI
ZOD Z ROKU 1942 dotyczy legendar
nej, niezapomnianej postaci JANUSZA
KORCZAKA. Scenariusz wywodzi się
z autentycznych fragmentów „Dzien
nika” Korczaka, z tego tragicznego o-

kresu, kiedy dobiega końca jego wła
sne życie oraz życie małych podopie
cznych Starego Doktora, których nie
opuścił ani w getcie, ani do ostatniej
chwili przed komorą gazową. Ten
znakomity pedagog i teoretyk wycho
wania, pisarz i działacz społeczny był
z wykształcenia lekarzem. Dr Henryk
Goldszmit (1878—1942) — gdyż tak na
zywał się naprawdę — przeszedł do
historii (także literatury, będąc auto
rem wielu opowieści o dzieciach pol
skich i żydowskich, z uroczą książką
o „Królu Maciusiu I” na czele) jako
JANUSZ KORCZAK, który wszystkie
swoje zdolności i wybitny talent pe
dagogiczny poświęcił bez reszty dzie
ciom.

Czy sceniczny wizerunek Korczaka
nie zamieni niezwykłego CZŁOWIEKA
w POMNIK „na . theatrum”? To już

'

sprawa reżysera i, przede wszystkim, .

głównego wykonawcy roli: Henryka
Machalicy (na zdjęciu).

• NIEDZIELA — progr. I, godz.
20.15. Znów polski film TV. Jak naj
bardziej współczesny (premiera kino
wa w r. 1980) — teraz premiera tele
wizyjna. KONTRAKT jest dziełem
Krzysztofa Zanussiego, który — na

tle opowieści z przedziwnego wesela
— pokazuje w ostrych spięciach po
stawy ideowe i moralne rozmaitych
ludzi. Akcja toczy się pod koniec lat
siedemdziesiątych, a jej bohaterowie
stawiają sobie (i
tania z zakresu
tożsamości. W
Komorowska, T.

nam) zasadnicze py-
oso-bistej i społecznej
rolach głównych: M.
Łomnicki, M. Jaro-

NIEDZIEL/.

KAMERALNY — niecz. BAGA
TELA: Król Maciuś I — 12. LU
DOWY: Ostatni zajazd na Litwie
— 11. MUZYCZNY (Lubicz 48):
Kopciuszek — 16. SCENA OPERO
WA w Teatrze im. J. Słowackie
go (pl. Ducha 1): L. Delibes: Cop-
pelia — 12 . GROTESKA: Królew
na Śnieżka - II; Kasia z czeko
lady — 15. KOLEJARZA: Wojna
zbabami—15i18. STU:Ubu

Skowany — 19. SCENA „STYG
MATOR” (Filipa 6): Ślepiec -

13.30. REGIONALNY (DK „Kra
kus”, ul. Wrocławska 28): Prze
powiednie królowej Saby — 17 1

19.30. FILHARMONIA, KAWIAR
NIA „RATUSZOWA” (kabaret) —

niecz.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem.

1: Alkohole
6.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 2: Kołowe
środki transportowe

7.00 TTR — język polski,
sem. 4: Stefan Żeromski —

człowiek i twórca
7.30 TTR — matematyka,

sem. 4: Przekształcenie pła
szczyzny

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Załoga G”

10.30 Sportowy sposób na

zdrowie
11.00 „Był sobie raz pastu

szek” — czechosłowacki film

obyczajowy
12.20 Wybrane z tygodnia
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 „Śmierć zaglądała im

w oczy” — wojskowy film
dokumentalny

14.00 Siedem anten — ma
gazyn publicystyczno-rozryw-
kowy

15.00 Dziennik
15.15 „Tam, gdzie pieprż

rośnie” ode. pt. „Miasto pi
ramid" i „Czterej w służbie
Mahometa”

16.05 „Ostatnie polowanie”
— radziecki film przygodowy

17.20 Kamery na sport
17.50 Program publicystycz

ny
18.20 Z serii „SOS z gór, la

sów i łąk” — film dok.
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.30 Dziennik
20.15 „Walka o Rzym”, ode.

1 — rumuński film historycz
ny

21.55 Zawsze po 21 — pro
gram reporterów

22.25 Dziennik — 24 godzi
ny

22.45 Wiadomości sportowe

pogotowie
*

szówna, K. Kolberger, Leslie Caron
(słynna ..Gigi” z filmu o tym tytule)
i- Beata Tyszkiewicz (na zdjęciu).

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

• CZWARTEK — progr. I, godz.
20.15. Kryminał. §Iedztwo w sprawie
tajemniczej śmierci młodej kobiety
prowadzi młody oficer milicji — to

kanwa sensacyjnego filmu węgierskie
go OSTATNIA OKAZJA w reż. J. Ba-
oskaia Lauro z udziałem

Matę, G. Cserhalmy’ego i
Z. Gery, E.
in.

® PIĄTEK — progr. I,
PIĘĆ WIECZORÓW jest
sztuki A. Wołodina, którą
wał znany aktor i inscenizator radzie
cki, Nikita Michałków. Temat wpra
wdzie nie nowy, ale zawsze aktualny:
o miłości dwojga osób, których pier
wsze uczucia zrujnowała wojna. Czy
miłość nie rdzewieje? — odpowiada
na to pytanie konfrontacja po kilku
nastu latach, gdy para dawnych za
kochanych spotyka się znowu przez
pięć wieczorów... Grają: Ludmiła Gur-
czenko i Stanisław Lubszyn.

godz. 20.30 .

ekranizacją
wyreżysero-

PROGRAM ]
TELEWIZJI

22.55 „Gwiazdy w zbliże
niu”: Edith Piaf

PROGRAM II

9.30 Film dla II zmiany:
„Zaczarowany kolorowy

świat”, ode. 1 — czechosło
wacki film biograficzny o ży
ciu i twórczości Martina Ben-
ko

11.00 NURT — matematy
ka: Pola figur podobnych

11.30 NURT: Przygotowanie
do odbioru programów radio
wych i telewizyjnych

12.00 NURT — matematy
ka: Konstruowanie figur po
dobnych

16.00—23.30 Studio — 2:

16.05 Co, gdzie, kiedy?
16.25 Narody tracąc pamięć,

tracą życie (1)
17.30 Prawo bez togi —

rozmowa z prof. Cz. Pilicho-
wskim

17.45 „Urwisko Marii” — 4
ode. serialu prod. radź. pt.
„Cienie zanikają w południe”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Świadkowie
21.00 Narody tracąc pamięć,

tracą życie (2)
21.45 Program muzyczny
22.00 Filmoteka Narodowa:

Filmy Ewy i Czesława Petel
skich — „Kamienne niebo”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — język polski,
serii. 4: St. Żeromski — Czło
wiek i twórca

6.30 TTR — matematyka,
sem. 4: Przekształcenia pła
szczyzny, cz. X

7.00 Wiedza naszą szansą •

7.20 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.30 Nowoczesność w do
mu i zagrodzie

3.15 Tydzień — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film

z serii „Przygrywka”, ode. 1
pt. „Nieszczęścia chodzą para
mi”

10.20 Antena
’ 10.55 Morze i ludzie ode.

pt. Podwodne niebezpieczeń
stwa — francuski serial do
kumentalny

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start

12.50 Telewizyjny . Koncert
Życzeń

13.35 Z muzyką w zabyt
kach: Tykocin

14.15 Kraj za miastem
14.45 Teatr dla dzieci: Jan

Wilkowski: „Tymoteusz i
Psiuncio” (przeniesienie z

Teatru Lalek i Aktora „Baj
Pomorski” w Toruniu)

15.30 Dziennik i reportaż
DT

15.55 Mistrzostwa Europy w

piłce nożnej: Polska — Fin
landia (w przerwie meczu,
ok. 16.45 Losowanie Dużego
Lotka)

17.45 Jutro poniedziałek
18.15 Rodowody: Konrad

Górski
18.45 Od melodii do melo

dii
19.00 Wieczorynka: „Pszczół

ka Maja”
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 Polski film telewizyj

ny: „Kontrakt” — dramat
społeczny, reż. Krzysztof Za
nussi. Wyst.: Maja Komorow

ska, Tadeusz Łomnicki, Maria
Jaroszówna, Krzysztof Kol
berger i in.

22.10 Sportowa niedziela
22.40 „Recital na dwa gło

sy”:. Elżbieta Adamiak i Ja
cek Skubikowski

PROGRAM II

10.50 Program dnia
10.55 „Doktor Murek”, ódc.

2 — dramat obyczajowy TP
(wersja dla niesŁyszących)

12.00 Reforma po starcie —

(powt. ze środy)
13.00 Z koszar i poligonów

— program wojskowy
13.30 Krakowski Magazyn

Kulturalny
14.00 „Spotkania”: Encyklo

pedyści
14.30—23.10 Studio-2:
14.30 Studio-2 wita w nie

dzielę
14.35 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”
15.05 Ci, którzy chronią pa

mięć: — Gość Studia-2 —

Władysław Klimczak — dy
rektor Muzeum Fotografii w

Krakowie
16.10 Muzyczna oficyna Stu

dia-2
16.40 Wielka Gra
17.45 Wielkie rzeki świata:

Ren — film dok.
18.40 1500 sekund f.-ielkiego

sportu
19.00 Wystąpienie ambasa

dora Syryjskiej Republiki A-
rabskiej

19.10 Program rozrywkowy
19.30 Dziennik
20.15 Studio-2 wita wieczo

rem

20.20 Country Family — pr.
rozrywkowy

20.45 Program publicystycz
ny

21.10 Sport w Studię-2: fi
nał turnieju szablowego o me
moriał Otto Fińskiego

21.30 Niedzielne wiadomości
DTV w Studio 2

22.05 .„Doktor Murek”, odć.
2 — serial obyczajowy TP,
reż. Witold Lesiewicz, w roli
głównej Jerzy Zelnik

KIJÓW (Krasińskiego 34): Impe
rium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz film krótkometraż. — 12.30;
Komandosi z Navarony (ang. 15

lat) - 15.30, 18, 20.15 KULTURA

(Rynek Gł. 27): Wodzirej (poi. 18

lat) — 10, 16, 18; Buffalo Bill i In
dianie (USA 12 lat) — 12; Bilet po
wrotny (poi. 18 lat) — 14, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12;
Stepowy rumak (radź. 12 lat) — 13;
Glina czy łajdak (fr. 18 lat)
— 10, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Obcy — 8 pasa
żer „Nostromo” (ang. 15 lat) — 15,
17.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18; Limuzyna Daim-
ler-Benz (poi. 18 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Czerwone węże
(poi. b .o.) - 15, 171 19. ŚWIATO
WID DUŻA SALA (Ną Skarpie 7):
„1941” (USA 15 lat) oraz film krót
kometraż. - 16, 19. Światowid
MAŁA SALA: RÓJ (USA 12 lat)
— 15, 17.15, 19.30. SFINKS (Maja
kowskiego 2): Żandarm na emery
turze (fr. b.o.) — 16, 18, 20. UGO -

REK (os. Ugorek): Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b .o.)
— 15.30, Król Cyganów (USA 18

lat) — 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Superpotwór (jap.
b.o.) — 13, Wejście smoka (Hong
kong-USA 18 lat) — 15.30, Danton

(pol.-fr. 15 lat) — 17.30; Filip z

Konopi (poi. b.o .) — 20.15. WAN
DA (Waryńskiego 5): „1941” (USA
15 lat) oraz film krótkometraż. —

10, 12.30, 15.15, 18; Iluzjon: film

prod. USA „Niespodzianka Iluzjo
nu — Marylin Mónroe” — 20.Ż0.
WARSZAWA (Stradom 15): Chrzci
ny (CSRS 12 lat) — 16; Śpiewy po
rosie (poi. 15 lat) — 18, 20.
WISŁA (Gazowa 16): Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat) — 15,16.30,
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Par
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

10, Epitafium dla Barbary Radzi
wiłłówny (poi. 15 lat) — 12 .45, 16,
Wyjście awaryjne (poi. 15 lat) -

18, Cały ten zgiełk (USA 15 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Heim Aleksandra Macedońskiego
(radź, b.o .) — 16, Konopielka (poi.
15 lat) — 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Old Surehand

(jug. b.o .) — 16; Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 17.30, 20.

ALWERNIA — Chemik: Lawina

(USA 15 lat), DOBCZYCE — Raba:
Proces poszlakowy (jap. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Goń

mnie, aż cię złapię (fr. 15 lat, po
żegnanie z filmem). MYŚLENICE
— Wisła: Okolice spokojnego mo
rza (poi. 15 lat), NIEPOŁOMICE
— Bajka: Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat), SKAWINA — Piast: Spo
kojne lata (poi. 18 lat), SŁOM
NIKI — Czar: Wejście smo
ka (Hongkong-USA 18 lat), WIE
LICZKA — Górnik: „1941" (USA
15 lat) oraż film krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Wielka majówka (poi. 15 lat) —

9, Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 11.30. KULTURA: Buffalo Bill

i Indianie — 10, 16, Wodzirej — 12,
18, Bilet powrotny — 14, 20. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Glina czy łajdak — 15,
17. 19, PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12, Obcy — 8 Pasażer „No
stromo” — 14.30, 17. ŚWIT DUŻA
SALA: Czterej pancerni i pies, cz.

IX (poi, b.o.) — 13.45, popoł. jak
W SOb. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Przygody Robinsona Ktuzoe (radź,
b.o.) — 14, popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po
poł. jak w sob. UGOREK: Bajki —

13, 14, popoł. jak w sob. UCIE
CHA: Wejście smoka — 15.30, Dan
ton — 17.30, * Filip z konopi -

20.15. WANDA: Mały iluzjon:
„Piotruś Pan” (USA b.o .) — 10,
12, „1941” oraz film krótkometraż.

— 15.30, 18 , 20.30. WARSZAWA: W

pustyni i w puszczy, cz. II (poi,
b.o.) — 13, popoł. jak w sob. WI
SŁA: Bajki — 11, Córka króla
wszechmórz — 12, popoł. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 13, „Baj
ka o carze Sałtanie” (radź, b.o .)
— 13, popoł. jak w sob. ZWIĄZ
KOWIEC: Old Surehand — 12 .15,
16, (18 — seans zamknięty), Czas

Apokalipsy — 20.

ALWERNIA — Chemik; niecz.,
GDÓW — Promyk: Parszywa dwu
nastka (USA 18 lat), Pięć wieczo
rów (radź. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (10-15), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10-15), Wy
stawa „WAWEL ZAGINIO
NY*’ (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz (12—15). MUZ W I
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wa— „Lenin w Polsce” (10—19
wst. wol.), niedz (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku” (grafika J

Piotrowskiego). (9—15, wst. wol.) .

MUZ PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Wystawa ..Współczesna
fauna polska” (10—13. wst. wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (niecz.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35) Wyst
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:

(FRANCISZKAŃSKA 4): Wystawa:
„Wielkanoc w Krakowie” (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15), MUZ ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3). Ekslibris

archeologiczny T R Żurowskie
go (14-18), niedziela (11—14),
MUZ NARODOWE: SUKIENNIC!

(Galeria polskiej sztuk) XIX w.).
(10-16). KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl Szczepański 9); (Gale
ria polskiej sztuk) do 1764 r.)
(10-16). NOWY GMACH (a) 3 Ma
ja 1): (Galeria poi. sztuki XX w.)
(1Ó—15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28); Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (niecz.), SA
LON TPSP (pl. Szczepański 4) Wy
stawa „Rysunki ż całego świata”

(ze zbiorów sztuki współcze
snej Kunsthalle w Norymber
dze) (10—17), SALON TPSP (No
wa Huta, al. Róż 3) (10—17,
BWA (pl. Szczepański 3a>; (11—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: Wyst. fotografii W. Bu
rzyńskiego i W. Kurtyki „Himala
je, Nepal” (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa fotografii
xPita Ludwiga z Darmstadt oraz

rysunków i rzeźby Clemeńsa Pa
scha z Dusseldorfu (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N. Hu
ta, pl. Centralny): (10 — 20),
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(Wieliczka); (8—15), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
’*).

MYŚLENICE - MUZEUM RE
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy
stawa grafiki Stanisława Noakow-

skiego (ze zbiór, na Wawelu): (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14).
(8—21), MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja la): Wystawa „Polskie harcer
stwo okresu 1911—1945” (10—13).
niedz. (niecz.).

Krakowskie Pogotowie Ratun*

Kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania 1 przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80. Proko
cim (ul Teligi 6), tei 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 I
44-17-70. Krowodrza - 37-36-37,
J7-38-29. Krzeszowice — tei. 99,
Jerzmanowice. tel 43, Pro
szowice. te! 9, Myślenice, tel.
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
- tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowlce - tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon), N.
Huta: os. Centrum A i os. Cen
trum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICfc () Maja 81).
WIEIICZKA (Boh Warszawy 12)
ora/ Alwernia Gdów, Dobczyce

Krzeszowice Niepołomice Sułkc
wice Słomniki Skała

TELEFON ZAUFANIA: 33^71 3r<

(16- 22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja ll) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00). Ppunkt kardiologiczny
niedz. nieczynny..

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZRYT* (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

SOBOTA

PROGRAM I

aa fali 1322 ro

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitaleDYŻURNE M-F

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), Udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w /.i-
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ
NY: śob.,xniedz. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 37,
niedz. — Na Skarpie 65, OKULI
STYCZNY: Wltkowice, niedz. —

Ńa Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

32-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10; Ulanów 29 a, tel. 11 -53-33.
NOWA HUTA — (os. Jagielloń

skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os Na

Skarpie) - tel. 44-19-30; os. Zloty
Wiek) - tei. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzeslawlckie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8-19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40. (al Krasińskiego ?8>
- tel 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel 66-55 -11 (8—19), gabinet sto
matolog (8—14); (Teligi 8) - »«1.

55-40-55; (Szwedzka 27) — t“l.
66-38 -72: (Niemcewicza 7) —

66-12 -08; ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11.

WOJ MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice. Skała. Gnł.

cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj
Dziewiń, Zabierzów, Krzeszowice

Alwernia, Czernichów, Liszki Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzósko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

(OKOWĘ: Niepołomice (pl. Zwy
eięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 61

DZIENNIKI: 7 BO. 8 .00 9.00
10.00 11 00 12.05 13.00 . 14 .00

15.00, 16.00 . 17 .00 . 18.00, 19.00
20.00. 22 .00, 23.00 .

6.00—8.15 Inf. i muz. 8 .15 Obser
wacje. 8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn,
kwadr. 9.00—11.00 Cztery pory ro
ku: Wiosna. 11 .05 Klasyczne ope
retki; F. Lehar. 11 .55 Komun, o st.
wód. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Ko
mun. 13.10 Radio kierowców. 13.20
Wiosenne muzyków. 13.40 Pióś. T.

Klimondy. 14 .05 Pios. trochę za
pomniane. 14 .30 Przeboje 83’. 15.00

„Wymarzony doip Ani” — słuch.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Polskie

pieśni i mel. 17.00 Komun. 17 .10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.
18.50 „Przepustka do historii” —

fr. książki. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Z teatr, afisza. 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun. 21.10 Płyty
Horowitza. 22 .00 Dziennik report,
i wiad. sport. 22 .30 Radiowy Tyg.
Kult. 23.10 Świat w tygodniu. 23.30
Siedem dni w mono i w stereo.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod

na fali dł. 1500 m (9.00--16.00)

DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

14.00 Pierwsi dyrektorzy Teatru

Wielkiego: A. Minchajmer. 14.30

„Spiżowa brama” — fr. pow. 14 .50

Nagr. nowe i najnowsze. 15.50
10 min. o sporcie. 16.00 Między
nami. 16.20 Uwaga — trucizna. 16.40

Polityka i politologia. 16.45 Upraw
nienia pracown. uczących się. 17 .00
Nasz dom i my. 17.30 Gra J.
Skrzek. 17.40 Progr. publicyst.
rozgł. 18.20 Muz. i aktualn. 18.55

Odpow. na listy. 19.00 Matysia
kowie. 19.35 Supełek. 20.00 Kom-

poz. tyg.: M. Glinka. 2Ó.30 Śpie
wane strofy: E. Bryll. 20.45 J. fran
cuski. 21 .05 Nagr. wlecz. 21.15

„Lord Jim” — fr. pow. 21 .30 Echa
dnia. 21 .40 Słowo w pios. 22.00

Głosy. 22 .30 Moje muz. fascyna
cje: M. Gozdecka. 23.00 Wiosna
100-lecia. 23.5Ó Sentencje wiecż.

PROGRAM 111
UKF 66,89 MHZ

11.15 Pod dachami Paryża. 11.35
Mini-recital. 11.50 „Witraż” — ode.
10 (powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Mściciel w miasteczku” —

ode. 12 . 13.10 Powt. z rozr. 14 .00

Mistrz, batuty: B. Haitink. 15.00

Wszystkie drogi prow. do Nash-
ville. 15.40 Świat, w któtym żyje-
my. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.3Ó
Polit. dla wszystkich. 19.00 Ko
bieta mimo wszystko. 19.30 Mała
wiecz. suita. 19.50 „Witraż” — ode.

11. 20.00 Lista Przebojów Pr. III-
22.00 Teatrzyk „Zielone Oko*’: „Te
raz mogę wam to powiedzieć”
22.30 Louis Armstrong śpiewa stan
dardy. 22.4'5 „24 godz. w 10 mi
nut” 1 inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

PROGRAM IV

UKF stereo i aud lok. Rozgł
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00. 15.00
17.00. 19.00. 22.30

6.30—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Ulice ciemnych

sklepików” — fr. pow. 8 .00 Po
ranna seren. (stereo). 9.05 Przed-

poł. z hlszp. zarzuelą (stereo). 10.31
Z muz. nagrań bratnich radiof.

(Stereo). 11 .00 Słynne melodrama
ty XX w. 11 .30 Mag. Rad. Muz.
Lud. (stereo). 12.05 Co Jest grana
— pytania (stereo). 13.00—13.45 Kra
ków na antenie: 13.00 Aud. publi
cyst. 13.45 St. nastrojów (stereo).
13.45 „Miasto Heroda” — fr. ksią
żki. 14.00 Kto się z czego śmieje?
14.30 Co jest grane? — odpow.
(stereo). 15.05 Panor liter. 15.31

Popoł. melom. (stereo). 17 .05-18.39
Kraków na antenie. 18.00 Co nie
sie dzień. 18.30 Mini-maga-zynek.
19.05 Co jest grane? — nagrody.
19.30 24 konkurs gitarowy w Pa
ryżu (stereo). 20.30 Tajemnica Pa
ganiniego. 21 .00 Klub Stereo. 22 .31

Fakty dnia. 22 .40 Studio stereo za
prasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIK?: 7 90 8.ĆC \l0,
11.00, 12.05, 14.09, 16.00. 19.00.
23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa
z mel. i pios. 8.00 7 dni w kraju
i na świecie. 8.30 Echa sport, sob.
8.35 Przegl. tyg. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Radio kierowców. 10.03

Przeboje naszych przyjaciół. 10.30

„Gdzie jest Koki” - słuch, dla
dzieci. 11 .05 Poranek z R. Chailly.
12.05 W samo południe. 12 .59 Ko
mun. dla górn. 13.00 Słynni wir
tuozi. 13.35 Człowiek i środow.
13.45 Publicyst. międzynar. 14.05

Tygodn. przegl. prasy. 14 .30 W Je
zioranach. 15.00 Aktualna aud. li
ter. 15.30 Niewidzialni detektywi.
15.55 Mecz eliminacyjny do ME:
Polska — Finlandia. 17.00 D. c.

transm. meczu. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Pytanie do ministra.
18.30 Fonot. Polska. 19.20 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. ży
czeń. 21.00 Komun. 21.10 Znane i
nieznane rarytasy Festiwali Pabla
Casalsa. 22.00 „Auschwitz — stacja
przeznaczenia” - słuch, wg. książ
ki „Dymy nad Birkenau”. 23.19
Wiad. sport. 23.25 Spotk. z ak
torem — B. Łaztlka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport. Sob. 7 .10 Niedz.
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7.40 Różne

barwy pios. 8.30 F'el liter. 8.40 Ba
rokowe muzyków. 9.00 Transm.

Mszy Rzymoskokatolickiej 2 Ko
ścioła Sw. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organ. 10.35 Siada
mi kultury, która zginęła. U.15

Mag. Rozgł. Harc. 12.05 Muz.

„dwójka’* zaprasza. 12.30 „Biedni
ludzie” — słuch. 14 .00 Muz. z ekra
nów. 14.35 Słynne głosy: L. Pava-
rotti. 15.00 Poet. konc. życzeń.
15.30 Mistrz, interpret. muz. Cho
pina. 16.00 Między nami. 16.35 Wi
zyty i podróże. 17.50 Miniat. muz.

18.00 Nabożeństwo Kościoła Bap
tystów. 18.40 Miniat... instrum. 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.30

„Wielki łoś” — słuch, dla dzieci.
20.00 G. Fauró: Kwartet smyczk.
e-moll. 20.35 Na arenie między
nar. 20.40 Pios. z małej sceny: B.
Wrzesińska. 21 .00 Polskie losy. 22 .00
110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM III

7.00 Mel.-przebudzanki. 8.00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Komu pios. 8.50 Nasze typy
— zapow. aud. tyg. 9.00 Serwis

Trójki. 9.05 Recital W. Kłosiewi-
cza. 10.00 Mag. 10.30 Muz. pora
nek film. 11.00 To jest to. 11 .05
Odkurzone przeboje. 11.30 „Toten-
tanz in Polen” — słuch, dokum.

wg S. Grochowiaka (2). 12 .00 To

jest to. 12.05 Niech gra muz. 13.00
Stare i nowe nagrania trójkowe.
13.05 To jest to. 13.10 Stare i nowe

nagrania trójkowe. 14 .00 Reminisc.
muz.: Miłości i miłostki Liszta.
15.00 Życie na gorąco — przegl.
wyd. ytg. 15.30 Złote lata swingu.
16.00 Prywatnie u Marli Fołtyn.
16.15 „Pod sztandarem” — nowa

płyta Fada Gadgeta. 17 .00 Powięk
szenia. 17.30 Konc. jakiego nie

było. 18.30 W te dni przedostat
nie. 19.05 Baw się rażem z na
mi. 21 .00 Matko powróć ze mną
w daleki las. 21 .20 Muz portrety:
E. Adamiak. 22 .00 Esej: Maria Dą
browska z tomu „Szkiće o Con
radzie” (1). 22 .10 Mistrz. Interpret.
polskich muzyków: Stuligrosz.
22.50 tfsej: Maria Dąbrowska z

tomu „Szkice o Conradzie” (2). 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.55 Album

poezji Bohdana Ostromęckiego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00. 1200,
17.00, 22.00 .

7.30 Poezja 1 muz. lud. (ste
reo). 7 .50 Miniat. muz. (stereo).
8.05—10.00 Kraków na antenie:
8.05 Co słychać. 8 .15 Pogoda. 8 .17
Rodź. Mag. Satyr, w opr. H. Cy
ganika. 8.47 Mel. lud. 10.00 Ze
skarbca rńuz. baroku (stereo). 10.30

Chopinińna na płytach (stereo).
11.00 Gwiazdy pios.: Billy Joel i
in. (stereo). 12 .05 Plosenk. powt.
i przebojowe prem. (stereo). 13.00
Muz. dla kolekcjonerów (stereo).
14.00 „Dwie głowy ptaka” — wg.
Wł. Terleckiego. 15.00 Słynne ork.

symf. świata (stereo). 16.00 „Zagła
da — warsz. getto kwiecień 1943”
— słuch, dok. (stereo). 17.05—18 00
Kraków ha antenie: 17.35 Konc.

życzeń. 18.00 M. Glinka: „Rusłan
i Ludmiła” (stereo). 21 .40 Poeci

pios.: M. Sardou (stereo). 22 .05

Krak, aktualn. sport. 22 .20 Mćm-
ber w ofensywie. 22.50 Wieczór

płytowy (stereo). 0 .30 Nocny blues

(stereo).

Zd ttnlańy w ostatniej ćhwill

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie hierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz. 6—3. ar tel 22-75-83 . łączy ze wszystkimi działalni ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p. teL 203-34. 33 160, TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Rucb" w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do ,.GAZETV KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treśt ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Vademecum

plam (2)

OWOCE. Z białego materlala (len, bawełna)
plamy usuw* się priex wymoczenie w wodzie
z chlorkiem (w proporcji 1:3), a gdy plama
zniknie — w czystej, zimnej wodzie. Z tkanin

kolorowych wełnianych i bawełnianych usuwa

się plamy zmywając letnią wodą mydlaną lub

rozcieńczonym amoniakiem. Tak samo, b. ostroż
nie, z tkanin jedwabnych. Świeżo poplamioną
tkaninę można zmyć czystą wódką lub gorą
cym mlekiem. Zestarzałe plamy (po lekkim na
tłuszczeniu) znikają pod wpływem promieni
słonecznych. Można je też usunąć przez zwilże
nie i natarcie mydłem, a następnie rozpostarcie
nad palącą się siarką.

KOSMETYKI — plamy usuwamy roztworem

chlorku, z wodą utlenioną (na tkaninach bia
łych) lub pocierając zwykłym mydłem s dodat
kiem kilku kropel rozcieńczonego amoniaku

(na tkaninach czy dzianinach kolorowych). Uwa
ga! Przed przystąpieniem do wywabiania zrób

próbę w najmniej widocznym miejscu.
PRZYPALENIA ŻELAZKIEM — przyżółconą

bieliznę należy zmoczyć wodą z boraksem (2 ły

żeczki boraksu na 1 szklankę wody), a następ
nie przepracować aż do wyschnięcia.PLEŚŃ — zapleżnlałe miejsca smarujemy
kwasem bornym, lub naftą, a następnie spłu
kujemy ciepłą wodą.

PIWO — świeże plamy usuwamy ciepłą wo
dą, starsze wodą ze spirytusem. Plamy z obru
sów schodzą przy gotowaniu.

RDZA — tkaninę wokół plamy zwilżyć wo
dą. Pod plamę podłożyć ligninę. Plamę lekko

przecieramy tamponem nasyconym ciepłym roz
tworem (10%) kwasku cytrynowego. Przemy
wamy dokładnie czystą wodą. Tkaniny koloro
we mogą się odbarwić, ale innego sposobu nie
ma.

SMOŁA — tkaninę oczyszczamy beznzyną lub

terpentyną.
STEARYNA — wysuszyć, ostrożnie zeskrobać

i przeprasować żelazkiem przez bibułę położoną
z obu stron tkaniny.

TŁUSZCZ, OLEJE, PASTY DO PODŁÓG —

mąkę kartoflaną lub talk mieszamy z rozpusz
czalnikiem (benzyna, alkohol) na gęstą papkę,

pokrywamy nią plamy I pozostawiamy do cał
kowitego wyschnięcia. Masę wykruszyć i wy-
szczotkować. Zabieg powtarzać dopóki plama
nie zniknie.

TŁUSZCZE — tkaninę oczyszczamy roztworem

boraksu i wody (25 g boraksu na 1/2 szklanki

wody).
TRAWA — plamę zmyć mieszaniną alkoholu

i wody z dodatkiem soli.

WINO CZERWONE — spłukujemy winem bia
łym, lub posypujemy solą albo kwaskiem cy
trynowym. Zmywamy ciepłą wodą z dodatkiem

proszku E. Można też zaprać plamę w kwaś
nym mleku.

ŻYWICA — plamę usuwamy tamponem zwil
żonym terpentyną lub benzyną (ostrożnie!), moż
na też miejsca poplamione posmarować ma
słem, a po 1 godz. zmyć roztworem amoniaku
z solą. (4 łyżki amoniaku, 1 łyżka soli), prze-
prać.

O

Podane rady dotyczą raczej tkanin jasnych.
Jeśli plamy powstały na tkaninach kolorowych
trzeba podane sposoby stosować ostrożnie, aby
wywabiając starą plamę nie zrobić nowej.

PŁYN DO WYWABIENIA PLAM: dobrze
zmieszać 16 dkg 95% spirytusu winnego, 5 dkg
amoniaku i 1 dkg benzyny. Przechowywać w

szczelnie zamkniętej butelce.

Sposób użycia: zmoczyć kawałek waty w pły
nie i dokładnie pocierać splamione miejsce.
(Daleko od ognia!).

PŁYN DO WYWABIANIA PLAM Z TKANIN
DELIKATNYCH: przez 30 min. gotować w 1/21.

wody 5 dkg korzenia mydlnicy, następnie prze
cedzić, najlepiej przez płótno, zlać do butelki,
a gdy zupełnie przestygnie, dodać 5 dkg amo
niaku.

Jeśli suknia lub bluzka z brokatu pociemnia*
ła pod pachami, a lśniące nitki straciły blask,
to wyczyścić te miejsca pocierając je delikatnie
watką zwilżoną w płynie do czyszczenia szkła
i metalu. Przeważnie pomaga.
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Cło za części zamienne
samochodów nie 80 zł-./kg,

lecz 300 zł/kg!
W poprzednim wydaniu „Rad

l opinii” popełniłem pomyłkę
■— otóż cło za części zamienne
do motocykli wynosi obec
nie 80 zł/kg, natomiast — jak
poinformował mnie zastępca
dyrektora Urzędu Celnego w

Krakowie mgr EDWARD CZEJ-
KOWSKI — cło za części silni
ka, nadwozia i podwozia samo
chodów wynosi obecnie 300

zł/kg, za osprzęt elektryczny i

elektroniczny samochodów —

100 zł/kg, natomiast za silniki

wysokoprężne — 200 zł/kg (sil
niki gaźnikowe podlegają cłu
w wysokości 300 zł/kg).

Wreszcie od dyr. Czejkow-
skiego informacja, która zainte
resuje oczekujących na „sko
dy” importowane za pośrednic
twem „SEMEXU” — w przy
padku wątpliwości, co do wy
sokości cła liczy się data prze
kroczenia granicy przez
samochód. Jeżeli więc na liście

przewozowym wagonu, którym
„skody” przyjeżdżają do Rze
pina znajduje się data 14 kwiet
nia br. wówczas opłaca się cło
wedle starych stawek, nawet

gdyby odbiór samochodu nastę
pował po wejściu w życie no
wej taryfy celnej, co nastąpiło
15 kwietnia br.

THZ „POLIMAR”
dla posiadaczy

nietypowych samochodów

Co ma czynić właściciel nie
typowego na naszym rynku
samochodu, gdy jego nadwozie
uległo korozji lub zostało zde
formowane w czasie wypadku?
W takiej sytuacji znalazł się
m. in. nasz Czytelnik Tadeusz
Jamro z Krakowa ze swym
samochodem „fiat 132 GLS-
1800”. Ekspertyza zaleca wy
mianę nadwozia w tym samo
chodzie, ale „Polmozbyt” nie
określa bliżej terminu jego
montażu.

Niestety, nie ma obecnie moż
liwości zakupu za złotówki czę
ści do nadwozia, ani całego nad
wozia takiego samochodu. W

tej sytuacji można skorzystać
z placówki „Polmozbytu” w

Lublinie sprzedającej za walu
ty wymienialne części nadwo
zia. Ale jeszcze korzystniejszy
jest zakup nie poszczególnych
części, ale całych partii nadwo
zia, również za waluty wymie
nialne w Towarzystwie Hand
lu Zagranicznego „POLIMAR”
w Krakowie przy ul. Ofiar Dą
bia 14.

W Polsce tylko „POLIMAR"
zajmuje się sprowadzaniem ca
łych partii nadwozia do samo
chodów. Są to elementy uży
wane, pochodzące z pojazdów
rozbitych na terenie RFN,
gdzie nikt nie kłopocze się na
prawami nadwozi, tylko odda-

je uszkodzone wozy do punk
tów skupu takich pojazdów.
Ostatnio np. za 1200 DM „PO
LIMAR” sprowadził z RFN o-

blachowanie przedniej części
nadwozia „fiata 131 mirafiori”

(sama blacha, bez zderzaków i

osprzętu oświetleniowego). Ca
ły przód samochodu został od
cięty od prawie nowego (prze
bieg tylko 8000 km!) „fiata
131”, w którym zgnieceniu u-

legł tył nadwozia. We współ

pracującej z „POLIMAREM”
stacji obsługi Rejonowej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie w specjalistycz
nym zakładzie blacharskim do
konano montażu przodu niemal

nowego samochodu z tylną czę
ścią , wozu z końca lat siedem
dziesiątych! Fachowcowi trud
no byłoby rozpoznać, z któ
rego roku rzeczywiście wóz po
chodzi.

W THZ „POLIMAR” za czę
ści płaci się w walutach wy
mienialnych, natomiast robociz
na w stacji Rejonowej Spół
dzielni „SCh” płatna jest w

złotówkach. Taką metodę na
praw nadwozia całymi partia
mi można polecić przede wszy
stkim właścicielom pojazdów
nietypowych, które uległy koro
zji nadwozia (np. „fiaty 132p”,
„fiaty 131p”, „fiaty 124” itp.) .

Bliższe informacje można uzy
skać pod telefonem KRAKÓW
11-30-09.

Przeglądy techniczne
także podrożały

Drożeje wszystko, co związane
jest z motoryzacją, więc podro
żały także przeglądy techniczne

przy okazji okresowej rejestra
cji samochodów. Jak nas poin
formował RYSZARD NIDECKI,
kierownik stacji obsługi Auto
mobilklubu Krakowskiego w

Krakowie-Nowej Hucie przy ul.

Klasztornej, z dniem 28 marca

br„ na mocy decyzji I zastępcy
ministra ds. cen z dnia 7 mar
ca 1983 r. płaci się:

0 za przegląd techniczny sa
mochodu osobowego, samochodu

ciężarowego do 2,5 tony ciężaru
całkowitego, ciągnika rolnicze
go — 470 zł (dotychczas 150 zł)

® za przegląd motocykla —

150 zł
® za dodatkowy przegląd (po

wykryciu usterek i ich usunię
ciu)

— świateł zewnętrznych poja
zdu—100zł

— układu hamulcowego — 100
zł

— układu kierowniczego —

100 zł
— za pozostałe usterki — łącz

nie 100 zł.
Kto więc chce zaoszczędzić

przy okresowym przeglądzie re
jestracyjnym, musi doń przygo-
wać pojazd bardzo dokładnie.

„Gazeta” ocenia

szczęki hamulcowe
Wśród wielu akcesoriów i

części zamiennych dostępnych
w prywatnych sklepach moto
ryzacyjnych jest wiele godnych
uwagi, ale też i wiele „bubli”.
Postanowiliśmy zająć się ich e-

ceną w czasie eksploatacji sa
mochodów. Na początek szczęki
hamulcowe.

Otóż obok szczęk hamulco
wych z nitowanymi okładzina
mi bywają i szczęki z okładzi
nami klejonymi. Naprawdę
warto polecić szczęki hamulco
we z klejonymi okładzinami (do
„fiata 126p” i „zastayy llOOp”
— to sprawdziliśmy) produkcji
firmy KAZIMIERZA ZAJĄCA
z Krakowa. Nie znam osobiście
właściciela, nie wiłem kim jest
z wykształcenia, ale technologia
wykonania tych szczęk jest
chyba identyczna z fabryczną.
Mankamentem może być tylko
zbyt ostra krawędź okładziny,
którą przed założeniem tnzeba
nieco spiłować.

rozwiązanie 5-wyrazowe o początkowych literach:N.M.RNL

REBUSY KOŁOWE a.r.trela.

A to ci przyjaźń.,.

Należy odgadnąć znaczenie rysun
ków i wypisać je kolejno, pamiętając
że strzałka w lewo oznacza wypisa
nie wyrazu wspak. Powstały ciąg wy
razów odczytać według podanych li
ter początkowych rozwiązania, przy
czym początek rozwiązania znajduje
się wewnątrz znaczenia pierwszego
rysunku, zaś odcięty początek tego
znaczenia stanowi zakończenie roz
wiązania.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod
adres redakcji w terminie do 22. IV.
83 r. z dopiskiem na kopercie „RE

BUS”. Wśród nadawców prawidło
wych odpowiedzi rozlosujemy 5 ksią
żek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
ŚWIĄTECZNEJ Z NR 78 „G.K.”
Na stole kartki jak mozaika
a wszystkie życzą „wesołego jajka”.
Puste kieszenie, plecy gołe
a jajko musi być wesołe.

Nagrody otrzymują: A. Hyra, E.

Magnuszewska — Nowy Sącz, A.

Krajnik — Rzeszów, T. Fuchs — Lu
blin. T. Cyza — Tuchów.

KTO SIĘ BOI
ROMANTYZMU

Tygodnik „TU I TERAZ” po
wspaniałej obronie roman
tyzmu w wykonaniu prof.
Aliny Witkowskiej kon
tynuuje ten temat piórem
Macieja Krassowskiego, któ
ry stwierdza, m. in., że wie
dza o tej epoce jest dziś

żenująco uboga. „W tzw. po
wszechnej świadomości ro
mantyzm (cały) uchodzi za

nurt metafizyczno-cierpięt-
niczny (...) Nietrudno o taką
opinię, kiedy czyta się ro
mantyków w wersji „szkol
nej” (...) Najbogatsza literac
ko epoka o której wie się
mniej niż wymaga przyzwoi
tość, a mówi z nonszalancją
charakterystyczną dla szerzą
cego się ignoranctwa i my
ślowej bylejakości".

Żadnych dodatków, środków konserwujących,
soli, zapachów oraz smaków, słowem nic
sztucznego w pożywieniu — oto hasło nowego

kultu uprawianego w „klinikach dietetycznych”
czy „klubach zdrowia”, których zadaniem jest
propagowanie intensywnej gimnastyki, upra
wiania domowego „ogródka w doniczce” i od
żywiania się produktami wyłącznie „naturalny
mi”.

Hasła te znalazły natychmiastowy odzew w

nowym przemyśle mającym niewątpliwie duże
szanse rozwojowe. Dowodem na to są licznie
powstające przedsiębiorstwa i „butiki”, których
obroty wzrastają rocznie o ponad 16 proc. „Na
tura na talerzu” stała się modą, podobnie jak
swego czasu „jogging”, zasadą zaś tej nowej
mody jest „jeść zdrowo” — a więc bardziej na
turalnie.

Zdaniem ekspertów, słowo „naturalny” jest
obecnie najlepszą reklamą różnych napojów, ja
rzyn, używek itp. W rzeczywistości jednak nikt
dokładnie nie wie, co ten termin oznacza, zaś
dziennikarz „New York Times’a” stwierdził z

ironią, że najlepszym synonimem dla słowa „na
turalny” byłby „drogi”, co pokrywa się z rze
czywistością. „Naturalne” produkty oferowane
przez nowy przemysł są dość drogie.

Food and Drug Administration określająca po
litykę sprzedaży produktów żywnościowych do
maga się wprawdzie od producentów dokładne
go precyzowania składu poszczególnych wyro
bów, jednak informacje na opakowaniach są
nadal dość ogólnikowe, a niekiedy wręcz enig
matyczne.

Propagatorzy żywienia „naturalnego” wska
zują, że to, co jadamy nie ma nic wspólnego

NATURA na TALERZU
z „prawdziwym” pochodzeniem większości pro
duktów, żeby zacząć od chleba i jogurtu a koń
cząc na margarynie, piwie czy sokach owoco
wych — wszystko jest „imitacją” produktów
naturalnych.

Gdy konsument kupuje np. „przecier z ja
błek w naturalnym soku” wierzy, że rzeczywiś
cie otrzyma produkt nie różniąćy się od przy
gotowywanego w domu, według receptur babć.
Tymczasem spożywa produkt zawierający
wprawdzie jabłka, ale zmieszane ze sztuczny
mi barwnikami, esencjami i środkami chemicz
nymi zapobiegającymi zepsuciu.

W okresie ubiegłych kilku lat Amerykanie
stali się bardziej świadomi błędów swego tra
dycyjnego odżywiania. Mięso coraz częściej za
stępowane jest drobiem lub rybą, zaś konsum
pcja masła spadła w ciągu ubiegłych 20 lat o

43 proc., natomiast czterokrotnie wzrosło spo
życie jogurtu. Preferuje się ponadto produkty
niskokaloryczne, „lekkie” nie obciążające- żo
łądka, przy czym wachlarz tego rodzaju pro
duktów jest bardzo szeroki.

Ostatnim '

krzykiem „naturalnej mody” jest
zerwanie z solą. Ustąpiła ona miejsca produk
towi, który podbił od niedawna rynek, a pro
dukowany jest na bazie chlorku potasu, trzy
krotnie droższego od normalnej soli.

Publikacje i książki kucharskie propagujące
„kuchnię bez ziarnka soli” idą jak woda, zaś
powszechny niemal odwrót od soli idzie w pa
rze z ukazaniem się na rynku produktów bez-
solnych i wyrugowaniem wszelkiego typu kon
serw produkowanych na bazie soli.

Euforia „zdrowego odżywiania” objęła prze
de wszystkim te grupy Amerykanów, które po
zwolić sobie mogą na troskę o zdrowie i dys
ponujących możliwościami pieniężnymi, poz
walającymi na zaopatrywanie się w modnych
„butikach”.

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA nr. 15

Poziomo: 5. wygładzona
tafla jeziora, 8. wybitny hu
manista okresu odrodzenia
z Rotterdamu, 10. w budow
nictwie ludowym — ozdoba

wyrżnięta w drzewie na

szczycie dachu, 12. pulchny
nagusek ze skrzydełkami, 14.

przest. — hańba, kara pozba
wienia czci i ochrony praw
nej, 15. przydomek Apolla
jako boga słońca i światła.
18. niewysoki szczyt ta
trzański o trudnym zboczu

slalomowym, 17. przygody
tego żeglarza należą do baś
ni opowiadanych przez Sze-
herezadę, 19. dp golenia, 22.

krąg, zasięg wpływów, 24.

założyciel dynastii Ruryko
wiczów, 25. rozrzutnik, utra-

cjusz.
Pionowo: 1. w starości:

stopniowy zanik czynności
życiowych ustroju, 2. war
tościowa, o silnym aromacie

jarzyna, 3. nazwa 3 litery al
fabetu gr., 4. po nim — ko

byłka u płotu, 6. szybka,
zwrotna łódź kozacka o dwu
sterach, 7. sakwa skórzana u

siodła, 9. antyczny sześcio-

stopowy wiersz epicki, 11.
łac. forma imienia króla Ita
ki, Odyseusza, 13. ornament
w kształcie linii załamują
cej się pod kątem prostym,
18. krótka włócznia o nie
wielkim, wąskim grocie, 20.
odsłona w sztuce teatralnej,
21. ogólna tendencja, kieru
nek rozwoju, 22. kompres, 23.

zabytkowe miasteczko z pier
nikami na Podkarpaciu.
Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 22.IV.1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 15”.
Wśród czytelników, którzy

, nadeślą prawidłowe odpowie
dzi, redakcja rozlosuje nagro
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 1. kwestarz, 4.

Ostroróg, 9. logos, 11. kuksa
niec, 13. tłumacz, 15. płacz,
16. zabijaka, 17. rezeda, 18.
szton, 21. rogalik, 25. chiton,
27. Ofelia, 28. ornat, 29. nar
wal, 30. Kreczmar, 32. Aka-

ba, 34. Andros, 37. Kaunitz,
38. mycka, 39. Romer, 40.

semestr, 43. trans, 44. Cocte-
au, 45. Elektra, 46. Adam, 48.
Kowal, 51. kanon, 52. ebenis-
ta, 53. nosze, 54. zwał.

Pionowo: 1. kolator, 2.
Tosca, 3. rekuza, 5. szarża, 6.
ryczałt, 7. Gorczyn, 8. okoli
ca, 10. gruszki, 12. impas, 14.

Czarnolas, 19. zderzenie, 20.
Oliwa, 22. gunia, 23. latka,
24. kometa, 25. centaur, 26.
Tower, 31. rezerwat, 33. ba-
chant, 35. Domicjan, 36. o-

grzewanie, 37. Kassel, 38. Ma-
tuzalem, 41. mleko, 42. setka,
44. czekan, 47. wena, 48. ku
sy, 49. właz, 50. lipa.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 13, z

dnia 2/3/4 IV 1983 r. książki
otrzymują: I. Zawada, J. Tu-

szczyk, L. Nowotarska, T.
Miszczak — Kraków, J. Ko
pacz — Żegiestów, D. Rab-
czuk — Bochnia, W. Płoszaj,
F. Gąsior — Tarnów, J. Pa
szkowski — Kamienica, A.
Kurowski — Rabka.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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-arai SI To Przest6Pstwo, które miało
ISI a miejsce na początku lata 1982

roku zbulwersowało mieszkań-
c^w Krakowa. Zbulwersowało
za& dlatego, działanie spraw-
c<^w było szczególnie bestial-
skie’ niezwVkle zuchwałe. Czte-
zech młodych ludzi przygoto-
wa^° bandycką wyprawę spo-
dziewając si.ę wielomilionowych

P. htpów. Wstępnie zakładali, że
J' staną się właścicielami przy-

najmniej 2 milionów złotych.
-r rys i d 3 Bronisława K. ma wnuka,

** którym się opiekuje i wspól
nie zamieszkuje. Wnuk w trakcie jednej z rozmów
ze swym szkolnym kolegę 18-letnim Mariuszem Gro
chalem nieopacznie opowiedział o finansowych zaso
bach babci. Mówił o gotówce i biżuterii, nie spodzie
wając się, że ta relacja stanie się zaczątkiem bandy
ckiego planu.

Mariusz Grochal, który cierpiał na brak gotówki,
a przy tym marzył o wygodnym i dostatnim życiu
doszedł do wniosku, że nadarza się znakomita okazja
wejścia w posiadanie grubszej forsy. Porozumiał się
z 24-letnim Ryszardem Suderem i 23-letnim Jerzym
Zarosińskim proponując udział w napadzie na bab
cię szkolnego kolegi. Propozycja została przyjęta
i młodzi ludzie przystąpili do opracowywania planu.

Przygotowania trwały kilka miesięcy, w końcu

wyznaczona została data na dzień 26 czerwca 1982
roku. Określono także godzinę na piątą po południu.

Plan przewidywał dokładne sprawdzenie czy kry
tycznego dnia Bronisława K. będzie sama w mieszka
niu. Kiedy przekonano się, że wnuk 26 czerwca bę
dzie przebywał w domu swojej dziewczyny przestęp
cy uznali, iż mogą przystąpić do dzieła. Nie wiedzie
li jednak, że Bronisława K. wynajmuje pokój Krzy
sztofowi P., studentowi jednej z krakowskich uczel
ni.

Odgłosy szamotaniny zaniepokoiły przebywającego
w sąsiednim pokoju studenta. Krzysztof P. pragnął
przyjść swojej gospodyni z pomocą, szybko jednak
i on został zaatakowany. Ryszard Suder zadaje moc
ny cios na szczękę, powala studenta na leżankę. I do

jego szyi zostaje przystawiony nóż. Napastnicy do
magają się pieniędzy i biżuterii. Student wskazuje
swoją torbę, w której znajduje się 3 tys. zł.

Zaczynają plądrować mieszkanie. Szukają tego pla
nowanego łupu, tych milionów. Na szczęście sąsiedzi

wypra
wynie-
kobieta

K.
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Sesfialslci napad
Grochal, Suder i Zarosiński dokooptowali do „eki

py" ociężałego umysłowo 22-letniego Adama Czekaj
skiego wyznaczając mu rolę „czujki”. Przed oznaczo
ną godziną przestępcy, dla kurażu, wypili trochę al
koholu, aby potem udać się na ul. Sobieskiego.

Zadzwonili do drzwi, a kiedy Bronisława K. je u-

chyliła wtargnęli do środka. Twarze napastników za
słaniały maski wykonane ze starych pończoch, ich e-

kwipunek dopełniały nóż i sznury. Nastąpił błyska
wiczny atak. Kobieta została powalona na ziemię,
skrępowana. Trójka pastwiła się nad napadniętą,
mężczyźni bili swoją ofiarę, przykładali nóż do szyi.
Domagali się wskazania miejsca, gdzie ukryte są ko
sztowności i pieniądze.

Bronisławy K. zainteresowali się odgłosami docho
dzącymi z mieszkania starszej kobiety. Zostaje wez
wane pogotowie MO. Przestępcy salwują się uciecz
ką. Grochal i Suder przy pomocy łańcuchów, przez
stary szyb windy towarowej, dostają się na podwó
rzec, a Jerzy Zarosiński skacze z II piętra. W wyni
ku upadku doznaje otwartego złamania nogi. Mimo

tej poważnej kontuzji, korzystając z pomocy „czuj
ki”, czyli Czekajskiego, próbuje uciekać. Po kilkuna
stu minutach obaj zostają zatrzymani przez milicję.
Wieczorem zostaje aresztowany Grochal, a po dwóch
dniach Suder, któremu gościny użycza w Szczurowej
Małgorzata G.

W trakcie śledztwa, a także potem podczas prze-

wodu sądowego przestępcy próbują zrzucić odpowie
dzialność jeden na drugiego. Tylko Grochal i Czekaj-
ski nie byli do tej pory karani — Suder i Zarosiń
ski mają już za sobą skazujące wyroki.

Znany jest ostateczny rezultat bandyckiej
wy na mieszkanie Bronisławy K. Napastnicy
śli zaledwie 3.800 zł, ale w wyniku pobicia
doznała groźnych obrażeń ciała. V Bronisławy
stwierdzono m. in.: stłuczenie głowy, wstrząśnienie
mózgu i złamanie kilku żeber. Kontuzje te, a także
sposób działania sprawców świadczy o ich okrucień
stwie, bezwzględności, niskich pobudkach.

Sprawa napadu na Bronisławę K. znalazła się na

wokandzie Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Sąd,
któremu przewodniczył sędzia mgr Jan Sobolewski
uznał winę oskarżonych za w pełni udowodnioną,
a uwzględniając właśnie bestialski sposób działania
sprawców przestępstwa skazał: Ryszarda
rzego Zarosińskiego na kary po 10 lat pozbawienia
wolności, a Mariusza Grochalę na 8 lat
wolności. Wszyscy skazani zostali także
praw publicznych na okres lat 6. Adam Czekajski,
który — jak pamiętamy — pełnił rolę „czujki" i nie
brał bezpośredniego udziału w napadzie, a w dodat
ku — jak stwierdzili biegli — miał w stopniu znacz-'
nym ograniczoną zdolność rozpoznania czynu i po
kierowania swoim postępowaniem, otrzymał karę roku

pozbawienia wolności.

JANUSZ HANDEREK

Sudera i Je-

pozbawienia
pozbawieni
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„NIGDY NIE ATAKUJĘ
ROMANTYZMU”...

. ..stwierdza w wywiadzie
dla ITD (nr 13/14) Aleksan
der Bocheński (dobrze czy
tać tę wypowiedź razem ze

szkicem Krassowskiego).
„Nigdy nie atakuję roman

tyzmu jako rozdziału histo
rii kultury i sztuki tylko od
rzucam jednostronny wybór
tradycji wychowawczych.
Przyjęliśmy, że domeną ży
cia narodowego stała się li
teratura a nie realne życie.
Tu zrodził się model inteli
genta polskiego, w sumie

antypostępowy, bo konsump
cyjny. Staliśmy się krajem
pełnym inteligenckich złu
dzeń, przy braku kultu do

pracy i mądrego kultu dla
techniki, jednym słowem

przy niedorozwoju całej in
frastruktury cywilizacyjnej.
Nasz patriotyzm jest natury
egzaltowanej, cierpiętniczej,
pełen mitów, ale nie jest to

patriotyzm ofiarnej rzetel
nej pracy”.

ASPIRACJE POLAKOW
LAT

OSIEMDZIESIĄTYCH...
. ..na podstawie wyników

badań socjologicznych Insty
tutu Filozofii i Socjologii
PAN omawiają Władysław
Adamski I Andrzej Rychard
w „TiT”.

„Hierachia dążeń życio
wych u mieszkańców miast

uległa charakterystycznej
zmianie na przestrzeni lat.
Badania przeprowadzono w

75,80i81.Gdywroku1975
dla największej liczby res
pondentów — 20,2 proc. —

najważniejszym celem dzia
łań było osiągnięcie szczęścia
osobistego i rodzinnego, to w

1981 ten cel wydał się naj
ważniejszy już tylko dla 13,8
proc, odpowiadających (...)
W 1981 roku straciła aż dwu
krotnie niemal na znaczeniu

sprawa zdobycia wykształce
nia i zawodu, a nawet kup
no samochodu. Ważniejszą
stała się natomiast sprawa
zarobków i sytuacji materiał

nej”.
PIĘĆ KSIĄŻEK

NA GŁOWĘ
O sytuacji na rynku wy

dawniczym pisze JACEK
WOJCIECHOWSKI w „TY
GODNIKU KULTURAL
NYM” nr 16. Książek pojawi
ło się rzeczywiście więcej,
wykorzystano tzw. rezerwy,
wyciskając wszystko do

ostatniej kropli. Niestety
pewne wydawnictwa uparcie
serwują nam rozkoszne kno
ty w najgorszej polszczyźnie,
ale dla równowagi w naj
wyższych nakładach...

JAK POSKROMIĆ
SPEKULACJĘ

SAMOCHODAMI?
Nie jest normalne — pisze

„VETO” (nr 16) — że w Pols
ce od wielu już lat samo
chód używany jest droższy
od nowego — kupowanego w

sklepie państwowym. Irytu
jące są przejawy spekulacji
samochodami. Czy jest na to

jakaś rada? Zamknąć gieł
dy? Podnieść ceny w Polmo-

zbycie? Zwiększyć podatki
przy handlu używanymi sa
mochodami? Zakazać handlu
w ogóle? Wprowadzić przy
musowego pośrednika? O

tworzyć państwowe komisy?

JAK ROZWIĄZAĆ
GORDYJSKI WEZEŁ

MIESZKANIOWKI?
. ..problemowi temu duże

miejsca poświęca „PRZE
GLĄD TECHNICZNY”. M.
in. Janusz Gościński uważa,
że najważniejszym byłoby
powołanie do życia instytu
cji kredytowej mającej za

zadanie stworzenie warun
ków pieniężno-kredytowych
w celu finansowania budow
nictwa mieszkaniowego i u-

dzielania kredytów obywate
lom na zakup mieszkania. Ta

instytucja miałaby zarazem

odgrywać rolę inwestora.
Autor optuje też za reakty
wowaniem Społecznego
Przedsiębiorstwa Budowlane
go opartego również na ka
pitale mieszanym.

RACJA STANU
NIE MA DOBREJ

REPUTACJI
. . . tezę taką dość przekony

wająco uzasadnia Jaromir

Ochęduszko w cytowanym
już „TiT”. Niech to będzie
zachętą do lektury.


